
...Wracając przed 25 laty na prastare ziemie piastowskie, zastaliśmy kraj spalonej ziemi, usia­
nej masowymi grobami, zasnuty dymem ze zgliszcz, zryty gąsienicami czołgów i znaczony lejami po­
cisków i bomb. Pokolenia nasze histąria postawiła twarzą w twarz wobec,zadania, wydającego się 
ponad miarę ludzkich sil, ponad miarę sil tak wykrwawionego narodu. I zadanie to zostało wy­
konane... ,

Była to sprawa całego narodu polskiego i cały naród, bezpośrednio lub pośrednio, uczestniczył 
w objęciu, zasiedleniu, zagospodarowaniu i rozkwicie Ziem Zachodnich i Północnych. Sprawa ta 
stała się jedną z tych najważniejszych, wokół których formowała się jedność, socjalistyczny pa­
triotyzm i nowa międzynarodowa orientacja naszego narodu.

Dziś możemy powiedzieć, że dokonaliśmy dzieła, jednego z najważniejszych i najtrudniejszych, ja­
kie w ciągu swojej 1000-letniej historii wykonał naród polski. Jego urzeczywistnienie możliwe było 
- w tak krótkim czasie, i w sposób tak wszechstronny - jedynie w warunkach ustroju socjalistycz­
nego. To dzięki socjalizmowi mogliśmy zmobilizować olbrzymie środki, to socjalizm wyzwolił ludzką 
inicjatywę i energię, umożliwił skoncentrowanie wszystkich sił na najważniejszych ogólnonarodo­
wych zadaniach. Rozwój socjalistycznego budownictwa, który wymaga dziś nowych bardziej inten­
sywnych metod gospodarowania, lecz którego treści i cel pozostają te same, przyniesie dalszy roz­
kwit ziem nad Nysą, Odrą i Bałtykiem, całej ojczyzny. Rozwój tych ziem nie tylko symbolizuje dyna­
mikę polskiej gospodarki, reprezentują one także najbardziej nowoczesne, zbudowane od podstaw 
gałęzie produkcji, które dają wszelkie szanse stosunkowo szybkiego niż w innych regionach kraju 
wejścia w fazę rozwojową nazywaną rewolucją naukowo-techniczną...

(Z przemówienia członka Biura Politycznego, Sekretarza 
KC PZPR tow. Zenona Kltszkt na XIII Zjeździe Pisarzy 
Ziem Zachodnich i Północnych w Zielonej Górze),

NASZ KOMENTARŹ

efektywną
współpracę
ROZPOCZYNAJĄCA się w naj­

bliższych dniach XXIV Sesja 
Rady Wzajemnej Pomocy Go­

spodarczej zamyka kolejny etap 
prac nad przyspieszeniem pro­
cesów integracyjnych w ramach so­
cjalistycznej wspólnoty, nad pogłę­
bieniem i dostosowaniem do nowych 
warunków form wzajemnej współ­
pracy gospodarczej państw socjali­
stycznych — członków RWPG. Te 
nowe warunki wynikają zarówno z 
osiągnięcia jakościowo wyższego po­
ziomu ekonomicznego krajów wspól­
noty socjalistycznej, z wyczerpywa­
nia się możliwości tkwiących w 
ekstensywnych metodach rozwoju, 
jak i z zadań związanych z rewolu­
cją naukowo-techniczną, która okre­
śla nowe możliwości i nowe pła­
szczyzny wspólzawodnictwa z kapi­
talizmem.

Głównym frontem współzawod­
nictwa z kapitalizmem był i jest 
front ekonomiczny. Wykazaliśmy na 
tym froncie swoją zasadniczą prze­
wagę pod względem tempa wzrostu 
produkcji i aochodu narodowego 
zarówno w globalnym ujęciu jak i 
w przeliczeniu na jednego miesz­
kańca. Teraz możliwe jest i nie­
zbędne dokonanie następnego, decy­
dującego kroku we współzawodnic­
twie — osiągnięcie to procesie roz­
woju zdecydowanej przewagi w po­
ziomie wydajności pracy, w oparciu 
o przyśpieszenie postępu naukowo- 
tech jucznego.

krajach RWPGWe wszystkich ---  
przeprowadzane są ic ostatnich la­
tach intensywne prace, mające na 
celu odpowiednie do nowych po­
trzeb udoskonalenie metod planowa­
nia i zarządzania, przynoszące już 
pozytywne rezultaty. W-.adomo jed­
nak, że rozwiązanie w sensie długo­
falowym wielu zasadniczych proble­
mów naukowo-technicznych i pro­
dukcyjnych, decydujących o postę­
pie gospodarczym każdego kraju, 
wymaga wysokiego stopnia koncen­
tracji potencjału naukowo-badaw­
czego i produkcyjnego, odpowied­
niej skali badań i skali produkcji. 
Przekracza to najczęściej możliwo­
ści poszczególnych krajów, zwła­
szcza małych i średnich. Te cechy 
rewolucji naukowo-technicznej wy­
magają nowego, pogłębionego po­
dejścia do socjalistycznego podzia­
łu pracy, coraz mocniejszego akcen­

towania jego roli nie tylko w sferze 
wymiany gotowej już produkcji, 
lecz również w szeroko pojętej sfe­
rze tworzenia myśli technicznej i 
najnowocześniejszej techniki, roz­
wijania z odpowiednią perspektywą 
dziedzin, będących nośnikami po­
stępu techniczno-ekonomicznego. 
Wyrasta z tych przesłanek potrzeba 
przejścia do takich form współpracy 
gospodarczej, które określamy jako 
INTEGRACJĘ SOCJALISTYCZNĄ.

Dotychczasowe pozytywne do­
świadczenia jak i niedostatki na­
uczyły nas. że autarkia jest słabo­
ścią, a współpraca silą. Jest rze­
czą zrozumiałą, że dalszy postęp 
współpracy wymaga cierpliwego, sy­
stematycznego rozwiązywania wielu 
złożonych problemów, wynikających 
z niejednolitości poziomów i struk­
tur techniczno-gospodarczych na­
szych krajów, z różnic w metodach 
planowania i organizacji gospodar­
ki. czy struktury cen. Różnice 'te, 
mieszczące się w ramach wspólne­
go. socjalistycznego systemu plano­
wania są w pełni naturalne i nie 
stanowią przeszkody, lecz obiektyw­
ny punkt wyjścia dla wytyczenia 
dróg rozwoju współpracy w okresie 
przechodzenia naszych krajów do 
strategii intensywnego rozwoju — 
również w płaszczyźnie stosunków 
wielostronnych. Metodą integracji 
gospodarczej w ramach tej strategii 
jest koordynacja wielolet­
nich planów rozwoju i zamie­
rzeń perspektywicznych, wspierana 
przez bardziej skuteczne stosowanie 
instrumentów ekonomicznych, zwią­
zanych z gospodarką towarowo-pie- 
niężną.

Wielostronna, kompleksowo rozu­
miana koordynacja planów, jako 
czynnik A określający stabilność 
współpracy na okresy wieloletnie 
ma znaczenie określające. Aktywne 
wykorzystywanie stosunków walu- 
towo-pienięźnych i kredytu mię­
dzynarodowego oraz kursów walu­
towych zapewnia równocześnie 
współpracy niezbędną elastycz­
ność w realizacji skoordynowanych 
poczynań; stwarza możliwość stoso­
wania ekonomicznego rachunku w 
skali ogólnej, brania pod uwagę 
różnic w poziomie kosztów krajo­
wych. bezpośredniego nawiązywania 
stosunków przez podmioty gospo­
darcze. Ogólną przesłanką o zasad­
niczym znaczeniu jest dla nas jed­

ność polityczna i ustrojowa, stwa­
rzająca pełne możliwości respekto­
wania i kojarzelnia tego co jednost- 
ICOuże, speć^fiężne, odposzĄce dp 
'dąhegoypdństw'a i tiąroau,-'ż. tym. ćó 
wspólne', ogólne i ińterndcjońdli- 
styczne.

Jak wynika z wcześniej ogłoszo- 
przedenych komunikatów

wszystkim z komunikatu o kwiet­
niowym. 46 posiedzeniu Komitetu 
Wykonawczego — uczestnikom 
XXIV Sesji RWPG przedstawione 
zostaną problemy związane, z kom­
pleksowym programem socjalistycz­
nej integracji gospodarczej, dotyczą­
ce kierunków i etapów praktyczne­
go wdrażania to życie zasad współ­
działania i międzynarodowego po­
działu pracy państw socjalistycz­
nych.

Już poprzednia XXIII nadzwy­
czajna Sesja RWPG dowiodła, że 
istnieje zgodność poglądów co do 
potrzeby dalszego rozszerzenia i po­
głębienia współpracy. W nowych 
warunkach koniecznością staje się 
znalezienie bardziej skutecznych 
instrumentów, służących rozwiązy­
waniu zadań, stojących przed każ­
dym z naszych państw i przed całą 
wspólnotą. Sesja, jak wiadomo, pod­
jęła decyzję o przystąpieniu do 
opracowania podstawowych wytycz­
nych w tym. zakresie, obliczanych 
na długi, perspektywiczny okres.
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CZECHOSŁOWACJA

Droga
do 
stabilizacji
KRZYSZTOF KRAUSS

CZYWIŚCIE krótki,’ bo 
k ledwie dziesięciodniowy i 
I wypełniony obficie ofi- 
f cjalnymi spotkaniami po­

byt nie stwarza zbyt wie­
lu okazji do obserwacji tzw.

codziennego życia — niżej podpisa­
ny wraz z kilku jeszcze polskimi 
dziennikarzami znalazł się wśród 
zaproszonych przez czechosłowackie 
MSZ przedstawicieli prasy, radia i 

.telewizji krajów socjalistycznych

W NUMERZE:
JKźefTRENDOTA — PROJEKT 

SYSTEMU FINANSOWEGO — 
W OCENIE CZYTELNIKÓW 

— str. 1
Minister Finansów Józef Trendota 

omawia wyniki dyskusji nad nrojek- 
tem nowego systemu finansowania 
przemysłu kluczowego, która miała 
miejsce na łamach. „Życia Gosnodar- 
czego” w ubiegłych tygodniach. Od­
powiadając na wvsuniete watuliwoś-. 
ci i ustosunkowując sie do spornych 
kwestii, szef resortu finansów pod­
kreśla. że aprobata Czytelników dla 
tej formy oceny ważnego dokumen­
tu państwowego skłania do kontynu­
owania tej praktyki również w przy­
szłość?

Cena 2 zł Rok XXV

7 V(<| F gospodarcze
i| U. TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 

1/JLvJlJU W MAJA 1970 r. NR 19 (973)

PROJEKT SYSTEMU FINANSOWEGO

W OCENIE
CZYTELNIKÓW

JÓZEF TRENDOTA

L

PUBLIKOWANIE i pod­
danie pod dyskusję na la­
mach „Życia ' Gospodar­
czego" założeń nowego 
systemu finansowego dla 
przedsiębiorstw i zjedno­

czeń przemysłu kluczowego okaza­
ło się celowe. Wpłynęło bowiem 
Wiele liwag. i ...opinii jjoświadćzo- 
njch pibktykow, placów mkow 
przśdŚi^iorśfW i zjednoczeń oraz 
naukowców, co wzbogaciło znacz­
nie poglądy , na temat prawidłowo­
ści proponowanych zmian oraz po­
zwoliło na zebranie wielu postula­
tów zmierzających do dalszego udo­
skonalenia projektowanego systemu. 
Niektóre wypowiedzi miały charak­
ter zbiorowy, a więc przygotowano 
je w rezultacie dyskusji przepro­
wadzonych w określonych środowi­
skach (dotyczy np. wypowiedzi.-na­
desłanych "przez kluby racjonaliza- twprzenia i podziału czystego dp- 
cji i techniki) ' chodu przedsiębiorstw i‘zjednoczeń,

Pobudzając je do zwiększania efek- ó • - ć. podstawy
-tywnosa gospodarowania i sygna- do sta£ilizacjf norm fina^sowychy, 

a tym samym. do prowadzenia 
przez przedsiębiorstwa i zjednocze­
nia bardziej długofalowej polityki

Z satysfakcją przyjmujemy apro­
batę czytelników dotyczącą podda­
nia pod szeroką ocenę tak ważnego 
dokumentu, jakim jest projekt 
uchwały Rady Ministrów Wz spra­
wie systemu finansowego przejmy?' 
siu kluczowego. Upoważnia to. do 
korzystania również W -przyszłości 
z tej formy uzyskiwania, opinii pu­
blicznej w dziedzinie innych pro­
jektów nowych rozwiązań systemo­
wych.

Dyskusja nad nowym systemem 
finansowym przemysłu kluczowe­
go dotyczyła wielu problemó\v za­
równo natury bardziej ogólnej, jak 
i szczegółowej. Jak to bywa w każ­
dej dyskusji, zarysowało się szereg

do odwiedzenia bratniej republiki 
w przededniu obchodów 25 roczni­
cy wyzwolenia. Ale pewne fakty 
rzucają się w oczy: stosunkowo do­
brze zaopatrzone sklepy, zwłaszcza 
w większych ośrodkach miejskich, 
niemal' zupełny brak kolejek. Lu­
dzie zajęci powszednimi sprawami. 
Trochę także plotek politycznych,

politycznych.

powtarzanych raczej na zasadzie 
ciekawostek niż namiętnych dysput • linii

Krzysztof KRAUSS — CZECHO­
SŁOWACJA — DROGA DO 
STABILIZACJI — str. 1 i 11

Autor ■ spędził ostatnio 10 dni nad 
Wełtawą, Edzie .zaproszony został, 
wraz z grupą dziennikarzy krajów 
socjalistycznych z okazji obchodów 
XXV roćznicr wyzwolenia Czechosło­
wacji. Rezultatem tej wizyty jest ar­
tykuł przedstawiający aktualne pro­
blemy gospodarcze tego kraju.

O ZIEMIACH ZACHODNICH I 
PÓŁNOCNYCH PISZĄ:

. — str. 3 i 4 
Barbara WIŚNIEWSKA — KRA­

INA W ZIELONYM KOLO­
RZE

Zbigniew WYCZESANY — NAD 
BAŁTYKIEM 

poglądów spornych na określone te­
maty, wynikających niejednokrotnie 
z pewnych odmiennych, założeń wyj­
ściowych przyjmowanych przez dy­
skutantów. Dlatego celowe wydaje 
się krótkie przypomnienie na wstę­
pie generalnych’ założeń, które 
przyjmowano za punkt wyjścia 
przy projektowaniu zasad nowego 
systemu finansowego.
-System finansowy przedsię­
biorstw i' zjeanoczen jest jednym 
ź. elementów, ogolnego systemu eko­
nomicznego, Jest on ogniwem,, któ­
rego podstawowym celem jest stwo­
rzenie warunków do finansowania 
z wygospodarowanych. . środków- 
działalności bieżącej i rozwojowej 
oraz- do oceny i kontroli przy po­
mocy ^pieniądza prawidłowości go­
spodarki. Projektowany system fi­
nansowy powinien zawierać odpó- 
władające wymogom nowego etapu 
rozwoju naszej gospodarki - zasady 
tworzenia i podziału czystego dó- 

lizująć jednocześnie występujące za­
kłócenia oraz nieprawidłowości, W 
założeniach systemu trzeba uwzglę­
dnić fakt, iż rozwój naszej' góspo- 

- darki ^odbywa? się w sposób .pla­
nowy i jest /centralnie' istefówany 
— 'przy wykorzystaniu; instrumen- 

. tów i dźwigni ekonomicznych. Wy­
chodząc z tych założeń, wprojek-
cie nowego systemu finansowego 
szczególny nacisk położono na kil­
ka zasadniczych zagadnień.

Przede wszystkim w związku ze' 
wzrostem roli wymiany z zagrani- sowym .dotyczy tylko określonej 
cą powstała konieczność, stworze- _
nia rozwiązań pozwalającycn ną DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Kontrast w. zestawieniu z tym, cp i rządowe, do rozsądku i odpowie­
działo się choćby jeszcze przed ro- dzialności ludzi, którym powierzo- 
kiem: gorączką zakupów, ogoloco- ' ' ' ..... '
nymi półkami sklepów, rozpalony^
mi do czerwoności pasjami politycz­
nymi, ogólną nieqpwnością i po 
prostu bezholowiem.

*

Naturalnie to, co zostało powie- tycznej gry i osobistych namiętnoś- 
dzi.ąne wyżej dotyczy zewnętrznego ci, prżelicytpwywali się' w obietni- 

' ' ™ • • i- cach, przyrzekali szczęście - pow-
.co szechne od/ zaraz, głosili się posia-

obrazu życia: Trwająca np. wymia-
na legitymacji partyjnych. — 
szósty dorosły mieszkań i ęc kraju 
jest członkiem lub kandydatem 
partii, przesunięcia . . '
ostatnio przede wszystkim w śred­
nich f dołowych ogniwach admini­
stracji państwowej, samorządowej, 
instancjach organizacji politycznych 
i społecznych, przywołują na porzą- 

. dek dzienny sprawy i konflikty mi­
nionych’ dwóch lat. Obrachunek z 
niedawną przeszłością nie; jest jesz­
cze zakończony. Wyciąga się wnios­
ki z gorzkich doświadczeń. Raz. po 
raz do wiadomości publicznej ido- 
ci era ją nowe szczegóły, rozszerzają? 
ce wiedzę o ludziach i zdarzeniach. 
Wiele osób dokonuje przewartościo­
wań własnych sądów i postaw. Jed­
ni z partii odchodzą, inni do partii 
wracają. Ten proces trwać ’ będzie 
jeszcze długo, dłużej chyba nawet, 
niż założony' okres wymiany legi­
tymacji partyjnych i rekonstrukcji 
administracji.

‘Ale odbywa się to już w innej 
niż przed rokiem atmosferze, w wa­
runkach przywróconego zaufania do 

politycznej reprezentowanej' 
przez nowe kierownictwo partyjne

Leon PIĄTKOWSKI — MOJ RE­
GION — JESTEŚMY I BU­
DUJEMY

Bolesław MISZULOWlCZ —- 
SPRAWY EKONOMISTÓW — 
KONSULTACJE — PROGRAM 
WYZWALANIA REZERW

— gtr. 8

Wyzwalanie rezerw etanowi inte­
gralną część strategii intensywnego 
rozwoju gospodarki, a wieloletnie 
1 roczne programy wyzwalania re­
zerw stały sle integralna częścią Na- 
rodowego Planu Gospodarczego W 
obliczu tych nowych zadań przed re­
sortami gospodarczymi wvrosl, zło­
żona problematyka, które! kierunki 
rozwiązania stara sie naświetlić au­
tor,

weryfikację opłacalności eksportu i 
importu bezpośrednio w przedsię­
biorstwach i zjednoczeniach. Stąd 
wywodzą się zawarte w projekcie 
rozwiązania dotyczące integracji 
wyników finansowych “ j-=— 
handlu zagranicznego 
przemysłu.

w dziedzinie 
z Avymkami

Niezbędne stało się 
systemu do nowych.- 
fprm organizacv imch 
■(tworzenie?, kombinatów- przemysło- 
wych; .wykształcanie się w mekto-

dostosowania
/postępowych 
w przeminie

rych. gałęziach przemysłu zjedno­
czeń o .Wzrastającej’centralizacji de- 
.cyzji gpśpp.darężych).

' Istnieje także potrzeba wprowa­
dzenia rozwiązań .umożliwiających 
stabilizację - norm podziału zysków 
i odpisów, na fundusze przedsię-’ 
biorstw f 'zjednoczeń. Postulatu .te? 
go, stawianego już przy poprzed­
niej reformie systemu finansowego.
nie- udało się zrealizować. Wyko­
rzystując jednak zdobyte doświad­
czenia, zaproponowano rozwiązania;

finansowej. Celowe jest także roz­
winięcie tych rozwiązań obecnego 
systemu, które dały pozytywne-re­
zultaty oraz. wyeliminowanie nie­
dociągnięć, ujawnionych w dotych­
czasowej praktyce.

Należy podkreślić, że. przedsta­
wiony czytelnikom' pod' .dyskusję 
projekt przepisów o systemie finan- 

no losy kraju. Wielkim' atutem w 
rękach nowej ekipy kierowniczej —- 
atutem bynajmniej mie przypadko­
wym — jest przełamanie podstawo­
wych objawów .kryzysowych w 
ekonomice Czechosłowacji. Poprzed­
ni. kierownicy partii i" państwa, 
działacze wyrastający na fali/ poli-

daczami zbawczych recept na- wszy-

rowali ■ spiralę ; injfacyjn^ wyścig 
płac i cen, utratę kontroli nad zja-
wistami 'gospodarczymi, deficyt 
handlowy ze wszystkimi w zasadzie 
— z wyjątkiem krajów rozwijają­
cych się —..partnerami , gospodar­
czymi' CSRS (z krajami'RWPGi z 
krajami socjalistycznvmi spoza 
RWPG, z krajami EWG, EFTA). 
Nowa ekipa nie składała, przyrze­
czeń, na majowym plenum KC 
KPCz zapowiedziała natomiast 
twarde , egzekwowanie od każdego 
jego obowiązków, odnowienie w ca­
łej rozciągłości kierowniczej roli 
partii w gospodarce narodowej od 
najwyższych szczebli zarządzania 
po jednostki produkcj-jne. przywró­
cenie autorytetu planu, powrót do 
aktywnego zaangażowania państwa 
w zarządzaniu ekonomiką.

Już przed kilku . miesiącami (ŻG 
nr 2 1970). omawiając wyniki go­
spodarcze Czechosłowacji w roku
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Wizyta 
min. S. Jędrychowskiego 
we Francji

Na laproszenie ministra Spraw Zagra­
nicznych Francji, Maurice Schumanna, 
przebywał we Francji z wizytą oficjal­
ną minister Spraw Zagranicznych PRL, 
Stefan Ję^rychowski. Ministrowi Jędry- 
chowskiemu towarzyszyli: dyrektorzy 
departamentów MgZ, Stefan Staniszew­
ski, Janusz Lewandowski, Józef Czyrfek, 
wicedyrektorzy departamentów MSZ — 
Tadeusz Mulicki i MHZ — Stanisław 
Długosz oraz grupa wyższych urzędni­
ków Ministerstwa Spraw Zagranicznych.

Wizyta min. Jędrychowskiego we 
Francji stanowi kontynuację polsko- 
francuskiego dialogu politycznego i bliż­
szej współpracy, zadzierzgniętych m. in. 
w toku wizyt premiera J. Cyrankiewi­
cza we Francji w 1965 r., a następnie 
prezydenta gen. de Gaulle’a w Polsce 
w 1967 r.

Obok tematów politycznych ważne 
miejsce w rozmowach min. Jędrychow- 
skiego z czołowymi mężami stanu Fran­
cji dotyczyły współpracy gospodarczej., 
W czasie przyjęcia wydanego przez mi­
nistra Spraw Zagranicznych Francji M. 
Schumanna, min. Jędrychowski stwier­
dził m. in., że obecny poziom współpra­
cy -ekonomicznej nie odpowiada zarów­
no potrzebom i możliwościom gospodar­
czym obu naszych krajów, jak i jej po­
litycznemu znaczeniu. Podpisane w gru­
dniu ub. r. porozumienia gospodarcze 
stanowią, poważny krok w kierunku in­
tensyfikacji i rozszerzania współpracy 
gospodarczej. Powinniśmy dołożyć wszel­
kich obustronnych starań, aby umowy 
te były realizowane w całej pełni.

UWażamy — mówił dalej min. Jędry­
chowski — iż szeroka i różnorodna 
współpraca ekonomiczna powinna sta­
nowić realną podstawę dla dalszego 
zbliżenia między naszymi dwoma kra­
jami. Sądzę, że leży to także w inte­
resach Francji.

*
Polsko-francuskie stosunki gospodarcze 

cechuje w ostatnim czasie znaczne oży­
wienie. Podpisane 23 grudnia 1969 r. po­
rozumienia gospodarcze przewidują, że 
w latach 1970—1971 wzajemne obroty 
handlowe ulegną podwojeniu, Francja 
przyznała także Polsce kredyty na za­
kupy licencji oraz urządzeń dla prze­
mysłu hutniczego i mechanicznego.

Nowa umowa zakłada, że zasadniczym 
czynnikiem rozwoju wzajemnej wymia­
ny jest stworzenie przez obie strony 
warunków dla promocji polskiego eks­
portu.

Promocja polskich artykułów ma 
ogromne znaczenie z uwagi na to, że 
dotychczasowa wymiana handlowa mię­
dzy Polską a Francją wykazywała prze­
wagę eksportu francuskiego nad pol­
skim.

Nowa wieloletnia umowa zakłada rów­
nież znaczne rozszerzenie kooperacji 
przemysłowej, aktualnie czynne są m. 
in. porozumienia kooperacyjne w zakre­
sie pieców hutniczych (heurtey). Dla 
rozszerzenia tej współpracy w ostatnich 
tygodniach bawiło we Francji szereg de­
legacji polskich fachowców.

W najbliższym czasie planowany jest 
wyjazd do Paryża polskiej misji prze­
mysłowej, która w oparciu o przeprowa­
dzone rozmowy zbada konkretne możli­
wości rozszerzenia polsko-francuskiej 
kooperacji przemysłowej ze szczegól­
nym uwzględnieniem intensyfikacji eks­
portu polskich towarów przemysłowych.

Rok 1969 był ostatnim rokiem realiza­
cji umowy podpisanej między obu na­
szymi krajami w roku 1965 na okres 
pięcioletni. W wyniku realizacji tej 
umowy Polska stała się drugim — po 
Związku Radzieckim — spośród' krajów 
socjalistycznych partnerem handlowym 
Francji. W stosunku do 1968 roku nasz 
eksport do Francji wzrósł w,.roku ubie­
głym o 16,8 proc., w tym eksport ma- ' 
szyn i urządzeń o 136,2 proc., a eksport 
artykułów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego o 29,3 proc^ Jak z tego 
wynika, w roku 1969 wskutek wzrostu 
eksportu maszyn i urządzeń o prawie 
2,5 raza w stosunku do 1968 roku, struk­
tura naszego eksportu uległa wyraźnej 
i zdecydowanej poprawie. Wysokiemu 
przyrostowi eksportu w roku 1969 towa­
rzyszył minimalny wzrost importu.

Mimo to polsko-francuska wymiana 
handlowa jest nadal ujemna dla Polski. 
Tendencja wzrostu eksportu polskiego 
utrzymuje się w roku bieżącym. Jest to 
możliwe dzięki koncentracji środków i 
wysiłków w pewnych określonych dzie­
dzinach eksportu, jak statki rybackie, 

'obrabiarki, narzędzia, traktory, arma­
tura przemysłowa, osprzęt elektrotech­
niczny. Nasz wachlarz eksportowy do 
Francji obejmuje także tekstylia, kon­
fekcję damską, obuwie, konie, dzi­
czyznę, wyroby cukiernicze i inne.

Konferencja w Centralnej 
Szkole Partyjnej

W Centralnej Szkole Partyjnej przy 
KC PZPR, odbyła się dwudniowa kon­
ferencja naukowa poświęcona proble­
matyce planowania przestrzennego oraz 
związkom, jakie występują między re­
gionalnym rozmieszczeniem przemysłu a 
intensywnym rozwojem gospodarki na­
rodowej.

Do udziału w konferencji zaproszeni 
zostali naukowcy niemal ze wszystkich 
ośrodków akademickich w kraju, eko- 
nomiści-praktycy różnych szczebli za­
rządzania, sekretarze ekonomiczni szere­
gu komitetów wojewódzkich PZPR, in- 
sGr aktorzy wydziałów ekonomicznych 
KC,

Oprócz walorów czysto naukowych 
konferencja ma też istotne znaczenie 
dydaktyczne: wzięli w niej bowiem 
udział liczni słuchacze CSP, rekrutu­
jący się przede wszystkim z sekretarzy 
i członków egzekutyw komitetów powia­
towych partii.

Konferencję otworzy! dyrektor CSP — 
prof. dr Władysław Zastawny, zwraca­
jąc uwagę na fakt ścisłego związku me­
tod intensywnego gospodarowania z 
planowaniem przestrzennym.

Zasadnicze materiały, także w postaci 
map i plansz, przygotował zespół pla­
nowania perspektywicznego Komisji 
Planowania, a dyrektor tego zespołu — 
dr Tadeusz Mrzygłód przedstawił uczest­
nikom narady zasadniczy referat.

Kolejne referaty wygłoszone przez 
mgr Jerzego Kołodziejskiego i mgr Ja­
nusza Bielaka pozwoliły uczestnikom 
narady zapoznać się biiżej z problema­
mi rozmieszczenia przemysłu wł regio­
nie (na przykładzie jegionu gdańskiego) 
oraż w ośrodau misjakim (na przykła­
dzie KcszaCna). Przedstawiono tu wyni­
ki prac* prowadzonych przez zespoły 
ekspertów prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych. Dzięki tskiemu układowi 
referatów stworzono wyjątkowo ko­
rzystną platformę dla szerszej dyskusji.

Przedstawione na konferencji w CSP 
projekty mają charakter oferty plani­
stycznej i wymagać będą jeszcze dłu­
gich dyskusji zanim na ich podstawie 
zapadną odpowiednie decyzje.

Dość jasno zarysowały się na konfe­
rencji kwestie, co do których Istnieje 
duża zbieżność poglądów oraz tematyka 
charakteryzująca się dużą rozbieżnością 
zdań. Zbieżność dotyczyła przede wszyst­
kim: konieczności zintegrowania pla­
nów przestrzennych z ułanami gospo-
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darczyml (te dwa plany maiaą być do­
prowadzone, do Jedności) oraz doikona- 
lenia rachunku ekonomicznego przy 
rozmieazczaniu^ przemysłu. Większość 
naukowców wypowiadała się też zdecydo­
wanie < za maksymalną obroną w dzia­
łalności gospodarczej regionalnych śro­
dowisk przyrodniczych. Wreszcie, przy 
tworzeniu nowych ośrodków przemysło­
wych niezbędne jest uprzednie pełne 
wykorzystanie istniejącego majątku na­
rodowego.

Materiały konferencji będą jeszcze 
przedmiotem studiów, a naastępnle w 
specjalnym wydaniu zostaną szerzej 
upowszechnione.

Wyniki konkursu 
„Mistrz Techniki — 
Warszawa 1969"

Rozstrzygnięty został kolejny, dorocz­
ny konkurs „Życia Warszawy” i Od­
działu Warszawskiego NOT pt. „Mistrz 
Techniki — Warszawa 1969”.

Wpłynęło nań 75 prac, będących owo­
cem wysiłków kilkuset osób. Zgłoszeń 
na konkurs było mniej niż przed ro­
kiem (1Ś5), natomiast większy był prze­
ciętny „ciężar gatunkowy” zgłoszonych 
prac.

Jury konkursu pod przewodnictwem 
prof. Jerzego Bukowskiego z Politechni­
ki Warszawskiej przyznało tytuł „Mi­
strza Techniki — Warszawa 1969” i 
pierwszą nagrodę w wysokości 60 tys. 
zł: dr. inż. Andrzejowi Cieleckiemu i 
mgr inż. Witoldowi Ryttlowi z Instytu­
tu Technologii Elektronowej PAN — za 
mikroskop analizacyjny do badań w 
podczerwieni.

Dwie nagrody specjalne w wysokości 
50 tys. zl przyznano zespołom fachow­
ców: z Centralnego Biura Konstrukcyj­
nego Obrabiarek w Pruszkowie — za 
automatyczną linię do obróbki wałków 
„LWA 1” oraz z Instytutu Elektrotech­
niki w Międzylesiu — za tzw. typosze­
reg tyrystorowych układów napędo­
wych o mocy od 0,5 do 60 kW.

Trzy równorzędne II nagrody po ŚO 
tys. zl zdobyły zespoły: a Instytutu 
Technologii Nafty — za opracowanie i 
wdrożenie technologii produkcji paliwa 
do silników wysokoprężnych z rop pa­
raf ino wo-siarkowych, zapewniającego 
prawidłową eksploatację silników w 
temperaturze otoczenia do minus .20 
st. C„ z Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Miejskiego Warszawa Śródmieście — za 
system budownictwa monolitycznego 
„Stolica” i z Zakładów' Radiowych im. 
M. Kasprzaka — za Jednowstęgowy 
kompleksowy nadajnik morski „Mewa”.

Elektryfikacja 
linii kolejowej 
Wrocław—Poznań

Na miesiąc przed terminem oddana zo­
stała w dniu 4 maja br. do eksploatacji 
zelektryfikowana linią kolejowa z Po­
znania do Wrocławia długości' 165 km. 
Jest ona przedłużeniem ważnej magi­
strali kolejowej prowadzącej z Przemy­
śla, przez Kraków, Katowice, Wrocław 
— do Poznania, z odgałęzieniem z Wro­
cławiu do Jeleniej Góry. Nowo zelek­
tryfikowana linia stanowi ważny etap 
elektryfikacji naszych kolei naęszlaku 
Śląsk — porty. - • „ «j -;j

Elektryfikacja Unii kolejowej Poznań— 
Wrocław zaoszczędzi między Innymi 173 
tys. ton węgla rocznie oraz skróci czas 
Jazdy pociągów pasażerskich na tej tra­
sie o 30—40 minut.

Współpraca Ministerstwa 
Finansów i SGPIS

Minister Finansów — Józef Trendota 
i rektor Szkoły Głównej Planowania i 
Statystyki — prof. dr Wiesław Sadow­
ski podpisali porozumienie o współpra­
cy między ministerstwem i uczelnią. Jak 
wynika z treści porozumienia obejmuje 
ono różne formy współdziałania, jak 
np. wzajemne konsultacje w zakrćsis 
programowania i kierunków studiów 
prowadzonych przez szkolę w dziedzinie 
finansów, prace badawcze służące po­
trzebom resortu finansów.

Polsko*hiszpańska 
wymiana handlowa

Jak informuje MIIŻ, w wyniku pol­
sko-hiszpańskich rokowań gospodar­
czych, 30 kwietnia br. została podpisana 
w Madrycie wieloletnia umowa w spra­
wie wymiany handlowej, żeglugi i trans­
portu oraz współpracy gospodarczej i 
przemysłowej między Polską a Hiszpa­
nią, a także protokół płatniczy.

Jednocześnie podpisano protokół o wy­
mianie handlowej między Polską a Hi­
szpanią w roku 1970.

Przedmiotem rozmów, w których 
uczestniczył szef przedstawicielstwa 
konsularno-handlowego PRL w Madry­
cie Andrzej Onacik, były zagadnienia 
rozwoju stosunków gospodarczych mię­
dzy obu krajami.

Nowa umowa potwierdza obustronnt 
intencje dalszego rozwoju stosunków 
handlowych i współpracy gospodarczej, 
a także ułatwia wzajemne stosunki w 
zakresie żeglugi morskiej, transportu 
komunikacji lotniczej. Wprowadza ona 
również ułatwienia dla kooperacji prze­
mysłowej 1 przewiduje wymianę misji 
gospodarczych.

Protokół handlowy na 1970 r. stwarza 
możliwości zwiększenia polskiego eks­
portu wyrobów przemysłowych, takich 
jak ciągniki, łożyska toczne, silniki 
elektryczne, aparaturę optyczną, amuni­
cja i sprzęt myśliwski, produkty che­
miczne oraz farmaceutyki.

Postanowienia protokołu otwierają 
również stronie hiszpańskiej możliwość 
zwiększenia dostaw do Polski takich to­
warów, jak wyroby hutnicze, produkty 
chemiczne, wyposażenie okrętowe, ar­
matura przemysłowa, prosski ścierne, 
włókna syntetyczne, sole, potasowe i in.

Polska delegacja 
rządowa w Lagos

Do stolicy Nigerii, Lagos, przybyła s 
oficjalną wizytą polska delegacja rzą­
dowa, której przewodniczy 'wiceminister 
Spraw Zagranicznych, Zygfryd Wolnlak. 
Oczekuje się, że przewodniczący dele­
gacji podpisze w imieniu rządu polskie­
go porozumienie dotyczące współpracy 
gospodarczej, naukowej i technicznej 
między Nigerią a Polską, przeprowadzi 
rozmowy z wieloma przywódcami nige- 
ryjskiml, spotka się a szefem rządu fe­
deralnego, Jakubu Gowonem. 

grupy zagadnień, tj. przede wszyst­
kim zasad tworzenia wyniku finan­
sowego i jego podziału oraz gospo­
darki funduszami . przedsiębiorstw 
i zjednoczeń. Zasady projektu trze­
ba oczywiście rozpatrywać łącznie ż 
innymi elementami rozwiązań sy­
stemu finansowo - ekonomicznego. 
Niektórzy dyskutanci chcieli wi­
dzieć w projekcie także rozwiąza­
nia dotyczące systemu bodźców i 
innych problemów. Autorzy projek­
tu musieli jednak wziąć pod uwagę 
sytuację,, że szereg spraw uwzglę­
dniono już w wydanych poprzed­
nio przepisach dotyczących finan­
sowania inwestycji, a jednocześnie 
w przygotowaniu znajdowały się za­
łożenia nowego systemu bodźców 
materialnej zachęty, rozwiązania w 
dziedzinie" finansowania postępu te­
chnicznego itp.

Jak z tego wynika, budowa we­
wnętrznie zgodnego, nowego syste­
mu ekonomiczno-finansowego oraz 
jego wdrażanie do praktyki nastę­
puje etapowo, ale w ramach gene­
ralnych założeń umożliwiającycn 
odpowiednią synchronizację odcin­
kowych rozwiązań. Należy oczeki­
wać,. że całość założeń tego syste­
mu będzie opublikowana już w for­
mie konkretnych przepisów przed 
rozpoczęciem nowego' planu 5-let- 
niego. Wydaje się, że wówczas mo­
żna będzie podjąć próbę redakcyj­
nego ujęcia w jednym wydawnic­
twie całości przepisów związanych 
z systemem ekonomiczno-finanso­
wym.

Wszystkie wypowiedzi Czytelni­
ków na temat proponowanego sy­
stemu finansowego — zarówno 
opublikowane jak i nieopublikowa- 
ne — zostały szczegółowo przeana­
lizowane. Wielu autorów wypowie­
dzi znajdzie na pewno w ostatecz­
nej wersji przepisów odbicie swo­
ich uwag i propozycji. Nie jest jed­
nak możliwe w krótkiej wypowie­
dzi podjąć się próby pełnego pod­
sumowania obszernąj dyskusji Czy­
telników „Życia Gospodarczego” 
nad systemem finansowym przemy­
słu. Prosząc z góry o usprawiedli­
wienie, w dalszej części artykułu 
jestem zmuszony skoncentrować się 
na syntetycznym omówieniu niektó­
rych tylko podstawowych proble­
mów poruszanych w dyskusji.

H.
Dyskutanci pozytywnie ocenili 

projektowane powiązanie wyników 
finansowych handlu zagranicznego 
z wynikami przemysłu (m. in. St. 
Dymus uważa to za znaczny postęp 
w systemie finansowym). Potrzeba 
takiego rozwiązania u żadnego z 
dyskutantów nie budziła zastrze­
żeń. Tylko w ten sposób można bo­
wiem stworzyć podstawy do zain­
teresowania przedsiębiorstw i zje­
dnoczeń sprawami wzrostu rozmia­
rów i efektywności eksportu przez 
unowocześnienie produkcji, obniżką 
jej kosztów i zmianami w struktu­
rze produkcji, pozwalającymi na 
maksymalizację najbardziej opła­
calnych ?ó’dzajó'w eksportu./

Chyba'jednak ze-względu * na ,,no- 
wość” .rozwiązania w zakresie pófą- 
cźenia wyników handlu zagranicz­
nego z wynikami przemysłu ten 
ważny problem nie był w dyskusji 
szerzej omówiony. Nie rozwijając 
bliżej tematu, należałoby podkre­
ślić, iż w toku opracowania znaj­
dują się takie zagadnienia jak 
szczegółowe zasady systemu obcią­
żeń i subwencji eksportowych. Sub­
wencje eksportowe traktuje się przy 
tym jako ważny instrument pobu­
dzania do wzrostu efektywności 
eksportu.

Istotnym problemem jest także 
sprawa planowania wyniku finan­
sowego na eksporcie. Przedsiębior­
stwa i zjednoczenia już na etapie 
planu będą bowiem musiały w no­
wych warunkach uwzględniać 
sprzedaż wyrobów na eksport nie 
tylko według cen krajowych, ale 
również według cen transakcyj­
nych. Wymaga to stosunkowo do­
brej znajomości przewidywanych 
rozmiarów eksportu, jego kierun­
ków, znajomości cen dewizowych 
■na rynkach zagranicznych itp.

Powiązaniu wyników przemysłu 
z wynikami w dziedzinie obrotów z 
zagranicą nie zawsze musi towarzy­
szyć włączenie do przemysłu jed­
nostek handlu zagranicznego. Ist­
nieje jednak potrzeba nowych po­
wiązań pomiędzy przemysłem i 
centralami handlu zagranicznego 
które w wielu wypadkach przejmą 
na siebie funkcje pośrednika lub 
komisanta. Trzeba uwzględnić bodź­
ce dla spełniającego funkcje po­
średnictwa eksportera, zmierzające 
do zainteresowania go we wzroście 
rozmiarów eksportu i uzyskiwaniu 
lepszych cen dewizowych, o czyni 
pisał m. in. P. Sulmicki. Na tym 
tle ze sprawą reformy systemu fi­
nansowego w przemyśle wiąże się 
problem odpowiedniej zmiany sy­
stemu finansowego central handlu 
zagranicznego. Prace w tej dziedzi­
nie są już zaawansowane.

III.
Dość szeroko omówiono w dysku­

sji sprawę zasad konstrukcji norm 
podziału zysku (m. in. St Dymus, 
J. Elbanowski, J. Kaleta, P. Sui- 
micki). Wielu dyskutantów rozpa­
trywało ten problem z punktu wi­
dzenia budowy norm odpisów na 
finansowanie wzrostu zapasów, ale 
dotyczy on również odpisów na In­
ne cele (np. na inwestycje przed­
siębiorstw). Przy opracowywaniu 
projektu nowego systemu finanso­
wego kierowano się m. in. dąże­
niem do usunięcia wad dotychcza­
sowego systemu powodujących' ko­
nieczność częstych zmian norm od­
pisów z zysku, wywołanych głów­
nie faktem, iż normy te określano 
w oparciu o przewidywane, plano­
wane potrzeby, które — jak wyka­
zała praktyka — trudno było usta­
lić z dostateczną dokładnością z gó­
ry fia okres wieloletni. Uwzględnia­
no również konieczność zapewnie­
nia przedsiębiorstwom, jako samo­
dzielnym jednostkom, określonej

Projekt systemu finansowego
swobody w wyborze metod działa­
nia, a tym samym stworzenia usta­
bilizowanych warunków zasilania 
funduszów przędsiębioistw — jed­
nak w sposób umożliwiający od­
działywanie na ■.poprawę gospodar­
ności.

Potrzeba stabilizacji norm odpi-^ 
sów nie była na ogól kwestionowa­
na. Niektórzy dyskutanci polemizo­
wali jednak z zasadą określania 
norm odpisów opartych o relacje 
ekonomiczne. Na przykład podwa­
żana była zasada, iż podstawą dla 
ustalania normy odpisów z zysxu 
na finansowanie wzrostu zapasów 
jest felacja między przeciętnym sta­
nem zapasów oraz wielkością pro­
dukcji za ubiegły 3-letni okres. 
Wskazywali oni na występujące w 
praktyce' zjawisko nawet ekonomi­
cznie uzasadnionych odchyleń po­
między faktycznym wzrostem za­
pasów i produkcji w poszczegól­
nych Okresach roku lub latach. Do 
sprawy nie należy jednak podcho­
dzić statycznie, lecz dynamicznie. 
Przy konstrukcji norm odpisów z 
zysku na wzrost zapasów w opar­
ciu o relacje za ubiegłe lata chodzi 
o wyraźne zapewnienie korzyści dla 
tych przedsiębiorstw, które rela­
tywnie obniżą poziom zapasów w 
stosunku do stanu wyjściowego, jak 
również o postawienie większych 
wymagań w stosunku do tych 
przedsiębiorstw, w których poziom 
zapasów rośnie szybciej. Jeżeli na­
wet w pewnych okresach czasu 
szybszy wzrost zapasów będzie eko­
nomicznie uzasadniony, to powinien 
on być sfinansowany oprocentowa­
nym kredytem bankowym, którego 
koszt przedsiębiorstwo powinno po­
kryć dodatkowymi korzyściami, ja­
kie przyniósłby szybszy wzrost za­
pasów.

Przy okazji warto dodać, że au­
torzy krytykujący konstrukcję norm 
odpisów z zysku w oparciu o eko­
nomiczne relacje wracali przeważ­
nie do propozycji kalkulowania 
norm na podstawie przewidzianych 
pbtrzeb rozwojowych przedsiębior­
stwa, a więc do rozwiązania, które 
w praktyce nie dało pozytywnych 
rezultatów.

Niektórzy dyskutanci wyobrażali 
sobie inaczej problem podziału zy­
sku. P.. Sulmicki przedstawił kon­
cepcję opodatkowania zysku przed­
siębiorstwa. Po zapłaceniu podatku 
mogłoby ono dysponować pozostałą 
kwotą zysku. Przy obecnej refor­
mie systemu finansowego te propo­
zycje byłyby jednak trudne do zre­
alizowania.

System centralnego sterowania 
procesami inwestycyjnymi oznacza 
bowiem, że środki na ten cel nie 
mogą być kreowane jako rezultat 
osiągniętego zysku i jego opodat­
kowania. Jednocześnie istnieją za­
łożenia nowego systemu bodźców 
materialnego zainteresowania, czę­
ściowo uzależnionych od postępu w 
zakręśić 'wyńiktf fifiariSóWćgo. Kon-. 
strtikcja tych'; założeń nieprzewi­
duje ''działania instrumentów typu 
podatkowego. Tym niemniej wyda­
je się, że nad systemem opodatko­
wania wyniku finansowego powin­
ny być prowadzone dalsze prace. 
Uzasadnione wydaje się również 
przeprowadzenie odpowiedniego eks­
perymentu w wybranych jednost­
kach, aby uzyskać konieczne do­
świadczenia pozwalające na wery­
fikację celowości systemu opodat­
kowania zysku przedsiębiorstw W 
naszych warunkach.

Natomiast nie wydają się słuszne 
w naszych warunkach propozycje 
dotyczące łącznego traktowania wy­
gospodarowanych przez przedsię­
biorstwo środków (tzn. rezygnacji 
z tworzenia funduszów celowych) 
oraz wprowadzenie jednolitej stopy 
oprocentowania kredytów. Już sam 
fakt odrębnego sterowania inwesty­
cjami wymaga wyodrębnienia środ­
ków na ten cel. Jednocześnie zróż­
nicowanie stopy procentowej kre­
dytów w zależności od przeznacze­
nia kredytu, 'jak i gospodarności 
przedsiębiorstwa umożliwia odpo­
wiednie wpływanie na kształtowa­
nie działalności przedsiębiorstwa 
we właściwym kierunku oraz lep­
sze sprawdzenie uzyskania okre­
ślonych efektów.

W związku z ostatnim zagadnie­
niem należy ustosunkować się do 
postulatów wysuwanych przez nie-' 
których dyskutantów w zakresie 
proponowanych w projekcie nowe­
go systemu finansowego zasad usta­
lania przez bank wysokości odsetek 
od kredytów na’ pokrycie zapasów. 
Można tu Wyodrębnić dwa stano­
wiska. Były glosy twierdzące, że 
należy zrezygnować w uchwale z 
ustalania wielkości odsetek banko­
wych w zależności od stopnia po­
krycia zapasów funduszami własny­
mi i pozostawić tę sprawę do uzna­
nia bankowi, który powinien okre­
ślać wysokość odsetek w oparciu 
o ocenę sytuacji w przedsiębior­
stwie. Jednocześnie występowali 
dyskutanci, którzy postulowali okre­
ślenie z góry dokładnej taryfy śta- 
wek oprocentowania kredytów, 
gdyż przedsiębiorstwo z góry po­
winno wiedzieć, jakie korzyści. 
wiążą się z kredytem w razie po­
prawy gospodarności i na jakie 
sankcje narażone jest w razie jej 
pogorszenia. Wydaje się, że nad­
miernie szczegółowe postanowienia 
przepisów w tej dziedzinie nie by­
łyby słuszne. Jednak pozostawienie 
wysokości oprocentowania kredy­
tów wyłącznie swobodnej decyzj’ 
banku mogłoby z kolei spowodo­
wać w praktyce niejasną dla przed­
siębiorstw sytuację w zakresie 
konsewencji wiążących się na przy­
kład z tworzeniem i utrzymywa­
niem zbyt dużych zapasów, niewy- 
gospodarowaniem dostatecznego zy­
sku itp. Chodzi także o stworzenie 
silnych bodźców do przyspieszenia 
rotacji zapasów. Bodźce te wyra­
żają się we ‘wzroście oprocentowa­
nia kredytu, gdy będzie rósł udział 
kredytu w finansowaniu zapasów.

W miarę wzrostu zapotrzebowania 
na kredyt obrotowy będzie niejako 
rosła jego ceną, co powinno skła­
niać do oszczędnej gospodarki za­
pasami i szukania dróg zwiększenia 
rentowności. Wzrost oddziaływania 
na prawidłowość kształtowania za­
pasów byłby osiągnięty nie tylko 
przez wspomniany już wpływ kre­
dytu.

Przewiduje się także ustalenie 
bariery, od której odchylenia' sy­
gnalizują o stanie w dziedzinie sa­
mofinansowania zapasów, uznając, 
że 60 proc, zapasów powinno być 
pokryte funduszami własnymi. Je­
dnocześnie wprowadza się' pewną 
elastyczność różnicując odsetki ban­
kowe od kredytu w zależności od 
stopnia obniżenia udziału fundu­
szów własnych w finansowaniu za­
pasów lub jego zwiększenia ponad 
60 proc. Słuszna jest przy tym pro­
pozycja J. Elbanowskiego, że to 
zróżnicowanie odsetek powinno 
w.pływać na wynik finansowy w ro­
ku, w którym wystąpiły odchylenia 
od określonego udziału funduszy, 
własnych w pokryciu zapasów, a nie 
w roku następnym, jak proponowa­
no w projekcie uchwały. Rozwią­
zanie przyjęte w projekcie uchwa­
ły było podyktowane chęcią unik­
nięcia istotnych trudności technicz­
nych. Stopień pokrycia zapasów 
funduszami własnymi, a więc rów­
nież ostateczne wielkości odsetek 
bankowych mogą być bowiem ści­
śle określone dopiero po sporządze­
niu i zweryfikowaniu sprawozdania 
finansowego, podczas gdy bank na­
licza odsetki bieżąco. Tym niemniej 
stanowisko J. Elbanowskiego skło­
niło do ponownych poszukiwań 
praktycznych możliwości realizacji 
jego propozycji.

IV.
Wielu dyskutantów poruszyło 

sprawę powiązania finansowania 
zapasów oraz inwestycji przedsię­
biorstw. Niektórzy czytelnicy pozy­
tywnie ocenili fakt odejścia od do­
tychczasowej konstrukcji funduszu 
rozwoju, z którego obecnie finan­
suje się zarówno wzrost zapasów 
jak i inwestycje przedsiębiorstw 
(np. S. Dymus). Były jednak także 
głosy postulujące utrzymanie do­
tychczasowej zasady finansowania 
wzrostu zapasów oraz inwestycji 
przedsiębiorstw (np. R. Dolczewski, 
J. Kaleta). Trzeba więc wyjaśnić, 
źe rezygnacja z tej zasady została 
podyktowana następującymi wzglę­
dami.

Po pierwsze podstawowa masa in­
westycji jest określana planowo w 
sposób centralny w celu prawidło­
wego ukształtowania generalnych 
proporcji wzrostu gospodarczego. W 
konsekwencji następuje ogranicze­
nie roli inwestycji przedsiębiorstw; 
tylko do pozwalających na częścio­
wą wymianę lub uzupełnienie ma­
jątku, waruąkujące jego u trzyma- 
nie,''W"fiieha.'' Wielkość " tych inw^y 
styejil t£i<3" inoze'' być'r swobodnie 
ksztŚłtóWaha 's'źcźególńić WafUh-~ 
kach istniejących trudności w za­
kresie materialnego zabezpieczenia 
planu inwestycyjnego. Trzeba przy 
tym uwzględnić, że tylko część 
środków rzeczowych wygospodaro­
wanych w , rezultacie poprawy go­
spodarki zapasami umożliwia w 
krótkim okresie czasu zwiększanie 
zdolności inwestowania. Na przy­
kład poprawa gospodarki zapasa­
mi w przemysłach konsumpcyj­
nych, czy nawet niektórych innych 
przemysłach przetwórczych może 
nie zbiegać się w całości ze wzro­
stem potencjału wykonawczego w 
dziedzinie inwestycji. Dokonanie zaś 
manewru typu „eksport-import” 
jest bardzo trudne.

Niektórzy dyskutanci postulowa­
li przeniesienie zależności w zakre­
sie finansowania inwestycji i zapa­
sów na szczebel zjednoczenia, bio- 
rąc pod uwagę, że między wielko­
ścią inwestycji branżowych, a su­
mą zapasów przedsiębiorstw dane­
go ■ zjednoczenia istnieją już pro­
porcje umożliwiające bardziej rów­
norzędną „grę”. Te propozycje nie 
uwzględniają faktu, że o wyborze 
inwestycji mają decydować przede 
wszystkim -' potrzeby selektywnego 
rozwoju określonych branż oraz ra­
chunek efektywności inwestycji, a 
nie fakt, jak kształtują się zapasy.

V.,
. W dyskusji podnoszono probierń 
roli zjednoczeń. Chodzi tu o propo­
zycje, które dotyczyły ogranicze­
nia funduszów występujących w 
zjednoczeniu w zasadzie do fundu­
szu inwestycyjnego, negując w 
szczególności potrzebę tworzenia w 
zjednoczeniach funduszu rezerwo­
wego. U podstaw tych propozycji 
leży chęć zachowania dużej, samo­
dzielności finansowej poszczegól­
nych przedsiębiorstw oraz zniesie­
nia form pomocy finansowej ze 
strony zjednoczenia, mogącej kon­
kurować z kredytem bankowym.

Jest szereg względów przema­
wiających za pozostawieniem u- 
prawnień zjednoczenia do tworze­
nia funduszu rezerwowego. Przede 
wszystkim wzrosła rola zjednoczeń. 
To, że nie wszystkie jeszcze zjed­
noczenia stały się jednostkami ma­
jącymi charakter organizacji go­
spodarczych w pełnym tego słowa 
znaczeniu, nie powinno przesłaniać 
faktu, że rozwój idzie w tym wła­
śnie kierunku.

Wymogi coraz większej koncen­
tracji przemysłu skłaniają bowiem 
do umacniania roli gospodarczej 
zjednoczeń, co z kolei nie jest moż­
liwe bez wyposażenia zjednoczeń 
w prawo dysponowania odpowied­
nimi funduszami, Było to przesłan­
ką nie tylko do utrzymania już 
obecnie istniejącego funduszu re­
zerwowego. ale również do zapropo­
nowania w projekcie zasady, iż w 
zjednoczeniach o dużej koncentra­
cji decyzji, środki na finansowa­
nie wzrostu zapasów bylybr kon­
centrowane na szczeblu zjednoczeń

podobnie jak to postuluje się dla 
kombinatów.

Warto przy tym podkreślić, ze 
fundusz rezerwowy zjednoczenia 
jest tylko w pewnym stopniu „kon­
kurentem” w stosunku do kredytu 
bankowego. Służy on bowiem w de­
cydującej mierze nie na cele wy­
pierania kredytu, lecz na pokry­
wanie wzrostu zapasów w związku 
z dodatkowo zleconymi przez zjed­
noczenia pozapłacowymi zadania­
mi, pełniąc także rolę redystrybu- 
tora funduszy na pokrycie środ­
ków obrotowych w razie zasad­
niczej zmiany wielkości zadań zgru­
powanych w zjednoczeniu przed­
siębiorstw. Fundusz rezerwowy sta­
nowi również amortyzator rozli­
czeń zjednoczeń z budżetem w wy­
padku, gdy suma wpłat przedsię­
biorstw do centrali zjednoczenia 
nie równa się sumie jej zobowią­
zań w zakresie odpisów na fundu­
sze zjednoczenia i wpłat z zysku 
do budżetu.

Słuszna jednak wydaje się pro­
pozycja czytelników, że subwencje 
dla przedsiębiorstw z funduszu 
rezerwowego nie mogą powo­
dować automatycznego wyrówny­
wania funduszy własn-ch przedsię­
biorstw do pełnego postulowanego 
poziomu.

VI.
Czytelnicy „Życia Gospodarcze­

go” ustosunkowali się do przedsta­
wionych propozycji systemu finan­
sowego z dużą wnikliwością. Doty­
czy to nie tylko spraw problemo­
wych, ale także mających istotne 
znaczenie zagadnień układu, formy 
oraz doprowadzenia w uzasadnio­
nych wypadkach do większej jed­
nolitości rozwiązań systemu finan­
sowego różnych jednostek. Spełnia­
jąc słuszne postulaty, w nowej 
wersji systemu finansowego w spo­
sób zasadniczy zmieniono układ i 
strukturę projektu uchwały. Obec­
na jej wersja przewiduje omówie­
nie w pierwszej kolejności najbar­
dziej istotnych problemów, tj. za­
sad tworzenia i podziału wyniku fi­
nansowego, a w dalszej kolejności 
dopiero — zasad tworzenia i wy­
korzystania funduszów. Sprostowa­
no także szereg nie w pełni ści­
słych sformułowań. Objęto projek­
tem uchwały również zjednoczenia 
i przedsiębiorstwa budowlane pla­
nu centralnego. Doprowadzono do 
większej jednolitości rozwiązań 
wspólnych zagadnień w projektach 
systemu finansowego jednostek te­
renowych. Natomiast nie wydają 
się słuszne propozycje dotyczące 
przedmiotowego układu przepisów, 
bez względu na to, czy dotyczą one 
przedsiębiorstw, zjednoczeń i kom­
binatów. Przeprowadzane próby w 
tym zakresie udowodniły, że wów­
czas trudniejsze jest wyrobienie so­
bie kompleksowego poglądu na te­
mat funkcjonowania systemu finan- 
sówągo'«w'. określonej jednostce-go- ■ 
spądarćzej’ oraz-' bieżące ' korzysta­
nie z przepisów.

VIŁ
W niektórych dziedzinach prace 

nad systemem finansowym zostały 
już zakończone, W innych zaś trwa­
ją nadal, ale znajdują się już w 
końcowym etapie. Prace te obejmu­
ją — jak wiadomo — nie tylko 
problematykę zawartą w przedsta­
wionym czytelnikom projekcie u- 
chwały. I tale na przykład uchwa­
lone już zostały przez Radę Mini­
strów przepisy dotyczące finanso­
wania prac ■ naukowo-badawczych 
i wdrożeniowych oraz systemu fi­
nansowego placówek naukowo-ba­
dawczych. Zasługują one na odręb­
ne omówienie. Ale w tym miejscu 
można podkreślić, iż zmierzają one 
do konsekwentnej realizacji u- 
chwalonej na IV Plenum KC PZPR 
zasady przedmiotowego finansowa­
nia prac naukowo-badawczych 1 
wdrożeniowych, do większej kon­
centracji środków na najważniej­
szych dla gospodarki i najbardziej 
efektywnych pracach, jak również 
do ścisłego powiązania bodźców 
materialnej zachęty z efektywnością 
postępu technicznego.

Dobiegają końca prace w zakre­
sie .systemu obciążeń i subwencji 
eksportowych, uporządkowania spo­
sobu finansowania działalności so­
cjalno-bytowej przedsiębiorstw, u- 
stalenia zasad gospodarki finanso­
wej jednostek zbytu i zaopatrze­
nia itp.

Warto także podkreślić, ie na­
dal prowadzone są prace w zakre­
sie realizacji uchwał II Plenum KC 
PZPR, dotyczące sprecyzowania 
warunków zaciągania i — co jest 
ważniejsze — spłaty kredytów na 
inwestycje branżowe. Nie przesą­
dzając ostatecznego wyniku tych 
prac, można już obecnie stwier­
dzić, że zmierzają one do zasad­
niczego zwiększenia udziału w spła­
cie kredytów inwestycyjnych — 
zysku i amortyzacji dotyczącej no­
wych obiektów. Rozwiązanie takie 
będzie harmonijnie wiązać się z ra­
chunkiem ekonomicznej efektyw­
ności inwestycji jak i z nowym sy­
stemem bodźców materialnych.

Wszystkie te prace zmierzają do 
tego, aby kompleksowo stworzyć 
lepsze warunki finansowania roz­
woju w przyszłym pięcioleciu, oraz 
zapewnić sprzyjające warunki do 
prawidłowego funkcjonowania pro­
jektowanego systemu bodźców 
materialnego zainteresowania. W 
tym zakresie przez system fi­
nansowy następować będzie kon­
trola samofinansowania przez, 
przedsiębiorstwa swego rozwo­
ju oraz wzmocnione zostanie od­
działywanie na syntetyczne wskaź­
niki finansowe m. in. ruchu środ­
ków obrotowych i rozmiarów Ich 
zaangażowania w procesy produk­
cyjne w warunkach wieloletnich 
norm finansowych stymulujących 
długofalowe przedsięwzięcia.

JÓZEF TRENDOTA



. DANSK. Wrocław, Szcze- 
f ' cin — piękniały i bogac:- 
1 •• ły się na naszych oczach,

zyskały nową -szansę" roz- 
'wojową r-ją maksymal­
nie wykorzystują, są pro- 

itiięniuj,ącymi, na cały, kraj oiirod- 
kami kulturalnymi, • szkolą. ..kadrę o 
wysoko cenionych- w, całym kraju 
specjalnościach' i . same chłoną wy­
sokokwalifikowaną kadrę z innych 
regionów, wiele ważą w gospodar­
ce kraju, są'prężnymi i świadomy­
mi swojej wysokiej rangi ośrodka­
mi przemysłowymi. Spowite lasami 
Olsztyńskie nie jest bogate prże- 
myslemX ale przynajmniej dzieli z ■ 
nadmorskimi miastami Koszalińs- 
kiego. sławę letniego centrum kraju..

W porównaniu z tymi prężnymi, 
dynamicznie rozwijającymi się „wo­
jewództwami, o wyraziście zaryso­
wanych ' sylwetach, Zielonogórskie 

. sprawiało wrażenie stawu porasta­
jącego rzęsą, zdawało się interesu­
jące dzięki hojności, z jaką przyro­
da rozrzuciła . tu‘ niezliczoną ilość 
jezior o rzadkiej urodzie, nie zaś 
pracy ludzkiej. O tej krainie nie 
mówiliśmy zbyt chętnie, raczej pół­
gębkiem, przepojeni jakby poczu­
ciem winy za tutejsze ubogie gleby 
Osłonięte gęstwiną lasów, za staran­
ność, z jaką pielęgnowano skwerki

Być może, że te . alarmy przyczy­
niły się do podjęcia wielkiej ofen­
sywy geologicznej ną tych ziemiach, 
nie uwieńczonej — jak wiadomo — 
powodzeniem. Sytuacja gospodarcza 
w innych powiatach obecnego wo­
jewództwa zielonogórskiego- nie by­
ła przecież lepsza niż w Głogow- 
skiem. Z zachowanych dokumentów 
jednoznacznie wynika, że przemysł 
na- tych ziemiach miał charakter 
szczególny: 57 proc, ogółu zatrud­
nionych w przemyśle pracowało w 
zakładach rzemieślniczych. Cechą 
charakterystyczną . tutejszego, prze­
mysłu było duże rozdrobnienie; 
przeciętne zatrudnienie w zakładzie 
przemysłowym sięgało 6 osób.

wienia; dawał teatr gdański miesz­
czący7'się wówczas, w nędznym: ba­
raku!

INNY PRZEMYSŁ

Pierwszym nowym. zakładem 
przemysłowym w „woj. zielonogór­
skim była dzisiejsza „Elterma” w 
Świebodzinie, jedyny w kraju, pro­
ducent urządzeń do obróbki ciepl­
nej '.metali. Bez łych urządzeń nie­
osiągalny jest, praktycznie rzecz 
biorąc, postęp w hutnictwie i prze­
myśle maszynowym. Fabryka o wy­
jątkowo poważnym znaczeniu dla 
gospodarki kraju zbudowana zosta-

proc., w’ najbliższym czasie /zaś żo- 
stafife -có j najmniej podwojona........

Zielonogórskie należy dziś do wo­
jewództw o- średnio rozwiniętym 
przemyślę, ale o strukturze przemy­
słowej zasadniczo innej, bardziej 
nowoczesnej. M. in. wymienione za­
kłady produkują ' wyroby interesu­
jące zarówno krajowych, jak i za­
granicznych odbiorców z uwagi na 
ich znaczenie dla postępu w tech­
nice i. technologii innych branż. Za­
kłady te rozwijają się w szybkim 
tempie, ale ciągle jeszcze za wol­
nym w stosunku (do zapotrzebowa­
nia na 'ich produkcję.;

Fabryki naniesione ńa‘mapę Zie­
lonogórskiego-ha naszych oczach, łą-

Kraina

dukerjnej — alpejskie - ogródki. Go­
rzowski „Stilon” w swoich- pomie­
szczeniach > pozbawionych okierr, me 
ma kwiatów, za to ile': wyrzekań tu- 
słyszeliśmy pod adresem : budowla- 
ńvch (jak ta nasza fabryką ’ teraz 
wygląda?)., W„Falubazie”. do któ­
rego trafiłam przypadkowo główny 
konstruktor przyjął mnie w... kap­
ciach włożonych na buty. Kiedy ze 
śmiechem pytałam, czy nie trafi­
łam przypadkiem do muzeum, ■usły­
szałam:

— Odwiedzamy kilka razy dzien­
nie produkcję, po co mamy wnosić 
piasek do naszego biura?

— Może tak pokaźesz mi, gdzie tu 
:u nas jest brudno? — żachnął się 
dyrektor techniczny A. Tworowski.

Pod względem czystości zielono- 
, - -- ■ ... „ górskie fabrrki są bliźniaczo po­lepszy m firmom. Oczywiście — za- „ . . ■ .. ; .
granicznym; bo z kim „Stilon" ma dobne do siebie. Sprawiają takie 
się mierzyć w kraju? Nie, nie chp- -wrażenie, jak i sama Zielona Góra 
dzi o ilość, ale o jakość i atrakcji- — świeżo wvkąpanvch i strojnych 
ność asortymentu, głównie - obec- . _. ‘ . 7 - t przvpad-
nie — o to.ostatnie, bo jakościowe “elemą. czy w me jest piz. pau 
problemy gorzowska wytwórnia po- kiem zielonogórska forma mimam- 
zostawiła- już za sobą. „Falubaz”, zacji techniki i umilania życia mie- 
czyli Lubuska Fabryka Zgrzeblarek gzkańcom?
Bawełnianych przeżywa okres roz-

JAK ROBIĆ LEPIEJ?

Niepodobna nie docenić trudu, ja­
kiego wymagało stworzenie w. tej 
ubogiej krainie warunków.' umożli­
wiających industrialną reinkarna­
cję. W przekonaniu niżej podpisa­
nej nie, skądinąd ciekawa i nowo­
czesna, produkcja miejscowego prze­
mysłu jest najbardziej godna uwa­
gi. ■ Zasługuje nade wszystko na 
szacunek i uznanie nie tyle to,, co 
tutejszy przemysł robi, ale jak robi.

Dążenie do robienia coraz lepiej 
nie występuje we wszystkich zie­
lonogórskich fabrykach, ale w' bar­
dzo wielu, można więc mówić. o 
masowych przejawach „dobrej ro­
boty”. Taki np. gorzowski, „Stilon” 
imponuje ambicją dorównania naj-

na miejscu wypełnionym dawniej
przez domy, nieodbudowane jeszcze
a miłośnie konserwowane przez
miejscową ludność zabytki Głogowa, 
a wreszcie za tę Zieloną Górę spra­
wiającą niezmiennie wrażenie świe­
żo wykąpanego miasta, przesycone­
go ciepłym kolorytem, ale tak różną 
od naszych wyobrażeń o stolicy wo­
jewództwa.

Te nasze zielonogórskie komplek­
sy ujawnione zostały za sprawą 
Wielkiej- Miedzi, przy pomocy też 
Wielkiej’ Miedzi staramy się’ od 
pich uwolnić ‘. przedstawianiem 
wspaniałych perspektyw,. jakie za- 
pet^nia zielonej krainie usytuowa­
nie w Głogowie wielkiej- huty.

Huta „Głogów” jest inwestycją o 
kluczowym znaczeniu : dla całego 
kraju i — oczywiście — w skali 
wojewódzkiej żajmuje pierwsze 
miejsce. Poniektórzy. jednakże urze­
czeni jej wielkością i rangą zaczy­
nają wywodzić przemysłowy rodo­
wód Zielonogórskiego' ód huty „Gło­
gów”. co z kolei' miejscowej ludnoś­
ci grozi popadnięciem w komplek­
sy. Tymczasem ślę w kraj pytanie: 
czy- przypadkiem - nadużywanie zie­
lonego koloru w malunkach z Zie­
lonogórskiego nie. wyniką z- przy­
jęcia dla tego województwa wroc­
ławskiej, lub bydgoskiej skali? -

Zielonogórskie ma . przecież już 
teraz, przęd urućh.ómi.enlem. Huty 
„Głogórr”, charakter województwa

w zielonym
kolorze

W strukturze gałęziowej dominu­
jącą pozycję zajmował przemysł

BARBARA WIŚNIEWSKA

ta na terenie dawnej filii obozu 
koncentracyjnego. „Elterma” powo-

rolno-spożywczy, drzewny (głównie : )at pożn|e]
tartaki), ceramiczny, szklarski oraz
włókienniczy. Słabo rozwinięty tu 
przemysł budowy maszyn i energe­
tyczny władze nowo utworzonego 
województwa przejęły w stanie de­
wastacji. Np. Zaodrzańskie Zakła- . 
dy Przemysłu Metalowego w Zielo­
nej Górze były zniszczone w 78 
proc., Lubuska Fabryka Zgrzebla- 
rek Bawełnianych w 85 proc., Za­
kłady Mechaniczne w Gorzowie w 
75 proc. Całkowicie zniszczone były 
zakłady przemysłowe Głogowa, Gu-

lana do życia w 1951 roku w kilka
slala swoje urządzenia

do nowo budowanych zakładów 
przemysłu łożyskowego w Kraśniku 
i Poznaniu. WSM w Mielcu, zakła­
dów lamp kineskopowych i innych 
fabryk, których nazwy pamiętamy 
z najnowszej historii gospodarczej 
Polski.

cznie z odbudowanym i rozbudowa­
nym włókiennictwem oraz przemys­
łem celulozowo-papierniczym i drze­
wnym, zmieniły charakter rolniczo- 
przemysłowych ziem na przemy­
słowo-rolniczy. Przy czym i miejs­
cowe włókiennictwo przeobraziło się 
w sposób godny uwagi. Obok bo-

kwitu mj'śli konstruktorskiej. „Do- 
zamet” w Nowej Soli, odbudowany PRZYSZŁOŚĆ?
tuż. po wojnie i’jak większość za­
kładów w tym czasie w oparciu o 
niezbyt nowoczesną technikę, szuka 
dla siebie nowej szansy przy po­
mocy „pomysłów”. Innych metod 
wytwarzania, innej organizacji pro­
dukcji. To przecież nowosolski „Db- 
zamet” jako jedyny przedstawiciel 
przemysłu ciężkiego 'zdobył I nagro­
dę w Konkursie Dobrej Roboty, o- 
głoszonym w 1968 roku przez CUJM, 
Telewizję Polską i redakcję „Try­
buny Ludu”.. W tym roku „Doza- 
met” zamierza wprowadzić, w o- 
parciu o opracowany przez siebie 
program. zasady kompleksowego 
sterowania jakością. Nie jest to za­
powiedź bez pokrycia, a • poparta 
wieloma „przymiarkami” uzasadnio­
na jakościowymi wynikami; dotych­
czasowe zmiany w organizacji pro­
dukcji pozwoliły zwiększyć udział 
wrrobów. grupv .A” do 87 proc, w 
ub. roku (z 50.5 proc, w 1967 r.). 
Lepsza jakość — wyższa wydajność, 

• niższe; koszty.
. „Elterma” z kolei -chce podjąć się 
... . ._ ,. przed planowanym terminem,trudnej przecież .roli,placówki wio-. „
dącej w ’ swojej branży. Świebo-

To przede wszystkim Wielka 
Miedź, odkryta przez polskich' geo­
logów na ziemiach dokładnie spe­
netrowanych, zdawałoby się, przez 

.ekipy niemieckich geologów. Miedź 
jest ogromną szansą Zielonogórskie­
go, wielką naszą wspólną sprawą. 
Czy mieszkańcy zielonej krainy u- 
dzwigną inwestycję tej miary i wa- 
gi?

Zgodnie z uchwałą KERM 
Wydział Elektrorafinacji i in­
ne obiekty niezbędne dla uru­
chomienia w hucie „Głogów” 
produkcji mają być przekazane do 
użytku 30 czerwca 1971 roku,. peł­
ny cyk! produkcyjny, a więc łącz­
nie z piecami .szybowymi, powinien 
rozpocząć się w dniu 31- grudnia 
1971 roku. .

Zgodnie z zapowiedzią wykonaw­
ców Wydział Elektrorafinacji ma 
być przekazany do użvtku 3 mie­
siące wcześniej. Wydział Pieców 
Szybowych nątomiast 6 miesięcy

przemysłowo-rp 
lada osiągnięcii

nie

wysoko . cenionym prżez • miejscowe 
społeczeństwo dorobkiem. Wielcy 
inwestorzy całymi latami omijali tę 
ubogą ziemię, niezasobną w bogac­
twa naturalne. Względy ekonomicz­
ne nie przemawiały za przyspiesze­
niem tu rozwoju przemysłu, nie 
przemawiały również i względy spo­
łeczne w rodzaju np. nadmiaru rąk 
do pracy.

Bez wielkich inwestycji proces 
przekształcania regionu ■ rolniczo- 
-przemysłowego w przemysłowo-rol­
niczy przebiega wolniej i w mało 
efektownej scenerii, wymaga stałej, 
żfnudnej krzątaniny, chuchania na 
byle, za przeproszeniem, fabryczkę, 
umiejętności wykorzystania sprzy­
jających okażji, a nade wszystko 
— przemyślanej koncepcji. Zwłasz­
cza ; w takiej sytuacji wyjściowej, z 
jakiej startowało to jedno z naszych 
najmłodszych województw.

bina, Słubic, Kostrzyna, poważnie 
zdewastowany przemysł włókienni­
czy w Żarach, przemysł elektrotech- 
piczi^JŁ W ^ieląpęj'■.
jvie.’-Sulęcinie i Żaganiu, zniszczenią 
objęły większość'-'tutejśzycfir"łarta- 
ków. zakłady celulozowo-papierni­
cze w Żaganiu i Kozieczynie...

Zielona Góra zachowała dachy 
nad domami zdolnymi pomieścić o- 
koło 25 tys. mieszkańców, ale nie 
fabryki. W miastach, gdzie kiedyś 
był przemysł lub jego zalążki — 
ubytek substancji mieszkaniowej 
był znaczny, a z uwagi na stopień 
ich zniszczenia nie bardzo było o co 
rąk zaczepić. Ocalały małe miaste­
czka bez większego znaczenia gos­
podarczego.

W tym samym roku zapadła de­
cyzja o budowie w Gorzowie pier­
wszej w kraju wytwórni włókien 
syntetycznych, jedynego do tej pory 

' producenta włókien poliamidowych, 
surowca wysoko cenionego przez
wszystkie •brąhże L.. włókiennictwa.
Gorzowski '„Stilon”'. ■zaopatru.iei»wie-
le innych 
w wyroby

jeszcze gałęzi przemysłu 
nieodzowne do produk-

cji nowoczesnych artykułów.
Do „Lumelu” Zielonogórskie do- 

- szło w kilka lat później. Fabryka ta 
produkuje mierniki elektryczne, nie 
bez słuszności, nazywane nośnikami 
postępu technicznego w podstawo­
wych gałęziach przemysłu.

Przy pomocy tego typu zakładów 
przemysłowych dość poważnie zmie­
nił się charakter województwa. Ak­
tualnie przemysł wytwarza 50 proc, 
dochodu i zajmuje pierwsze miejsce 
w gospodarce regionu. W strukturze 
gałęziowej czołowa pozycja przypa-

POZYCJA WYJŚCIOWA

Nie powiem, że pierwsze w his-
torii tych ziem wdatfze wojewódz­
kie już w momencie utworzenia no­
wej jednostki administracyjnej, tj. 
w 1950 roku, przyjechały do Zielo­
nej Góry z gotową receptą na licz­
ne i zastarzałe dolegliwości tej kra­
iny. Cala Polska wie, że pierwszy 
wojewoda zielonogórski i jego naj­
bliżsi współpracownicy przez kilka 
tygodni sypiali na biurkach w 
zgoła niereprezentacyjnej ówczesnej 
siedzibie władz wojewódzkich. Zie­
lona Góra nie od razu wygospoda­
rowała mieszkania dla władz woje­
wódzkich i służbowe locum. Była 
przecież wtedy, małym, prowincjo­
nalnym miasteczkiem, przytuliskiem 
ongiś rencistów, nigdy zaś siedzibą 
władz wojewódzkich.

Miano stolicy Zielona Góra zaw­
dzięczała li tylko niezniszczonym 
dachom domów mieszkalnych. Go 
rzów, będąc największym miastem 
na tych terenach, o silniej — w. 
porównaniu z innymi — wykształ­
conym przemyśle, nie liczył się z 
uwagi na zniszczenia.. Zniszczony 
Głogów też nie wchodził w rachubę 
i sporo czasu upłynęło, zanim dał 
schronienie władzom powiatu gło­
gowskiego. Przy tym Głogów daw­
no stracił na znaczeniu gospodar­
czym. Jego upadek gospodarczy 
przed 1939 rokiem był faktem, po­
twierdzonym masowymi ucieczkami 
ludności ze skądinąd ' żyznej Doliny 
Odry. Niepokoiło to ówczesne wla- 
dze do tego stopnia, że słały memo­
riały zwracające uwagę na .niebez­
pieczeństwo... gospodarczej infiltra­
cji ze strony Polaków.

W 1950 roku sytuacja w nowo u- 
tworzonym województwie wyglądała 
znacznie lepiej niż wtedy, gdy za­
częli napływać na te ziemie Polacy, 
powracający do kraju z obozów i 
robót przymusowych. Jeden z nich 
wspomina Świebodzin, niezniszczo- 
ną stolicę Ziemi Lubuskiej: „dodziś_ 
pamiętam drogę przez miasto. Uli­
ce i domy zupełnie puste, okna i 
drzwi porozwalane na oścież, na je­
zdni i chodnikach walające się zni­
szczone meble i resztki porzucone­
go mienia... Kroki nasze dudniły głu­
cho — wywołując uczucie grozy. 
Nigdy7 nie wyobrażałem sobie, że 
Niemcy7 tak masowo opuszczą zie­
mię, którą nam wydzierali przez 
kilkaset lat. Najwidoczniej nie od­
czuwali nigdy, że to ich ojczyzna. 
Bez przymusu dobrowolnie opuści­
li miasta i wioski, zostawiając je 
swojemu losowi. W ratuszu, zaopa­
trzonym już w szyby7 i doprowadzo­
nym do jakiego takiego porządku, 
urzędowała milicja...” Było to 13 
kwietnia 1945 roku.

da przemysłowi maszynowemu, w 
tym głównie metalowemu, środków
transportu elektrotechnicznemu,
ciągle zwiększa się udział przemy­
słu chemicznego, jako że gorzowski 
..Stilon” jest systematycznie rozbu­
dowywane. z roku na rok produk­
cja wzrastała tu w granicach 10—15

Nad

A Głogów?

— Zapłakałem na widok 'tego 
■miasta, tak jeszcze niedawno wypeł­
nionego zabytkami — powie ,inny 
Polak. Nie odstąpił jednak Głogo­
wa. Osiadł w pobliżu i czekał, pó­
ki pożar przestanie bronić dostępu 
do miasta. Wierzył, że jego umieję­
tności administrowania nabyte w 
młodości przydadzą się w Głogo­
wie. dzielącym los stolicy Polski, 
Wrocławia, Gdańska i Szczecina...

Znamy? Znamy. Sama w tym cza­
sie znalazłam się w Gdańsku / t 
wiem, że można przylgnąć do ruin. 
Nie potrzebują też mieszkańcy miast 
i miasteczek Zielonogórskiego tłu­
maczyć. dlaczego z taką pasją zaj­
mują się kulturą i historią, i że w 
skromnych powojennych budżetach 
miejskich najpoważniejszą pozycją 
była oświata. Moje miasto zdobyło 
się na muzeum na wiele-lat przed 
kinem, a jakże wspaniale przedsta-

WADZIEŚ3IA pięć lat te­
mu, wiosną 1945 roku, wraz 
z odzyskaniem prastarych 
polskich ziem nad Odrą i 
Nysą Łużycką powróciliśmy 
także i nad polski Bałtyk.

W przeciwieństwie do sytuacji po 
I wojnie światowej, kiedy to Trak­
tatem Wersalskim przyznano Polsce 
wąski klinek ziemi nadbałtyckiej, w 
1945 roku powróciliśmy nad całe 
polskie morze — od Braniewa po 
Świnoujście i Szczecin. Ogólna dłu­
gość morskiej linii brzegowej, wli­
czając brzegi Półwyspu Helskiego, 
zatok oraz Zalewu Szczecińskiego 
wzrosła do 694 km.

Nie omawiając szczegółowo, wie­
lokrotnie podnoszonego w różnych 
publikacjach, bilansu, otwarcia na­
szego gospodarowania nad morzem, 
trzeba jednak przypomnieć kilka 
najważniejszych danych.

W pierwszych latach Polski Lu­
dowej szeroki dostęp do morza nie 
stwarzał jeszcze poważniejszych 
możliwości uzyskiwania z tego tytu­
łu korzyści dla gospodarki narodo­
wej. Odzyskane wybrzeże 
było przywrócić życiu —

trzeba 
osiedlić

ludność polską, a następnie odbudo­
wać i zagospodarować porty, stocz­
nie, rybołówstwo. Porty przez wiele

wiem 
ny ch. 
czych. 
fekcji.

zakladów tkackich, welnia- 
bawelnianych i jedwabni- 

powstały tu wj-twómie kon- 
Te- ostatnie są nie mniej zna-

ne niż zakłady reprezentujące prze- 
mysł ciężki i maszynowy. Dość przy­
pomnieć ŻPO w Żarach, które sku­
tecznie konkurują na rynku krajo-
wym z łódzkimi ZPO im. Próchni­
ka. Swiebodzińska Fabryka Me­
bli początkowo

'Zjak przed
zajmowała się 
laty — głów-

nie . produkcją opakowań. (skrzyń), -
od' 
nie

wielu już lat systematycz-
rozszęrza

tapicerowanych
asortyment mebli 
— wszystkie ża­

kwalifikowane są do grupy ,,A” i 
„B”. Kostrzyn, o którym mówiło się 
kiedyś: ..cale miasto — to węzeł ko­
lejowy”. żyje dziś z papieru i celu­
lozy, ściślej z celulozy i papieru.

Bez głośnych inwestycji, bez fa­
bryk — z wyjątkiem „Stilonu” — 
w których „przecięcie wstęgi” ma 
charakter wydarzenia na skalę kra­
jową, dokonała się industrialna re­
inkarnacja krainy zielenią słynącej. 
Udział tego województwa w warto­
ści produkcji krajowej w 1950 r. 
sięgał 1.5 proc., w 1960 r. — 2,4 
proc., w tym roku wyniesie 2,7;ptóc, 
Dla porównania: udział Białostoc­
kiego w produkcji globalnej kraju 
w ub. roku sięgał 1,7 proc. — Zie­
lonogórskiego w tymi czasie-2,6 proc.

dzińskie meble, a zwłaszcza fotele 
są znane w całym kraju. A. lubuski 
„jarzębiak”? Ten prawdziwy „ja­
rzębiak”. o smaku trudnym do pod­
robienia, .też stąd pochodzi.

Inne jeszcze, zjawisko zwracał tu 
uwagę. Zielonogórskie władze duże 
znaczenie przywiązują do „Złotego 
Grona”. Pod tą nazwą organizowa­
ne są sympozja plastyczne w czasie 
Dni Zielonej Góry. (W ogóle spo­
sób. w jaki tutejsza „władza” tro­
szczy się o kulturę zasługuje na od­
dzielne omówienie.' podobnie jak" i 
aktywność tutejszych: środowisk ar­
tystycznych).. I doprawdy (ńie wiem, 
czy wrażliwość na estetykę żaw4 
dzięćżąją miejscowi tym sympo< 
zjofn. Czy też odgrywają'tu rolę in­
ne jeszcze przyczyny. Ważne jest, że

Na tę hutę cały kraj czeka z nie­
cierpliwością. Zielonogórskie rów­
nież. huta potwierdzi przemysłowy

jakie

awans województwa. Nie od niej 
jednak wywodzić nam trzeba prze­
mysłowy rodowód Zielonogórskiego. 
Mają słuszność mieszkańcy tej zie- 

•mi przypominając o tyra. Przemy­
słowy dorobek województwa. jest 
bezsporny. O tymi nie wolno -nam 
zapomnieć, inaczej do Wielkiej Mie­
dzi przylgnie legenda o lokalnym 

.fanatyzmie, który sprawił, że tak 
ważną inwestycję powierzono lu­
dziom /z dzielonej krainy; ■ a przeto 
ńiedóświadcźóhym mo przemysłowych 
sztukach. Inaczej cennym inicjaty­
wom zielonogórskich fabryk grozi 
obojętność, na jaką nie zasługują.we wszystkich fabrykach, jamę - • ... . - . , ■ , . i

zwiedzałam z grupą dziennikarzy Ńie taki znów przemysłowy zaseta- 
' nek z tego młodego wiekiem woje-zaproszonych przez władze woje­

wódzkie. zastaliśmy kwietne ogro­
dy; Naprawdę.,

wództwa. Poza tym hutę „Głogów’* 
budują nie tylko mieszkańcy Zie­
lonogórskiego. a specjaliści przyby-; 
li »tu z różnych stron kraju. Pośpie­
szyli z pomocą Zielonogórskiemu, 
wcześniej innym regionom służyła

W „Lumelu” barwne, papierowe 
kwiaty. Nie tylko pńe przyciągały 
wzrok, także... mierniki. ' Okazało ' 
się, że urodziwe mierniki, jeśli tak 
można powiedzieć b tego rodzaju •- :
wyrobach, pi-odukowane są ma li- ich wiedza, talent i doświadczenie.; 
cencji. ale walory estetyczne zaw- ■ - • ■ • • •
dzięczają "„Lumelowi”; i warszaws­
kim, plastykom.. z..Instytut u Wzór-.. 
nicfwa ; Przemysłowego, „Zachwyca-

Tak dzieje się przecież na każdej:

jące” -T- tak “tu -się mówi o wyro­
bach nowoczesnego przemysłu..

budowie o randze huty „Głogów”. 
’ A lokalizacja? Huta ..Głogów”’ po-;

wstała w bliskim sąsiedztwie ko-[
palni miedzi, na skraju miedzionoś-j

Z podobnym określeniem spotkali- . ziemi. Odległość pomiędzy ko­
śmy się w„Elternlie” buduje u- ■ . .. . <
rządzenia o wadze od 100 kg do 3 ;
ton! A w oknach rozległej halipro-

palniami i hutą jest niewielka, je­
śli ją obliczać w kilometrach.

Bałtykiem
ZBIGNIEW WYCZESANY

lat leczyły ciężkie rany wojenne: 
w Gdyni zniszczonych było 90"/o fa­
lochronów. 45°/o nabrzeży i prawie

dżin gospodarki morskiej — żeglu­
gi, .portów, „■ przemysłu / rybnego, 
przemysłu okrętowego, stoczni ' re­
montowych. budownictwa mórskie-wszystkie magazyny; w Gdańsku ----- — -- ■

falochrony i nabrzeża zniszczone go," wyspecjalizowanych instytutów, 
ale nie ocalał ani je- laboratoriów i biur projektowych 

* ’ ' pracujących wyłącznie lub ;prawie
byly w 20" i>. _ __ ___ . „
den magazyn i ańf jedno urządzę- .------ ..
nie przeładunkowe. Jeszcze w więk- wyłącznie na potrzeby gospodarki

morskiej — przyczynił się do 
szczeciński. Nie istniał, prawie w wszechstronnego rozwoju ziem nąd-
calości był zniszczony przemysł ' morskich i sprawił, że gospodarka
stoczniowy. Niemal z zerowego morska zajmuje z każdyni rokierrt
punktu startowało rybołówstwo. rosnącą rolę w organizmie gospóŁ

darczym Polski i- kształtowaniu jej

szym stopniu zniszczony był port

Trzeba o tych podstawowych fąk- dalszego wzrostu. . 
tach pamiętać sumując dorobek 25-
lecia naszego gospodarowania nad 
morzem. W ciągu tego okresu nie

Rozwpj gospodarki morskiej w 
Polsce nie jest czymś szczególnym, 
ale jednym z elementów ogólnegotylko odbudowaliśmy gospodarkę ale jednym z elementów ogolnego 

morską, ale także stworzyliśmy od rozwoju gospodarki narodowej. Po- 
podstaw wiele dziedzin tej gospo- dobńymi osiągnięciami i .sukcesami 
darki. jak np. rybołówstwo daleko- jak. gospodarka, morska legitymuje 
morskie, przemysł okrętowy, stocz- się . każdą_ niemal dziedzina naszej 
nie remontowe itp. gospodarki.

Kluczowe znaczenie portów, prze-
myslu okrętowego. rybołówstwa 
morskiego dla gospodarki narodo­
wej były czynnikiem, który spra­
wiał. że na rozwój gospodarki mor­
skiej — pomimo wielu trudności 
ogólnokrajowych — kierowano re­
latywnie wyższe od średnich .krajo­
wych nakłady inwestycyjne. W re­
zultacie rozwój poszczególnych dzie-

W ‘.wyniku -konsekwentnego działania 
tempo rozwoju gospodarki morskiej w 
Polsce' było .w minionych latach wyż­
sze nn tempo rozwoju gospodarki' mor- 
skiej . świata. Na: przykład łączna pó-
jemność .naszej floty handlowej w 
1968 r, Hyla, dwukrotnie wyższa ńii w 
1960 roku, podcz* gdy w skali świato­
wej pojemność finty morskiej zwiększy­
ła się w- tym okresie tylko o <9,6 proc. 
Rezultatem stałego zwiększania wielko­
ści naszej floty handlowej było zajęcie 
przez Polskę w 1961 r. II miejsca w

skali światowej, podczas gdy w 195# r. 
Polska zajmowała pod -tym : względem 
30 miejsce, a w 1967 r. — 20. miejsce, s 

Imponujące są osiągnięcia prze­
mysłu okrętowego. Zarówno przed 
wojną, jak i w pierwszych kilku, 
latach powojennych Polska niezna-j; 
na była w świecie jako producent 
sta tków morskich.

W 1969 r. morskie stocznie wytwdrę 
cze przekazały do' eksploatacji 50 stat­
ków o łącznej nośności 654 tys, DWT, 
w tym 30 statków dla rybołówstwa; 
Pod względem pojemności statków prze-j’ 
kazanych . do eksploatacji- Polska «aję-j 
la w 1960 r. 10 miejsce, wyprzedzając, 
takie kraje,' jak Holandia, Jugosławia,'. 
Niemiecka Republika 1 Demokratyczna;' 
Stany Zjednoczone Ameryki. Udział, 
statków przeznaczonych na eksport wy-; 
nosi w- naszych stoczniach ponad 
co stawia Polskę na 5 miejscu wśród; 
światowych eksporterów taboru mor-: 
skiego, za Japonią, NRF. Szwecją 1 
Wielką Brytanią. Wysunęliśmy się na 
pierwsze miejsce w świecie w dziedzi­
nie budowy statków dla rybołówstwa,.: 
wyprzedzając Japonię, która tfo 1967 r. 
była największym producentem statków? 
rybackich.

Mając silnie rozbudowaną krajo­
wą bazę - produkcyjną dostarczającą 
nowoczesnych statków rybackich 
nasze rybołówstwo operuje dziś na 
odległych łowiskach 'oceanicznych. 
Z łowisk bałtyckich pochodzi obec­
nie zaledwie ok. 1/4 ogólnych po­
łowów.

W 1969 rnku polnwy ryb morskich wy­
niosły 397 tys. ton, a plan na; rok 1976 
zakłada złowienie 43# tyś. ton. Wraz x« 
wzrostem .połowów zwiększają się do­
stawy ryb i przetworów rybnych prie-

DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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Z
IEMIA Bolesławiecka zo­
stała wyzwolona w wyni­
ku tzw. operacji berliń­
skiej I Frontu Ukraiń­
skiego pod dowództwem 
Marszalka Iwana Konie­

wa, rozpoczętej 8 lutego 1945 r. z 
przyczółków pod Ścinawą i Mal­
czycami.

12 lutego 1945 r. 3 Armia pan- 
'cerna dowodzona przez gen. Rybał- 
kę i 52 Armia gen. Korotiejewa 
wkroczyły do palącego się miasita 
Bolesławca, by w kilka dni później 
umocnić się nad Nysą Łużycką.

Ziemia Bolesławiecka była spa­
lona. Przemysł całkowicie zniszczo­
ny, zerwane mosty, pola i lasy za­
minowane. Cofający się hitlerowcy 
nie oszczędzali niczego.

Wkrótce po przejściu frontu zja­
wili się pierwsi Polacy. Więźniowie 
obozów koncentracyjnych wyzwolo­
nych przez Armię' Czerwoną. Na 
ocalałych z pożogi budynkach po­
jawiły się biało-czerwone flagi. 
Miasto było wolne, ale naprawdę 
trudno było nazwać miastem te 
ruiny, te kikuty wypalonych fa­
bryk, tą masę poplątanego żelastwa. 
Na murach spalonego Bolesławca, 
wioskach i osiedlach pojawiają się 
pierwsze ogłoszenia w języku pol­
skim i niemieckim:

„Do Ludności Dolnego Śląska i 
południowej części Branibóru.

Prastare Ziemie Słowiańskie 
oderwane germańskim zapędem 
Imperialistycznym od obszarów pol- 

, skich, dzięki zbrojnemu wysiłkowi 
zwycięskiej sprzymierzonej Armii 
Czerwonej, dzielnej Armii Polskiej, 
powróciły do Macierzy.

Na mocy Uchwały Rady Mini­
strów Rzeczypospolitej Polskiej 
obejmuje administrację państwową 
na tych rdzennie słowiańskich, od­
zyskanych terenach.

Wzywam wszystkich mieszkań­
ców do lojalnego i bezwzględnego 
podporządkowania się zarządzeniom 
polskich władz administracyjnych 
oraz ścisłego przestrzegania wyda­
nych zarządzeń.”

Powoli napływać zaczęły mniej­
sze, później większe grupy repa­
triantów z terenów wschodnich. 
Wracali zdemobilizowani żołnierze 
I i II Armii Wojska Polskiego. 
Tworzyła się polska władza nie tyl­
ko w miastach, ale w wioskach i 
osiedlach.

Ciężko było gospodarować w tej 
krainie ugorów, ruin fabryk, znisz­
czonych dróg, zaminowanych pól, 
wśród których sterczały szkielety 
wypalonych czołgów i przeróżnego 
rodzaju sprzętu wojennego.

Wracali jednak Polacy na ziemie 
praojców, na Dolny Śląsk, wymie­
niając partyzancki karabin na łom, 
młot, kilof, -czy narzędzie rolnicze. 
Zaczęto gospodarzyć.

Nie ugięli się chłopi wobec fak-, 
tu, że jedbn koń przypadał na 130 
ha ziemi ornej, że brakowało ziar­
na siewnego, że szkodniki opano­
wały pola (plaga myszy 1945^—16), 
a stan bydła wynosił zaledwie 15 
procent stanu przedwojenego i 5 
procent trzody chlewnej.

W zagospodarowaniu tego rejonu 
w pierwszych latach wydatną po­
moc dla nielicznej jeszcze 'polskiej 
ludności wykazało wojsko. Wojsko 
rozminowywało teren, usuwało nie­
wypały i przeróżny zniszczony 
sprzęt wojenny (na przestrzeni 
13 270 ha). Zaczęło orać i siać dys­
ponując większą silą pociągową niż 
miejscowa ludność.

„Żołnierz wywalczył — żołnierz 
zasieje” było w owym czasie ha­
słem dnia. Byłem uczestnikiem tych 
zmagań o chleb jako żołnierz II Ar­
mii WP.

*
Bolesławiec budowano przez dzie­

sięć wieków. Nam przypadło tego 
dokonać w ciągu dwudziestu kilku 
lat. Czarne oczodoły okien, pokrę­
cone żelastwo, rupiecie, sterty ce­
gieł sięgały pierwszego piętra.

Na skutek działań wojennych 
miasto pozbawione było wody, 
światła, gazu. Rury . wodociągowe 
zostały poprzerywane. Trzeba było 
odcinać dopływ wody do całych 
ulic i dzielnic. Następowały żmud­
ne poszukiwania przecieków. Nale­
żało metr po metrze odwalać gru­
zy, wymieniając uszkodzoną insta­
lację. Na domiar złego, wypełnione 
w zimie wodą, a niezabezpieczone 
rury pękały w piwnicach zburzo­
nych i wypalonych domów.

Miasto do 1945 r. miało oświetle­
nie wyłącznie gazowe, którego nie 
można było uruchomić. Zbiornik 
gazowy, zasilany przez gazownię 
wałbrzyską, nie został na szczęście 
zniszczony, ale przewody były po­
przerywane. Uruchomienie go w ta­
kim stanie rzeczy groziło bezpro­
duktywnym ulatnianiem się gazu. 
Należało przede wszystkim zabez­
pieczyć i ponaprawiać przewody. 
Trwało to kilka miesięcy. Jeszcze 
trudniej było z oświetleniem ulic. 
Zniszczonych instalacji oświetlenia 
gazowego, jako przestarzałych, nie 
było sensu rekonstruować.

W 1933 roku Bolesławiec posia­
dał 13 479 izb. zamieszkałych przez 
22 300 mieszkańców, w roku 1945 z 
trudem można było wyliczyć 8 200 
izb, z czego więcej niż 25 proc, w’ 
ogóle nie nadawało się do zamiesz­
kania. Wysiłek ówczesnych władz 
poszedł w kierunku zabezpieczania 
tego czego ogień nie strawił. W 
mieście zamieszkiwało 2 240 osób. 
bv w 1947 roku wzrosnąć do 3110 
osób. Taki był początek.

Odbudowa miasta na większą 
skalę zaczęła się w 1955 roku. Było 
wtedy 10 012 izb mieszkalnych. Od 
tego czasu przybywało ponad 1000 
izb rocznie, tak że już w 1960 ro­
ku miasto dysponowało 16 158 izba­
mi mieszkalnymi. by w 1965 roku 
osiągnąć 21 958 iżb-
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Jesteśmy 
i budujemy

LEON PIĄTKOWSKI

W ostatnich latach realizowana 
jest zabudowa całego zespołu miej­
skiego wg kompleksowego planu 
uwzględniającego nowoczesne roz­
wiązania urbanistyczne. Odbudowę 
właściwie rozpoczęto ód podstaw 
po wyburzeniu spalonych budynków 
!• odgruzowaniu terenu (90 proc, 
spalonych budynków trzeba było 
rozebrać). Zabudowano otoczenie 
rynku tzw. starówkę, sąsiednie uli­
ce. Później powstało wielkie osiedle 
robotnicze Zakładów Górniczych 
„Konrad”. Zbudowano od funda­
mentów nowoczesną dzielnicę śród­
mieścia.

W 1966 roku powstała Spółdziel- * 
nia Mieszkaniowa „Bolesławianka” 
i w ciągu dwóch lat swego istnie­
nia wzniosła 7 ogromnych bloków 
mieszkalnych o 760 izbach. W Bu­
dowie są dalsze bloki.

. Korzystna sytuacja w dziedzinie 
budownictwa mieszkaniowego wy­
nika ż dużej mocy przerobowej Bo­
lesławieckiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego, przejścia budownictwa na 
system wielkoblokowy, do czego w 
decydujący sposób przyczyniło się 
uruchomienie fabryki prefabryka-. 
tów budowlanych w Trzebieniu w 
oparciu o miejscowe niewyczerpa­
ne wprost zasoby wysokogatunko­
wych żwirów i innych materiałów 
budowlanych.

Dziś po dwudziestu latach gospo-' 
darki naprawiono tu wszystko, co 
w ogóle nadawało się do naprawy. 
Wiele rzeczy zmodernizowano. Po­
za tym, wybudowano nowe ujęcia 
wody dla miasta, dokonana reno­
wacji sieci wodociągowej i kanali­
zacyjnej. Wyremontowano na­
wierzchnie dróg w mieście i na te­
renie całego powiatu. W samym Bo­
lesławcu 48 ulic otrzymało nową 
asfaltową nawierzchnię, a ilość ki­
lometrów wyremontowanych dróg 
na terenie powiatu przekroczyła 155.

Większość ulic w mieście otrży- ■ 
mała nowoczesne oświetlenie jarze­
niowe i rtęciowe. Zieleńce, kwietni­
ki i szereg innych urządzeń wyko­
nanych częściowo również w czy­
nie społecznym, przyczyniło się do 
zmian w wyglądzie miasta. W obec­
nej pięciolatce wyremontowano'faż-; 
nię z krytym i ogrzewanym bag^ 
nem kąpielowym (10X25 m), wy­
budowano nowoczesny hotel miej­
ski, pralnię chemiczną itp. Łączne 
nakłady na wydatki komunalne wy­
niosły 170 min zł.

Dość znacznym rozwojem bu­
downictwa poszczycić się może bo­
lesławiecka wieś. W Gościszowie, 
Milikowie, Warcie Bolesławieckiej 1 
innych wsiach, spora ilość gospoda­
rzy w ostatnich latach wzniosła no­
we budynki mieszkalne i gospodar­
skie. Świadczy to najdobitniej o 
przemianach jakie zaszły w psychi­
ce ludności, stabilizacji i utrwale­
niu świadomości, że ziemie odzys­
kane to ich dom, ich ojczyzna,

*
Różnego rodzaju wyroby cera­

miczne, armatura sanitarna, kwas 
siarkowy, klinkier, cement, glinki, 
kamień budowlany, piaski szklar­
skie, kwarcyty, miedź, odlewy że­
liwne, fiolki i ampułki oraz szereg 
innych wyrobów, to wszystko Zie­
mia Bolesławiecka daje gospodarce 
narodowej.

Na przestrzeni całej swej historii 
nie notowano tak dynamicznego 
rozwoju tego terenu, nigdy produk­
cja przemysłowa nie doszła do ta­
kich rozmiarów.

Pierwszym zakładem przemysło­
wym uruchomionym w 1945 roku 
(najmniej zniszczonym po przejściu 
frontu) była cementownia „Podgro­
dzie” w Raciborowicach. Nie było 
fachowców, pracownicy to chłopi 
miejscowych wiosek, którzy dotąd 
jeszcze nigdy nie pracowali w prze­
myśle, częstokroć nie widzieli jesz­
cze najprostszych maszyn. Wkrótce 
stali się pełnowartościowymi robot­
nikami.

W latach 1961—1965 na rozbudo­
wę zakładów ceramicznych przez­
naczono ponad 90 min zł. Wybu­
dowano od podstaw szlamownię 
kaolinu w Nowogrodzcu dającą za­
trudnienie 350 ludziom, a obecnie 
rozbudowuje się ją o tzw. „drugą 
nitkę”. Otrzymywany z zakładów 
kaolin używany jest przy produkcji 
papieru, gumy, tworzyw sztucznych, 
lakierów oraz materiałów ognio­
trwałych. Produkcja obecna sięga 
30 000 ton rocznie przv zapotrzebo­
waniu krajowym na 150 000 ton. W 
ostatnich latach uruchomiono duży 
zak’ad ceramiczny tzw. „Wielki 
Hoffman”. Jednym słowem, prze­
mysł ceramiczny będąc koronnym 
przemysłem tego regionu, stwarza 
olbrzymie perspektywy dalszego 
rozwoju. '*

Wraz z rozbudową i moderniza­
cją zakładów ceramicznych, odwad­
niało sie i uruchamiało liczne ko­
palnie glin. Brak było urządzeń, 
które uległy całkowitej dewastacji. 
Trudności były olbrzymie, ale' jed­
nak do 1963 roku uruchomiono 53 
kopalnie glinek kamionkowych, fa­
jansowych. porcelitowych i kaoli­
nowych. W roku 1965 wydobycie 
glin wynosiło 13 000 ton, dziś wy­

dobywa się ich blisko 18 000 ton. 
Kopalnie „Anna", „Janina”, „Bar­
bara” w okolicy ZeliszoWa, Wiodzic 
Małych, kopalnie „Boiko”, „Maria'’ 
w okolicy Nowogrodzca dostarczają 
najróżniejszego gatunku i jakości 
gliny dla regionalnego przemysłu. 
Produkujemy z nich zwykłą cegłę, 
cegłę żaroodporną, kamionki, porce­
lity, kaolin. Wiele z nich wysyła 
się do innych zakładów w Polsce, 
jak również część wysokogatunko­
wych glin przeznaczamy na eks­
port.

Jeszcze przed II wojną Niemcy 
odkryli i przystąpili dó eksploata­
cji rud miedzi w Iwinach i Lu­
bichowie. Mimo zaangażowania ol­
brzymich sjł i środków, nie mogli* 
zorganizować wydobycia, gdyż me 
potrafili opanować ciągle napły­
wających do kopalni wód. Już po 
wojnie w NRF ukazały się prace 
naukowców omawiające problem 
wodny kopalń, udowadniając nie­
możliwość prowadzenia prac wydo­
bywczych w tych ciężkich warun­
kach hydro-geologicznych.

Teorie niemieckich ,.speców” oba­
lili polscy inżynierowie. W kilka 
lat po wojnie kopalnie odwodniono. 
W ciężkich warunkach przystąpio­
no do rozbudowy kopalni przy ciąg­
łym zagrożeniu wodnym, kurza w- 
kach, zamułkach i wielu innych 
ciężkich do pokonania problemach. 
Dziś przebicie chodnika z szybu 
K-I do K-II jest historią, ale 15 lat 
temu był to wyczyn nie lada. Jed­
nocześnie z rozbudową kopalń, na 
powierzchni powstawały olbrzymie 
hale produkcyjne, przeznaczone na 
urządzenia do wzbogacania wydo­
bytej rudy. Groźny wodny żywioł 
opanowano. Opanowano szereg in­
nych problemów, łącznie z wpro­
wadzaniem nowych systemów bu­
dowy przekopów. Miedź krajowi 
była bardzo potrzebna.

Rozwijającemu się przemysłowi 
krajowemu potrzebny był kwas 
siarkowy. Aby uniezależnić się od 
importu z krajów kapitalistycznych 
pirytów i siarki, której w owym 
czasie jeszcze w kraju nie było 
(złoża siarki,, w. .okolicy Tarnohrzer 
gu 'odkryto znacznie później) po­
stanowiono zbudować' fabrykę, któ­
rej technologia produkcji miała być 
oparta na wytwarzaniu kwasu z 
krajowego surowca — anhydrytu i 
gipsu. Bogate złoża tego surowca 
zalegają w okolicy Niwnic, Nowo­
grodzca.

W latach 1948—1951 budowano 
fabrykę kwasu siarkowego „Wizów” 
w Łące kolo Bolesławca. Była to 
pierwsza wielka budowla socjaliz­
mu na Dolnym Śląsku, której uru­
chomienie nastąpiło w 1951 r. W 
latach tych uruchomiono produkcję 
cementu marki „150” i „250” w 
oparciu o odpadowy klinkier w ra­
mach tzw. produkcji ubocznej. Póź­
niej, zarówno klinkier jak i cement 
wszedł do planu. Dziś klinkier i ce­
ment „Wizowa” posiada markę 
„350”. Do 1965 roku „Wizów” prze­
kazał gospodarce narodowej ponad 
milion ton kwasu siarkowego war­
tości ok. 2 miliardów złotych, to 
jest pięć razy więcej niż wytwo­
rzyły przed wojną wszystkie kra­
jowe fabryki kwasu razem wzięte.

W roku 1966 „Wizów” znalazł się 
na progu nowego etapu rozwoju. 
Zapadły decyzje o rozbudowie za­
kładu w wielki kombinat chemicz­
ny. Będzie produkował nadal kwas 
siarkowy, ale zużywany on będzie 
na miejscu do wytwarzania impor­
towanych dotąd chemikaliów. Ną rea­
lizację tego przedsięwzięcia przez­
naczono ok. 220 min zł. Ekonomiści 
obliczyli, że inwestycja ta sowicie 
się opłaci, można bowiem wykorzy­
stać część istniejących budynków, 
hal itp. Po całkowitym wykonaniu 
inwestycja „Wizów” dawać będzie 
krajowi produkcję wartości ponad 
730 min zł rocznie. Produkować bę­
dzie sole fosforowe do produkcji 
środków piorących, nawozów sztu­
cznych, włókienniczych, papierni­
czych, szklarskich itp. Dziś już „Wi­
zów” produkuje trójpolifosfóran so­
dowy.

Prowadzi się próby nad wykorzy­
staniem do produkcji bezużytecz­
nych do niedawna odpadów fosfo- 
gipsowych. Dojście do tego było re­
welacją naukową. „Wizów” pierw­
szy w święcie zapoczątkował na 
skalę przemysłową wykorzystanie 
fosfo-gipsu jako surowca do dal­
szego przetwarzania w związki 
chemiczne. Opanowanie tego nale- 
zalo xlo Rzeczy niezwykle trudnych. 
Zadecydowały wysokie kwalifikacj*’ 
kadry inżynieryjno-technicznej. O 
patent ten zabiegają obecnie kraje 
kapitalistyczne m. in. Anglia. Mo­
dernizacja. renowacja węzłów pro­
dukcyjnych „Wizowa”, przeprowa­
dzona w ostatnich latach, przynio­
sła konkretne korzyści ekonomicz­
nie. Wzrosła wartość pracy na jed­
nego zatrudnionego robotnika do 
100 000 zł (w skali Zjednoczenia 
wynosi ona 80 000 zł).

Drugim wielkim zakładem podle­
gającym resortowi przemysłu che­
micznego jest fabryka fiolek 1 am­
pułek „Polfa" zatrudniająca ok. 300 

pracowników, przeważnie kobiet, 
której uruchomienie nastąpiło w 
klika lat : po ’ zakończeniu działań 
wojennych. W kraju jest jedyną fa­
brykąprodukującą opakowania 
szklane. Produkcja jej wynosi obec­
nie ponad 350 min fiolek i ‘ampułek 
rocznie o wartości ok. 10 min zł. 
Nie pokrywa jednak pełnego zapo­
trzebowania, tym bardziej, że w 
ubiegłym roku zakłady przeszły na 
produkcję eksportową. W najbliż­
szych lataćh planuje się znaczne 
jej powiększenie przy daleko idą­
cej modernizacji.

Do produkcji fiolek, zakłady po­
trzebują dużych ilości tlenu, który 
kilka lat temu przywożono z odleg­
łych zakładów, angażując spore 
ilości środków transportowych (3 
samochody dziennie) co podrażało 
w znacznym sropniu koszty produk­
cji. W 1962 roku postanowiono w 
pobliżu zakładów wybudować wy­
twórnię gazów technicznych (tlenu), 
która nie tylko powinna w pełni za­
spokoić zapotrzebowanie „Polfy” na 
tlen, ale. wytworzyć nadwyżki dla 
potrzeb innych zakładów. Postano­
wienie to zrealizowano mimo pew­
nych oporów 1 trudności. Dziś spra­
wę kosztownej 'dostawy tlenu dla 
„Polfy” całkowicie rozwiązano.

Kopalnie kwarcytów w rejonie 
Kliczkowa zaczęto eksploatować 
stosunkowo wcześnie, bo już w 1947 
roku. Uruchomiono kopalnie ukry­
te w ostępach Puszczy Bolesławiec- 
ko-Zgorzeleckiej nadając im imio­
na „Hanka” i „Edek”. Nieco póź­
niej przedsiębiorstwo geologiczno- 
poszukiwawcze dokonało nowych 
odkryć tak w rejonie Kliczkowa, 
jak również w okolicy Nawojowa 
Łużyckiego. Pokłady kwarcytów w 
Nawojowie okazały się szczególnie 
bogate, toteż zaraz rozpoczęto ich 
eksploatację. W Kliczkowie tymcza­
sem przy kontynuowaniu prac po­
szukiwawczych stwierdzono nieprze­
brane ilości piasków kwarcowych. 
Już wstępne badania wykazały, że 
piasek jest wysokiej jakości, wcale 
nie ustępujący piaskom dotąd im­
portowanym. Nadaje się do produk­
cji szkieł optycznych.

Do zakładów uruchomionych w 
ostatnich latach należą zakłady 
doświadczalne „Elektronika” zbudo­
wane w Bolesławcu nad Bobrem.

O prężności rozwoju naszego re­
gionu świadczy m. in. wskaźnik 
przyrostu produkcji w przemyśle, 
który w ostatnich latach wzrósł o 
57 proc, wyprzedzając wskaźnik 
krajowy o ok. 9 proc. Same np. Za­
kłady Górnicze „Konrad” podniosły 
wydobycie rudy miedzi o 24,5 proc, 
a podobne wskaźniki uzyskam wie­
le zakładów.

*
Nieuczciwe byłoby zachłystywać 

się osiągnięciami, skoro istnieją w 
naszej gospodarce spore niedociąg­
nięcia, kiedy zarysowały się w róż­
nych dziedzinach żytia pewne dys­
proporcje.

Przesadny priorytet dla niektó­
rych gałęzi przemysłu już obecnie 
daje znać o sobie. Występują zakłó­
cenia w normalnej„ pracy, i.^działal­
ności na jróźnych,/^ 
gó’ ’ życia.'' 'ferak’’ jisf dostatecznej 
ilości budynków szkolnych, miej-? 
scowe żłobki i przedszkola pęka-r 
ją W szwach. Szpitale przepełnione. 
Chorych umieszcza się w koryta­
rzach i gdzie się tylko da. Wielu 
skierowanych do szpitala w ogóle 
nie może się do niego dostać z bra­
ku miejsc.

Stacje pomp, które -do niedawna 
jeszcze zaspokajały potrzeby miesz­
kańców w wodę, dziś są niewystar­
czające. W wyżej położonych dziel­
nicach miasta oraz na wyższych 
piętrach budynków mieszkalnych 
odczuwa się dotkliwy brak wody. 
Brak odpowiedniej sieci stacji 
transformatorowych. Następują za­
kłócenia w dostawie energii elek­
trycznej. Na szczęście możliwie 
działa dostawa gazu.

Dla rozwijającego się budowni­
ctwa mieszkaniowego kończą się 
powierzchnie terenów uzbrojonych. 
Starczy ich do 1970 roku i co da­
lej? Miasto się rozrasta, powiększa 
w górę, wychodzi na peryferie. In­
westycje socjalne i komunalne nić 
nadążają za rozwojem przemysłu. 
Ten fakt jest najważniejszym man­
kamentem, bardzo boleśnie odczu­
wanym przez mieszkańców miast 
i regionu.

Odrębnym zagadnieniem jest 
sprawa zanieczyszczania wód po­
wierzchniowych przez część zakła­
dów pracy, które jakoś nie mogą 
rozwiązać budowy osadników ze 
swej i nie swojej winy. Podob­
nie niepokojący jest problem za­
nieczyszczania powietrza. Wg dość 
luźnych obliczeń wynosi ono ok. 
840 ton pyłów na 1 km kw. w cią­
gu roku. Owszem, instaluje się 
urządzenia pyłochłohne, wyłapują­
ce pyły i kierujące je z powrotem 
do produkcji (np. Ż. Ch. „Wizów”). 
ale jedna czy dwie jaskółki nie 
czynią wiosny. Problem jest na­
brzmiały i bardzo istotny dla re­
gionu.

I w tym kierunku winno iść 
„uderzenie” w najbliższych latach. 
Nie można dopuścić do całkowite­
go zanieczyszczenia naszych rzek 
jak i powietrza atmosferycznego. 
Zbagatelizowanie tego zagadnienia 
doprowadzić może do zachwiania 
równowagi biologicznej i w kon­
sekwencji odbije się niekorzystnie 
na wskaźnikach ekonomicznych, nie 
mówiąc już o innych szkodach, któ­
re utrudniają rozwój całego regio­
nu.

W minionym okresie uczyniliśmy 
milowy krok, który nas mieszkań­
ców tej ziemi cieśzy. Cieszy nas 
wszystkich, niezależnie od pocho­
dzenia, od tego skąd na tę ziemię 
przybyliśmy. Stworzyliśmy odrębną 
kulturę, zespoleni w jedno społe­
czeństwo trwamy 1 budujemy da­
lej. Za sobą mamy już proces „do­
szlifowania” się do nowych warun­
ków geograficznych, a ostatnie la­
ta przyniosły wszystkim wielkie 
poczucie stabilizacji.

Nad Bałtykiem
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znaczonych do zprzedaży detalicznej. W 
1H9 r. na rynek doztarczono 173 tys. 
ton ryb i przetworów rybnych, a plan 
na rok 1979 przewiduje zwiększenie do­
staw do ZOO tysięcy ton. Aby uzmysło­
wić sobie wielkość tych dostaw wy­
starczy stwierdzić, że ryby i przetwory 
stanowią obecnie ' około 20% ogólnych 
dostaw mięsa i przetworów- mięsnych. 
Ryby morskie stały się istotnym i wa­
żącym elementem w ogólnym bilansie 
zaopatrzenia rynku krajowego w białko 
pochodzenia zwierzęcego, tym bardziej, 
że tradycyjny śledź solony w coraz 
większym stopniu zastępowany jest 
przez ryby świeże i mrożone oraz H- 
lety, to znaczy produkty w pełni kon­
kurujące z mięsem.

Wyrazem ogólnego rozwoju gos­
podarki jest wzrost przeładunku to­
warów w portach handlowych.

W 1969 r. w morskich portach handlo­
wych przeładowano prawie 33 miliony 
toni ładunków, co w porównaniu z 1969 
rokiem oznacza wzrost o 50%. Pomimo 
znacznego rozwoju obrotów handlowych 
z naszymi głównymi partnerami (ZSRR, 
NRD, CSRS), odbywającymi się głów­
nie drogą lądową, przeładowywane 
obecnie w portach towary wynoszą 
(1969 r.) ok. 35,5% ogólnej wielkości wy­
wozu i przywozu polskiego handlu za­
granicznego.

Przed wojną zarówno Gdańsk 
jak i Szczecin były portami prze­
starzałymi, a zasięg ich oddziały­
wania był ograniczony. Obecnie na­
sze porty handlowe obsługują w 
ciągu roku kilkanaście tysięcy stat­
ków, zawijających pod banderami 
blisko 50 krajów. Co ważniejsze — 
porty wschodniego wybrzeża (Gdy­
nia i Gdańsk) i wybrzeża zachod­
niego (Szczecin i Świnoujście) na­
brały znaczenia międzynarodowego, 
służąc nie tylko obsłudze polskiego 
handlu zagranicznego, lecz coraz 

. szerzej, angażując swój potencjał do 
przeładunku towarow tranzytowych.

Obroty tranzytowe portów wynio­
sły w 196S roku 4 345 tys. ton ła­
dunków, z tego na Gdańsk przypadało 
578 tys. ton, na Gdynię — 1292 tys. 
ton oraz na Szczecin —- 2 564 tys. ton. 

' Do najpoważniejszych kontrahentów 
tranzytowych należą: Czechosłowacja 
(3121 tys. ton). Niemiecka Republika 
Demokratyczna (416 tys. ton) oraz Węg­
ry (625 tys. ton). Mniejszą ilością ła­
dunków uczestniczą w tranzycie na­
stępujące państwa: Austria, Związek 
Radziecki, Rumunia t Bułgaria.

Obecny stan rozwoju polskiej gos­
podarki, jak również potrzeby kra­
jów korzystających z tranzytu spra­
wiają, że aktualny potencjał prze­
ładunkowy portów okazał się zbyt 
mały. W związku z tym w latach 
1966—1970 skierowano znaczne na­
kłady inwestycyjne na rozbudowę 
portów. Na szczególną uwagę zasłu­
guje włączenie w ostatnim czasie 
do eksploatacji portu Świnoujście. 
Port ten spełniał poprzednio po­
mocniczą rolę, jako ewanport Szcze­
cina, a także jako miejsce częścio­
wego rozładunku (i doładunku) 
statków obsługiwanych w porcie 
szczecińskim. Obecnie Świnoujście 
startowi ^agną;., bazę;^eksportową 
polskięgę^^ęgla (zainstalowano /.tu 
wysokowydajńe urządzenia przeła­
dunkowe o zdolności 2 tysiące ton 
węgla na godzinę), jak też powsta- 
je tu baza przeładunkowo-składowa 
dla importowanych surowców fos- 
forohośnych. W niedalekiej przy­
szłości Świnoujście przeładowywać 
będzie ok. 8 min ton ładunków rocz­
nie.

Inwestycje w Świnoujściu są tyl­
ko częścią zakrojonego na szeroką 
skalę planu rozbudowy portów pol­
skich.

Zakłada się, że w najbliższych 15 
latach obroty portów morskich 
zwiększą się dwukrotnie i osiągną 
W 1985 r. wielkość 69 milionów ton. 
z Wszechstronny rozwój gospodarki 
morskiej nie byłby możliwy bez do­
pływu kwalifikowanych kadr. Dla­
tego też na sprawy szkolnictwa 
zwrócono uwagę bezpośrednio po 
wyzwoleniu.

Zbudowano i uruchomiono szereg 
szkól o kierunkach, które nigdy przed­
tem nie istniały. Sieć szkolnictwa mor­
skiego zapewnia dopływ kadr dla floty 
handlowej i rybackiej, żeglugi przy­
brzeżnej, przemysłu okrętowego ito. 
Szkolnictwo morskie obejmuje zasadni­
cze i średnie szkoły zawodowe oraz 
szkoły wyżsąe. W roku szkolnym 1968/ 
1969 liczba zasadniczych i średnich 
szkól zawodowych wynosiła 48, zaś licz­
ba uczniów w tych szkołach — 153 tys.

Wysokokwalifikowane kadry dla gos­
podarki morskiej przygotowują Państwo­
we Wyższe Szkoły Morskie w Gdyni i w 
Szczecinie, a ponadto kierunki morskie 
.Politechniki Gdańskiej, Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Sopocie, Wyższej Szko­
ły Rolniczej w Szczecinie i innych 
uczelni.

Okres minionego 25-lecia był 
okresem, w którym stworzono za­
plecze naukowo-techniczne gospo­
darki morskiej. Wymienić tu należy 
Instytut Morski, Morski Instytut 
Rybacki, Instytut Elektrotechniki 
Morskiej, Biuro Projektów Budow­
nictwa Morskiego. Dla potrzeb prze­
mysłu okręgowego prace naukowo- 
techniczne pro walizą: Centralny 
Ośrodek Kbnstrukcyjno-Badawczy 
Przemysłu Okrętowego, Przedsię­
biorstwo Projektowo-Techniczne 
Przemysłu Okrętowego, Biuro Kon­
strukcyjne Taboru Morskiego. Ba­
dania w zakresie rybołówstwa — 
obok MIR — prowadzą: Centralne 
Laboratorium Przemysłu Rybnego, 
Ośrodek Naukowo-Badawczy Hand­
lu Rybnego, oraz Centralna Pra­
cownia Psychologii i Socjologii Za­
wodów Rybackich. -

Duży pontencjał naukowo-badaw­
czy i naukowo-techniczny jest na­
der istotnym czynnikiem zapewnia­
jącym dalszy szybki rozwój wszy­
stkich dziedzin gospodarki morskiej.

*

Dynamiczny rozwój gospodarki 
morskiej w minionym 25-leciu 
wpłynął w decydującej mierze na 
całokształt rozwoju społeczno-eko­
nomicznego Ziem Północnych. Za­
gospodarowanie morza i wybrzeża 
było bowiem tym czynnikiem, któ­
ry sprzyjał'aktywizacji gospodarczej 
poszczególnych ośrodków.

fak podaje wydany MtatnU JMR 
gus „Rocznik
Morakiej 1945—1968”, ludność R8«l°““ 
Północnego (obejmującego
gdańskie, koszalińskie i szczecińskie) 
wzrosła w latach 1960—1948 o ok. 15«, 
podczas gdy ludność
okresie wzrosła o niecałe 9/0.
większe różnice obserwujemy w 
kach położonych bezpośrednio nad mo­
rzem, czyli w tzw. mikroregionach'“^7 
morskich. W latach 1960—1968 ludność 
mikroregionów nadmorskich wzrosła o 
ponad 350 tys. osób, to jest o blsko 
20%. Obecnie w mikroregionach naa- 
morskich zamieszkuje 2.200 tysięcy osob, 
a tego w miastach około 1,5 miliona.

Szacuje się, że bezpośrednio w 
różnych działach gospodarki mor­
skiej pracuje około 150 tys. osób, 
z tego ok. 40 tysięcy w transporcie 
morskim, ok. 55 tys. w przemyśle 
okrętowym, ok. 27 tysięcy w rybo­
łówstwie i przemyśle rybnym. Tak 
więc liczbę osób żyjących bezpo­
średnio z morza (tzn. zatrudnionych 
i członków ich rodzin) szacować 
można na blisko 0,5 miliona osób. 
Jest to liczba niewątpliwie jeszcze 
niewielka w stosunku do potencjal­
nych możliwości, jakie daje dostęp 
do morza i geograficzne położenie 
Polski. Ale równocześnie trzeba pa­
miętać, że tylko w ciągu ostatnich 
8 lat zatrudnienie w gospodarce 
morskiej wzrosło o około 60^/(1. a 
takiej dynamiki wzrostu zatrudnie­
nia nie miała żadna gałąź gospo­
darki narodowej.

Mówiąc o zatrudnieniu w gospodarce 
morskiej myślimy o ludziach bezpo­
średnio w niej zatrudnionych. A prze­
cież rozwój gospodarki morskiej pociąg­
nął za sobą wzrost zatrudnienia w 
licznych działach pokrewnych, takich 
np. jak transport kolejowy I drogowy, 
zakładach kooperujących z przemysłem 
okrętowym, w przedsiębiorstwach hand­
lu zagranicznego itd. Trzeba wreszcie 
wspomnieć, że znaczna liczba zakładów 
przemysłowych, jakkolwiek formalnie 
nie jest związana z gospodarką morską 
(np. przemysł nawozów, sztucznych — 
zaktady w Gdańsku i Policach) pracuje 
w oparciu o importowane drogą mor­
ską surowce 1 materiały.

Na przykładzie rozwoju regionu 
nadmorskiego wyraźnie potwierdza 
się występująca w świecie prawid­
łowość. że rozwój gospodarki mor­
skiej (portów, rybołówstwa, prze­
mysłu okrętowego, żeglugi morskiej) 
pociąga za sobą rozwój innych dzie­
dzin gospodarki narodowej i Isprzy- 
ja wszechstronnej aktywizacji spo­
łeczno-gospodarczej ośrodków nad­
morskich. W rezultacie wskaźnik 
zatrudnienia na 1000 ludności jest 
w regionie nadmorskim wyższy niż 
średnio w kraju: wynosił On bo­
wiem w 1967 r. 316 osób, podczas 
gdy średnia w kraju wynosiła 285 
osób.

Na cały makroregion północny obej­
mujący 41 984 km kwadr, i liczący 3.119 
tys. mieszkańców przeznacza sie corocz­
nie nakłady inwestycyjne w wysokości 
ponad, 29 miliardów zlotvch, to jest 
znacznie wyżej niż średnio w kraju. 
Licząc na 1 mieszkańca w 1968 r. na­
kłady wynosiły średnio w kraju 4.819 
zł, a w regionie nadmorskim — 6.114 zł, 
w tym w. wól. 'gdańskim — 6.Ń7 zł, w 
woj.! Kostóli&kim. — ¥.t00 zł i w wój; 
grczęcińąkim. —:-.«.527>a)«i - ‘

Najwyższe nakłady przeznacza się na 
rozwój transportu morskiego, rozbudo- 
sre nortów, rozwój przemysłu oraz 
rolnictwa.

Nie można pominąć roli regionu 
nadmorskiego w dziedzinie wcza­
sów i wypoczynku. Bałtyk wrzycią- 
ga każdego roku tysiące ludzi, któ- 
rzy wypoczywają na jego piaszczy­
stych plażach. Jednakże same pla­
że, choćby najpiękniejsze nie speł­
nią swojej roli, jeżeli równocześnie 
nie będzie odpowiedniej bazy noc­
legowej i żywieniowej. W ciągu 
minionych lat znaczny wysiłek wło­
żono w rozwój tej bazy, tak że 
obecnie blisko 1/3 ogólnej liczby 
miejsc noclegowych w Polsce znaj­
duje Się na Wybrzeżu. W 1968 t. 
w obiektach turystycznych, domach 
wypoczynkowych FWP i zakładów 
pracy, sanatoriach oraz obiektach 
kolonijnych na Wybrzeżu udzielono 
ponad 21 milionów noclegów. W 
całym kraju, w ciągu całego roku 
udzielono w 1968 r. 83 miliony noc­
legów. Z tych liczb wynika, że 
udział Wybrzeża w wypoczynku lu­
dzi pracy wynosi ok. 25°/». Jest to 
wskaźnik znaczny, zważywszy, że 
sezon wczasowy nad morzem jest 
stosunkowo krótki.

Pragnąc maksymalnie zasnokoić po­
trzeby społeczeństwa w dziedzinie wcza­
sów i wypoczynku opracowano długo­
falowy . nrogram zagospodarowania tu­
rystycznego/ Wybrzeża. W związku z 
tym większość nakładów na rozwój ba­
zy noclegowo-wyżywleniowej kieruje 
się do wytypowanych powiatów, które 
otrzymały nazwę nowiatów turystycz­
nych. W woj. gdańskim do powiatów 
tvch należn: Elbląg, Gdańsk. Pruszcz 
Gdański, Gdynia. Kościerzyna. Kartnzv, 
Lębork, Nowy Dwór Gdański, Puck ’ I 
Sonot; w woj. koszalińskim — Koło­
brzeg, Koszalin, Sławno, Słupsk 1 Szcze­
cinek; w woj. szczecińskim — Grvriee, 
Kamień Pomorski, Wolin-Swinoujście.

*

„Morze źvwi i bogaci” — ta de­
wiza znajduje dziś pełne potwier­
dzenie w praktyce naszego gospo­
darowania nad morzem. Polska Lu­
dowa przyznała gospodarce mor­
skiej wrsoką rangę i udowodniła, 
że potrafi z pożytkiem dla społe­
czeństwa wykorzystać odzyskane 
polskie morze i Wybrzeże.

A przecież znajdujemy się do­
piero na wstępnym etapie zagospo­
darowania polskiego morza i wy. 
brzeża. To. co dotychczas osiągnę­
liśmy w dziedzinie gospodarki mor­
skiej jest zaledwie początkiem i 
czeka nas jeszcze niemało trudu, 
aby podwoić i potroić nasz stan po­
siadania w ciągu najbliższych 15 
lat. Sądząc z dotychczasowego tem­
pa rozwoju floty, w 1985 roku po­
winna ona osiągnąć wielkość 8—8.5 
min ton; przemysł okrętowy zwięk­
szy produkcję do 1,2 min DWT 
rocznie; stocznie remontowe zwięk­
szą swą zdolność produkcyjną 2,5- 
krotnie; rybołówstwo morskie' złowi 
ok. 1 miliona ton ryb. Są to na ra­
zie wstępne prognozy rozwoju.

ZBIGNIEW WYCZESANY"
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ZYBKI rozwój nauk eko­
nomicznych i potrzeby in­
tensyfikacji rozwoju gospo­
darki narodowej ujawniły 
w ciągu ostatnich lat ko­
nieczność organizowania 

ekonomicznych studiów podyplomo­
wych. Obecnie w /Polsce prowadzi 
się 28 ekonomicznych studiów po­
dyplomowych. Uczelnie ekonomicz­
ne w oparciu o wnioski i sugestie 
płynące z aparatu gospodarczego 
tworzą nowe studia. W roku 1969 
powstało 6 nowych studiów, w ro­
ku bieżącym w toku organizacji jest 
5 dalszych studiów podyplomowych. 
W planach rozwoju do roku 1975 
uczelnie ekonomiczne — w oparciu 

EKONOMICZNE 
STUDIA 

PODYPLOMOWE
JÓZEF GAJDA

o zgłoszenia niektórych resortów i 
własne rozeznanie — projektują 
uruchomienie nowych 24 studiów 
podyplomowych, co oznacza podwo­
jenie dotychczasowej liczby tych 
studiów.

Wachlarz kierunków prowadzo­
nych studiów podyplomowych jest 
dość szeroki. Studia te można ująć 
w trzy grupy' rodzajowe:
• studia polegające na aktuali­

zacji i pogłębieniu wiedzy w zakre­
sie specjalizacji zdobytej w czasie 
normalnych studiów na uczelni (np. 
ekonomiki przemysłu, ekonomiki 
handlu, handlu zagranicznego),
• studia w nowych specjalnoś­

ciach wykraczających poza dotych­
czasowe kierunki studiów na 
uczelniach (np. metody matematy­
czne i elektroniczne przetwarzanie 
danych, planowanie regionalne, 
planowanie i realizacja inwestycji),
• ekonomiczne studia dla inży­

nierów uzupełniające ich wiedzę w 
zakresie niezbędnym do właściwe­
go wykonywania pracy zawodowej.

Studia podyplomowe prowadzone 
są w następujących specjalnościach: 
planowanie gospodarcze (3), pro­
gramowanie matematyczne i elek­
troniczna technika obliczeniowa (4) 
ekonomika i organizacja przemysłu 
(6), ekonomika handlu i analiza 
rynku (5) ekonomika handlu zagra­
nicznego (3), finanse (2) inne (m. in. 
pedagogiczne) (5).

Projektowane nowe studia w 
części dotyczą istniejących specjal­
ności. w części obejmują nowe kie­
runki. Spośród nowych kierunków 
wymienić należy ekonomikę bu­
downictwa. gosnodarkę miejską, 
planowanie w rolnictwie i politykę 
społeczna. W ramach dotvchcza- 
sowvch kierunków najwięcej no­
wych studiów nocWnlom owych do- 
tvczy elektronicznego przetwarza­
nia danych, organizacji i zarządza­
nia oraz analizy rynku.

Wstepne oceny rozwoju i rozmie­
szczenia ekonomicznych studiów 
podvnlomnwvch w kraju wskazują, 
że rozwijane kierunki tych studiów

Postęp techniczny 
w przemyśle 
papierniczym

Informator CIINTE (Nr 20/1970) zamie­
szcza interesujące opracowanie prof. inz. 
Edwarda Si-.varcsztajna i Politechniki 
Łódzkiej o stanie przemysłu papierni­
czego w Polsce. „Życie" pisało na ten 
temat m. in. w numerze 3 1 38 z ub. 
roku, Jak również w numerze 1 z br. 
Bogaty materiał dokumentacyjny, któ­
rym posługuje się prof. Szwarcsztajn 
sprawia Jednakże, że szereg praytacza- 
nych przezeń danych i spostrzeżeń wart 
Jest osobnego odnotowania. ।

Łączna wielkość produkcji papieru 1 
tektury, wynosząca w 1968 r. 866 tys. 
ton, stawia wprawdzie Polskę na 17 
miejscu w świecle, pisze autor, ale za­
pewnia zużycie zaledwie 30 kg na mle- 
szkańca tj. mniej niż wynosi przecięt­
na światowa (32,3 kg). Wyprzedzają nas 
w tym względzie nie tylko kraje duro- 
ppjskie, ale m. in. Puerto Rico, Baha­
ma, Panama. Honduras, i Singapur.

oceniając sytuację surowcnwą profe-. 
aor zauważa m. in.: obecnie polski 
przemysł celulozowo-papierniczy zużywa 
zaledwie 12 proc, papierówki Itóciastej. 
Wetlinę zaś ekspertów zużycie drewna 
liściastego w przemyśle papierniczym 
Europy środkowej osiągnie w 1975 roku 
ołc. 37 proc, ogólnego zużycia drewna 

odpowiadają w zasadzie aktualnym 
potrzebom społecznym.. Dotyczy to 
w szczególności takich kierunków 
jak elektroniczne przetwarzanie 
danych, organizacja i zarządzanie 
czy analiza rynku. W związku z 
realizacją polityki selektywnego 1 
intensywnego rozwoju gospodarki, 
szerszego uwzględnienia wymagać 
będą studia -dotyczące wieloletniego 
programowania rozwoju gałęzi, pla­
nowania i realizacji inwestycji oraz 
organizacji, pracy i zarządzania. . .

Łączna liczba uczestników wszy­
stkich prowadzonych obecnie stu­
diów podyplomowych wynosi około 
900 osób. Po uruchomieniu studiów 
planowanych liczba ich słuchaczy 

wzrośnie do około 2000 osób rocz­
nie. Słuchaczami studiów są ekono­
miści albo inżynierowie. Są też stu­
dia wspólne dla ekonomistów i in­
żynierów. Te studia wymagają 
większego wysiłku ze strony pro­
wadzących, ale są cenne przez to, 
że umożliwiają wymianę doświad­
czeń i wiadomości między samymi 
słuchaczami.
, Warunkiem przyjęcia na studium 
podyplomowe jest przedłożenie Od­
powiednich dyplomów- oraz Skiero­
wanie z zakładu pracy; - Przyjęcie 
odbywa się w drodze konkursów, 
w których odgrywają rolę staż pra­
cy. zajmowane stanowisko itp. Nie 
stosuje się egzaminów wstępnych.

Dotychczasowa organizacja pro­
wadzonych studiów nie jest jedno­
lita. W oparciu o przyjęte na po­
siedzeniu Sekcji Ekonomicznej Ra­
dy Głównej Szkolnictwa Wyższego 
wstenne tezy przy opiniowaniu no­
wych studiów Ministerstwo oddzia­
ływa w kierunku ujednolicenia 
form organizacyjnych tych studiów.

Spośród przyjętych przesłanek 
organizacyjnych można dla przy­
kładu wymienić:
• trzy lub co najmniej dwu- 

-semestralny okres studium pody­
plomowego,
• stosowanie egzaminów i zali­

czanie przedmiotów w czasie trwa­
nia studiów,
• opracowywanie przez słuchaczy 

samodzielnej pisemnej pracy koń­
cowej na niektórych studiach.

Omawiane studia prowadzone są 
systemem wieczorowym. Przy syste­
mie stacjonarno-zaocznym organiza­
cja zajęć jest różna. Zajęcia odby­
wają się w dni powszednie, na nie­
których studiach dwa razy w mie­
siącu. w soboty i w niedziele lub 
z okresowym kilkudniowym, oder­
waniem od pracy.

Wszystkie te rozwiązania organi­
zacyjne w zakresie studiów pody­
plomowych wymagają dalszych dy­
skusji w miarę narastających do­
świadczeń.

Plany nauczania obejmują od kll-

na ten cel. (W niektórych fabrykach we 
Francji 1 USA wytwarza się papiery 
białe — drukowe i do pisania — stosu­
jąc nawet 70—100 proc. celulozowych 
mas liściastych). Podkreślenia wymaga, 
że masy te są nie tylko znacznie tań­
sze, ale zapewniają też doskonalą nie- 
przezroczystość i drukowość wytworzo­
nych z nich papierów. Produkcja papie­
rów o tak wysokiej zawartości mas ce- 
lulozowych liściastych wymaga jednak 
opanowania technologii ściśle związa­
nych z osiągnięciami chemii.

Polski przemysł papierniczy, wysoce 
niedostatecznie wyposażony w urządze­
nia do racjonalnego przyrządzania do­
brze oczyszczonej 1 rozwłóknionej ma­
sy makulaturowej, zużywa obecnie za­
ledwie 26 proc, makulatury w stosunku 
do łącznej produkcji papieru i tektury. 
Jest to zużycie niskie w porównaniu z 
Innymi krajami europejskimi o podob- 
nvch zasobach leśnych. (Dania M proc., 
NHF <6 proc., Szwajcaria 42 proc., Wę­
gry 40 proc., Anglia 38 proc. Md.)..

Ó znaczeniu gospodarczym zwiększe­
nia wykorzystania makulatury świadczyć 
mole następujące wzmożenie: Jeśli ewa- 
tyć, źe 1 tona 'makulatury zastępuj, 
przeciętnie 0,71 ton ścieru, którego - ♦- 

ku ,do. kilkunastu przedmiotów spe­
cjalistycznych w wymiarach prze­
ważnie od 15 do 30 godzin zajęć 
wykładowych . i seminaryjnych. W 
programach wykładanych' przed­
miotów dokonuje się wyboru za- 
gaćńień, obrazujących współczesne 
osiągnięcia naukowe w zakresie da­
nej dyscypliny. Przy ocenie progra­
mów studiów zaobserwowano ten­
dencje przystosowania do 'potrzeb 
studiów' podyplomowych ramowych 
programów studiów . normalnych, 
co wydaje się niewłaściwe.

Wykładowcami na studiach pody- 
plomowych są w. przeważającej 
mierze pracownicy uczelni, a ponad­
to pracownicy instytutów resorto­

wych oraz specjaliści z życia gospo­
darczego. Powierzanie prowadzenia 
zajęć na studiach podyplomowych 
młodszym pracownikom naukowym 
wydaje się niedopuszczalne, gdyż 
ludzie ci nie mogą podołać wyjąt­
kowo trudnym wymaganiom peda­
gogicznym tego typu kształcenia.

Na studiach podyplomowych ob- 
serwujemy dość znaczny odsiew 
słuchaczy w ciągu roku, sięgający 
50 proc,-, a niekiedy więcej, w sto­
sunku do osób zapisanych. .Przyczy­
ny tego stanu-nie są dokładnie zba­
dane. Można sądzić, żfe główną ro­
lę odgrywają trudności słuchaczy w 
uczęszczaniu na zajęcia. Ale działają 
tu zapewne i inne przyczyny.

Kierunki i organizacja nowych 
studiów podyplomowych były przed­
miotem dyskusji na konferencjach 
przedstawicieli uczelni ekonomicz­
nych, zorganizowanych przez Mini­
sterstwo w styczniu 1968 r. i w 
marcu 1969 r. Ponadto ekonomiczne 
studia podyplomowe były w 1967 ro­
ku przedmiotem badań Międzyuczel­
nianego Zakładu Badań nad Szkol­
nictwem Wyższym, a wyniki badań 
znalazły wyraz w pracy doc. dr J. 
Rosnera „Studia podyplomowe w 
wyższych uczelniach technicznych i 
ekonomicznych”.

Badania oparto na materiałach i 
opiniach kierowników studiów oraz 
ankietach skierowanych do absol­
wentów tvch studiów oraz przedsię­
biorstw delegujących słuchaczy na 
studia podyplomowe. Przytoczono 
tam opinie o korzyściach odniesio­
nych przez absolwentów ekonomicz­
nych studiów podyplomowych i 
przez zakłady, z których rekrutują 
się studenci.

OPINIA ABSOLWENTÓW
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trzymanie wymaga oŁ 3,0 metra prze­
strzennego drewna oraz że przeciętnie 
przyrost masy drewna w naszych la­
sach wynosi 2,56 m3/ha, to na tej pod­
stawie można obliczyć, że każdy dodat­
kowy procent wykorzystania makulatu­
ry oznacza oszczędność olt. 20 tys. m3 
drewna (przy produkcji 1 min ton pa­
pieru i tektury, do której się zbliża­
my).

Postulowany znaczny wzrost zużycia 
makulatury w Polsce uzależniony jest 
m. lin. od odpowiedniej jej klasyfikacji, 
właściwego zorganizowania zbiórki 1 sor­
towania, oraz od wyposażenia papierni 
w Urządzenia umożliwiające przygotowa­
nie dobrej Jakościowo masy makulatu­
rowej.

W papiernictwie światowym występuje 
też wyraźnie tendencja wprowadzania 
surowców nleroślinnych do produkcji 
papierów o specjalnych właściwościach. 
Stosowane są: wełna i odpadki skóry, 
włókna mineralne (azbestowe 1 szklane), 
włókna metalowe (stalowe, glinowe 1 
miedziane) oraz włókna sztuczne i synte­
tyczne (wiskozowe, poliamidowe, polie­
strowe* itd.).

Największe znaczenie mają te ostat­
nie. Wytwarza się z nieb bibułkę pa­
pierosową, mapy potowe, czeki i do­
kumenty, torebki 1 worki na chemika­
lia, filtry powietrzne, przegrody akumu­
latorowe, wysokociśnieniowe laminaty, 
izolację elektryczną, a przede wszyst­
kim tworzywa papierowe do wytwarza­
nia artykułów Jednorazowego użytku (o- 
brusy, firanki, podpinki, odzież robo­
czą, itd.). Aktualnie w Polsce stosuje się 
Jedynie pewne ilości włókien wełnia­
nych i azbestowych; nie planuje się w 
najbliższym czasie wprowadzania itinycb 
włókien.

*
Prńditawiająe sytuację parku many- 

nowego autor stwierdza, śe o wydajno­
ści maszyn papierniczych decydują dwa 
osynnUci: ich azerokość i prędkość. Trzy

OPINIA ZAKŁADÓW PRACT
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Rzecz charakterystyczna, opinie 
zakładów pracy nie pokrywają się 
z opinią absolwentów zwłaszcza w 
ocenie korzyści^ jakie studia przy­
niosły pracującym. Ponad połowa 
odpowiadających stwierdziła, że po­
za osobistym zadowoleniem żadnych 
innych korzyści w zakładach pracy 
nie- osiągnęli. Absolwenci w toku 
wymienionych badań oraz ankiet 
uczelnianych wysuwają wiele suge­
stii co do zmian programu i tema­
tyki studiów podyplomowych, przy 
czym na czoło wysuwają się nastę­
pujące propozycje: wprowadzenie 
na studiach grup specjalistycznych, 
zależnie od wykształcenia i dziedzi­
ny pracy zawodowej; zwiększenie 
zajęć praktycznych (w' tym również 
zapoznania się z kluczowymi zakła­
dami pracy i praktyki w nich) 
kosztem zmniejszenia liczby wykła­
dów o treści teoretycznej i histo­
rycznej ; szersze uwzględnienie w 
wykładach najnowszych osiągnięć 
nauki za granicą itp.

Jeżeli chodzi o wnioski, dotyczą­
ce doboru uczestników studiów po­
dyplomowych. to ponad 2/3 respon­
dentów uznało istniejący system 
doboru uczestników za prawidłowy 
lub nie zgłosiło ra ten temat żad­
nych uwag. Z pozostałych respon­
dentów około 10 proc, domagało się 
organizowania studiów zgodnie ze 
specjalnością zawodową, a więc od­
dzielnie dla inżynierów i oddzielnie 
dla ekonomistów, około 7 proc, do­
magało sie wnrowadzenia mniej lub 
bardziej dłueiego stażu 'pracy jako 
warunku skierowania na studia 
(najczęściej 2—5 lat), reszta głosów 
dotyczyła obowiązkowego przeszko­
lenia przez studium względnie ‘wy­
legitymowania się odpowiednim po­
ziomem wykształcenia, jako warun­
ku dopuszczenia do studium; obo­
wiązkowego kierowania na studia 
nodynlomowe osób pracujących na 
kierowniczych stanowiskach itp.

Jeżeli chodzi o formy organiza­
cyjne studiów, to występuje znacz­
na rozbieżność oninii w uzyskanych 
odpowiedziach. Wyższe uczelnie i 
zakłady pracy wypowiadają się za 
utrzymaniem dotychczasowych form 
studiów. Kierownicy wieczorowych 
studiów podyplomowych wypowia­
dają się przeważnie za utrzymaniem 
charakteru wieczorowego dla tych 
studiów; Jednocześnie niektórzy 
kierownicy .studiów: < prowadzonych 
systemem wieczorowym stwierdza­
ją. że słuchacze są Często przemę­
czeni i trudno im godzić całodzien­
ną, prace zawodową, z pracą na stu­
diach. Wreszcie kierownicy innych 
studiów podyplomowych wypowia­
dała sie za prowadzeniem tych stu­
diów przy okresowym, częściowym 
oderwaniu od pracy np.’ na tydzień.

Ooinie absolwentów odnośnie or­
ganizacji studiów sa bardzie! zróż­
nicowane, chociaż i tuta! większość 
podtrżwmuje istniejąc^ formę . Orga­
nizacyjna; jeżeli studia sa prowa­
dzone • z oderwaniem od pracy 
(całkowitym lub częściowym), ab­
solwenci wypowiadają sie za utrzy­
maniem tego ich charakteru. Tam, 
gdzie studia mają charakter wie­
czorowy, zdania są podzielone: 
część, z reguły większość, jest za 
utrzymaniem tego charakteru, pozo­
stali nroponuja formę częściowego 
lub całkowitego oderwania od pra­
cy (studia dzienne). Zanotowano też 
wynowiedzi za przedłużeniem czasu 
trwania niektórych studiów pody- 
nlomow^ch, zwłaszcza rocznych (o 
1 semestr).

Osobnym zagadnieniem, dotyczą­
cym usprawnienia studiów podyplo­
mowych, jest przygotowanie i do­
starczenie uczestnikom pomocy 
naukowych. Zgodne w tym wzglę­
dzie są opinie co do potrzeby do­
starczenia tych pomocy, wy stępy ją 
natomiast różnice zdań co do ro­
dzaju • i formy tych pomocy. I tak 
np. wśród kierowników i wykła­
dowców brak jest zgodności co do

czwarte posiadanych pnez naa maszyn 
papierniczych to maszyny - wolnobieżne 
1 wąskie. Jest to fakt znany. Tym bar­
dziej więc niepokojące jest, że maszyny 
papiernicze budowane, w Polsce ha li­
cencji angielsko-amerykańskiej . firmy 
Walmsley-Beloit, zaprojektowane zgod­
nie ze współczesnym poziomem' techniki 
Światowej mają szerokości ograniczone 
(do 530 cm, na świecle buduje sie Obec­
nie maszyny o szerokości 630—830 <m), 
ze względu na techniczne' możliwości 
Fabryki Maszyn Papierniczych w Ciepli­
cach.

Według zgodnej opinii fachowców pa 
świecle nic nie atol na przeszkodzie, by 
dalej zwiększać szerokość maszyn pa- 
pierniczych i podnosić szybkość ich 
pracy. Wymienia sie przy tym',' cyfrę 
12,7 m i przewiduje, źejńż w roku'1375 
papier gazetowy produkować sie będzie 
z prędkością 1200 mmln (w Polsce 
obecnie maksymalnie <50 m,'minh a bi­
bułki higieniczne nawet HM m/mln.

Ponieważ ani ha produkcje, ani na 
zakup takich maszyn nie będziemy ' mo­
gli sobie w najbliższych latach pozwo­
lić, poprawy sytuacji musimy szukać 
w modernizacji istniejących maszyn. 
Osiągnięte w ostatnich 10—20 latach 
znaczne zwiększenie wydajności maszyn 
papierniczych — pisze prof. Szwarc- 
sztajn — jest wynikiem wielkiego po­
stępu w konstrukcji poszczególnych ich 
elementów. Wiele spośród tych nowo­
czesnych elementów zawierają nowo bu­
dowane w Polsce maszyny. Właściwe 
Zainstalowanie tych elementów w nie­
których istniejących maszynach ' papier­
niczych mogłoby przyczynić się- do wy-' 
datnego zwiększenia ich zdolności pro­
dukcyjnej. Modernizacja maszyn papier­
niczych jest, na świecle powszechnie sto­
sowana 1 uważana za wysoce opłacalną, 
pod Warunkiem szybkiego jej przepro­
wadzania, uzyskania poważnego (przy­
najmniej W—M proc.) zwiększenia zdol- 
nośd produkcyjnej, lub macznej popra­

możliwości i celowości przygotowy­
wania dla studiów podyplomowych 
odrębnych skryptów. Przeciw wy­
dawaniu skryptów przemawiają 
małe ich nakłady craz konieczność 
stałego nasycania ich treści nowo­
czesnymi osiągnięciami nauki. 
Zgodne natomiast są opinie co do 
celowości dostarczania uczestnikom 
konspektów niektórych wykładów, 
odbitek ciekawszych a niedostęp­
nych artykułów, danych liczbowych 
itp. Nader, pożądane jest oczywiście 
szersze posługiwanie się przez wy­
kładowców tablicami poglądowymi, 
instrumentami i .metodami audio­
wizualnymi.

W organizacji zajęć — w myśl 
żebranych opinii — nadal przewa­
żają formy wykładowe, nie zapew­
niające dostatecznej aktywizacji 
uczestników. Ograniczenia czasowe 
i lokalowe utrudniają także pogłę­
bienie wymiany doświadczeń, przez 
dyskusje w małych grupach uczest­
ników, opracowywanie alternatyw­
nych rozwiązań' itp.

Dla zwiększenia atrakcyjności 
studiów podyplomowych w opiniach 
absolwentów najwięcej głosów pada 
za przyznawaniem absolwentom stu­
diów podyplomowych podwyżkialbo 
też awansu, a już co najmniej nagro­
dy pieniężnej za ukończenie takiego 
studium. Wskazywano też na po­
trzebę zapewnienia uprawnień w 
specjalności nabytej w wyniku 
ukończenia studium i lepszego wy­
korzystania przez zakłady pracy 
umiejętności nabytych przez ich 
pracowników, na studiach podyplo­
mowych. Postulowano również 
wprowadzenie_,innych bodźców ma­
terialnych lub moralnych, takich 
jak nadanie większych uprawnień 
i ’ specjalnych przywilejów absol­
wentom studiów, publikowanie 
najlepszych prac dyplomowych i 
inne.

Wszystkie te opinie I sugestie są 
już częściowo wykorzystane przy 
zatwierdzaniu programów i powo­
ływaniu w uczelniach ekonomicz­
nych nowych studiów podyplomo­
wych.

Ministerstwo Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego zaleciło kierownic­
twom uczelni zwrócenie uwagi na 
óbsade zaieć na studiach podyplo­
mowych. Powinni je prowadzić pra­
cownicy o szczególnie wysokich 
kwalifikacjach. (Obsada ta jest opi­
niowana. przez Komisję przy rozpa­
trywaniu programów nowych stu­
diów).. Zapewniono też środki i za­
lecono uczelniom przygotowanie dla 
słuchaczy tych studiów odnowied- 
nich- pomocy naukowych, a dla wy­
kładowców — pomocy dydaktycz­
nych.

Prowadzi się badania przyczyn i 
podjęcie, środków , zmierzających dp 
zjńpi^z^  ̂odpadu słuchaczy w 
toku: studiów.

Woparciu o oceny i sugestie re­
sortów góspodairczyćh i uczelni oraz 
w oparciu o inne materiały i bada­
nia postanowiono opracować pro­
jekt kilkuletniego planu rozwoju i 
rozmieszczenia ekonomicznych stu­
diów podyplomowych. Materiały do 
tego projektu, obejmującego okres 
do roku. 1975 — już zebrano.

Dalsze usprawnienie i pełniejsze 
wykorzystanie ekonomicznych stu­
diów podyplomowych zależy jednak 
nie tylko od szkolnictwa wyższego, 
lecz także od resortów 1 organizacji 
gospodarczych i wymaga z ich stro­
ny/ głębszego zainteresowania tymi 
studiami. Dobre doświadczenia nie­
których -uczelni ze współpracy z re­
sortami i instytucjami gospodar­
czymi przy organizacji ekonomicz­
nych studiów podyplomowych, po­
twierdzające tę potrzebę, zasługują 
na wykorzystanie i rozszerzenie. 
Współpraca ta dotyczy określania 
kierunków studiów, doboru słucha­
czy na studia, dostarczanie środków 
na pomoce naukowe, kierowanie 
niektórych wykładowców itp.

Równolegle z dyskusją nad stu­
diami podyplomowymi, prowadzo­
nymi przez uczelnie, należy również 
przedyskutować zagadnienie orga­
nizacji różnych kursów podyplomo­
wych, zasady współpracy i podziału 
zadań między uczelniami, resorto­
wymi • ośrodkami szkoleniowymi 
oraz stowarzyszeniami - naukowo- 
-technicznymi i ekonomicznymi w 
zakresie szkolenia podyplomowego.

wy jakości. Przykładem może być m. In. 
niedawno przeprowadzona rekonstrukcja 
S-ej maszyny papierniczej w Kondopoź- 
skim Kombinacie. Maszyna ta, zbudowa­
na w roku, 192^1 obliczona na prędkość 
roboczą 241 m/tnin, wytwarza obecnie 
papier z prędkością 620 m/min.

W perspektywicznym planie polskiego 
przemysłu . papierniczego przewiduje się 
modernizację 20 maszyn papierniczych, 
bez określenia Jednak założonego wzro-. 
stu produkcji lub innych efektów tego 
przedsięwzięcia.

*
Jednym z najważniejszych kierunków 

postępu w papiernictwie jest szerokie 
stosowanie odpowiednich środków che­
micznych, których liczba stale wzrasta, 
mimo że wymienia sie już cyfrę ok. “M 
preparatów.

Do głównych grup chemikaliów na­
leżą :

— substancje wlążące, jak skrobia, gu­
my roślinne, niektóre żywice syntetycz­
ne; '

— środki wodoutrwalające (liczne ży­
wice syntetyczne i inne związki wielo- 
cząstecakowe):

— środki nadające papierowi różne 
specjalne właściwości: plastyfikatory 
(np. gliceryna), zwiększające rozciągli­
wość.! elastyczność papieru (lateksy>, 
podnoszące jogo sztywność (szkło wod­
ne), czy zapewniające ognloodpomość 
papieru (boran cynku);

— środki zapewniające lepsze utrwala­
nie barwników, podwyższające białość 
papieru (rozjaśniacie optyczne) itd. itp.

Niestety; stwierdza autor;, asortyment 
tych środków, stojących dó dyspozycji 
polskiego przemysłu papierniczego, je-: 
niezmiernie ubogi, co w decydującym 
stopniu hampuje postęp techniczny w tej 
dziedzinie. W tej sytuacji osiągnięcie 
radykalnej poprawy wymaga m. in. pod­
jęcia- Intensywnych prac nad uruchomie­
niem krajowej produkcji najważniej- 
szych ■ tych chemikaliów. j. d. 1

KRONIKA PTE
Seminarium naukowe poświęcone set-, 

nej rocznicy urodzin W. L Lenina zorga­
nizowane przez Oddział Wojewódzki 
W Krakowie wspólnie z Wyższą Szkolą 
Ekonomiczną w Krakowie zgromadziło 
przedstawicieli wyższych uczelni Krako­
wa i aktyw polityczno-społeczny i gos­
podarczy rejonu. Seminarium poświę­
cone było myśli ekonomicznej w pra­
cach W. I. Lenina. Seminarium otwo­
rzył Prezes Zarządu Oddziału Wojewódz­
kiego PTE w Krakowie prof. dr .L Gaj­
da, po czym zostały wygłoszone nastę­
pujące referaty: „Problematyka ekono­
miczna publicystyce Lenina w określa 
jego pobytu w Krakowie i w Poroninie’* 
(doc. dr hab. A. Podraża). „Zagadnienia 
reprodukcji w pracach W< L Lenina” 
(doc. dr A. Jankowska). „Próba oceny 
przeobrażeń we współczesnym kapitaliz­
mie w świetle leninowskiej teorii impe­
rializmu** (doc. dr hab. W. Wierzbicki), 
„Eksport kapitału jako szczególna cech.'* 
leninowskiej teorii kapitalizmu’* (dr Js 
Szaf ruga). „Leninowskie koncepcje spół­
dzielczości i możliwości ich stosowania 
w krajach rozwijających się” (prof. dr 
W. Bieda). „Lenin o bankach w socja- 
llżmie” prof. dr B. Kłapkowski).

&
W Fabr.vce Obrabir cle „Rafamet” w 

Kuźni Raciborskiej odbyło się posiedze­
nie Rady Koordynacyjnej PTE posze­
rzone o przedstawicieli wszystkich kół 
PTE z terenu miasta i powiatu Racibórz. 
Tematem posiedzenia było: a) zapozna­
nie się z pracą i organizacją zarządzania 
i produkcji „Rafamet” (ilustrowane fil­
mami na temat produkcji i eksportu 
fabryki), b) referat na temat roli i zadań 
kola PTE w realizacji uchwały V Zjaz­
du, n i IV Plenum KC PZPR oraz wy­
tycznych ZG, c) referat nt., przekroju 
dyskusji nad proponowanymi zmianami 
systemu bodźców materialnego zaintere­
sowania pracowników umysłowych i ro­
botników oraz wniosku kota PTE dot. 
modyfikowania proponowanego systemu. 
W toku dyskusji omówiono wszechstron­
nie udział ekonomistów w realizacji 
uchwały n Plenum podkreślając, źe po­
zytywne doświadczenia kola w Rafame- 
cie należy upowszechniać również 1 w 
innych kołach. Przedstawiciele pozosta­
łych kół poinformowali, że we wszyst­
kich zakładach pracy utworzono punkty 
konsultacyjne. Przebieg dyskusji nad 
założeniami zmian w systemie bodźców 
ukazuje, źe zasadniczą rolę w’ dyskusji 
odgrywają ekonomiści zrzeszeni w PTE, 
a ustalanie wspólnie z aktywem społecz­
no-politycznych wskaźników syntetycz­
nych i zadań odcinkowych dla poszcze­
gólnych zakładów pracv przyczynia się 
do dalszego podnoszenia rangi ekono­
misty w zakładzie i środowisku.

W Oddziale Wojewódzkim w Olsztynie 
Odbyła sie narada przedstawicieli Kół. 
Na' naradzie omówiono wyniki działal­
ności Oddziału w 1969 r. i zadania roku 
bieżącego. W roku ubiegłym nastąpi! 

niewielki . ■ rozwój oddziału, przybyło 
członków ł. nowych kół. Zdaniem uczest­
ników dyskusji tworzenie nowych kót 
jest utrudnione przez powolne organizo­
wanie służb ekonomicznych wr przedsię­
biorstwach. Jednostki nadrzędne przed­
siębiorstw nie interesują się organizo­
waniem I funkcjonowaniem sluźb eko­
nomicznych. W planie na rok bieżący 
założono nawiązanie bliższej współpracy 
z radiem i prasą wojewódzką.

*
W dniach 13, I 14. IV br. odbyła się 

w Nowym Sączu sesja naukowa nt. 
„Osiągnięcia drobnej wytwórczości W 
25-leciu PBL • na przykładzie • powiatu 
1 miasta Nowy Sącz’ń Na sesji wygło­
szono następujące referaty: „Osiągnięcia- 

: drobnej wytwórczości w 25-lećiu PSI.' 
na przykładzie miasta i powiatu NoWy 
Sącz" (mgr Jan Kulas, ż-ca Przewodni­
czącego PRN W Nowym Sączu), „Kie- 
runki, metody i perspektywy rozwoju 
regionu krakowskiego ze szczególnym 
uwzględnieniem drobnej wytwórczości/’ 
(prof. Franciszek Kopeć — WSE. w Kra­
kowie), „Rola drobnej','wytwórczości w 
aktywizacji rejonów i ośrodków zapóź- 
nionych w rozwoju gospodarczym” (mgr 
Dionizy Balasiewicz — Dyrektor Zespołu 
'Analiz Gospodarczych i Koordynacji 
Planów w Komitecie Drobnej Wytwór­
czości w Warszawie).

*
Oddział Wojewódzki PTE w Białym» 

stoku zorganizował naradę przewodni­
czących kół zakładowych PTE, aktywu 
PTE i stowarzyszeń branżowych NOT 
nt. udziału środowiska ekonomicznego 
i inżynieryjno-technicznego w realizacji 
uchwały II Plenum KC PZPR. W okre­
sie realizacji uchwały wzbogaciły się 
formy pracy kół PTE, dotychczasowa 
działalność odczytowa poszerzona zosta­
ła' o nowe elementy, jak zebrania' in­
formacyjno-szkoleniowe, dyskusje prob­
lemowe, analizy wycinkowe dotyczącą 
specjalistycznych zagadnień techniczno- 
ekonomicznych' produkcji, opracowywa­
nie referatów na obrady Samorządu Ro­
botniczego, sporządzanie tablic poglądo­
wych obrazujących główne wskaźniki. 
Wszelkie poczynania podejmowane były 
w ścisłym powiązaniu z zakładowymi 
organizacjami partyjnymi, organizacjami 
naukowymi i kolami NOT. W dyskusji 
zwrócono uwagę na sprawy, które 
utrudniają realizację uchwały n Ple­
num KC PZPR. Do najważniejszych 
zaliczono: brak doświadczenia i wypra­
cowanych metod przy wprowadzaniu 
nowych form zarządzania w przedsię­
biorstwach, niemożność sprawnego i 
szybkiego wykonania analiz ekonomicz­
nych na skutek braku maszyn llęzących. 
Wiele zakładów dotkliwie odczuwa brak 
pracowników wykwalifikowanych ■ i nad­
mierną płynność- kadr. Jak podnoszo­
no — system stypendiów fundowanych 
nie zapewnia zakładom dopływu wy­
kwalifikowanych kadr.

, Sekretarz ekonomiczny KW PZPR (ow. 
S. Rubczewski dokonując oceny pracy 
PTE i NOT wyraził uznanie obu organi­
zacjom za leli udział w realizacji uchwal 
II Plenum. Do nalpilniejszycb zadań 
aktywu PTE i NOT zaliczył: badanie 
efektywności postępu technicznego, ana­
lizę rozmieszczenia 1 wykorzystania kadr 
inżynieryjno-technicznych i ekonomicz­
nych, wspóloracę zakładów przemysło­
wych z WSI w Białymstoku i placów­
kami, naukowymi, zbadanie współzależ­
ności wydajności pracy z technicznym 
uzbrojeniem.

Na naradzie postanowiono dla zacieś­
nienia współpracy ekonomistów I tech­
ników organizować wspólne kluby tech­
ników I ekonomistów. Rozwiązanie bra­
ków w dziedzinie średniej I małej me- 
chanizacji prac obliczeniowych zebrani 
widzą w utworzeniu Ośrodka Elektro­
nicznej Techniki Obliczeniowej Budow- 
niclwa; przedsiębiorstwa budowlane od­
czuwają najdotkliwiej powolne temp® 
prac obliczeniowych. Występujące braki 
kadr ekonomicznych mora być wyrów­
nane działalnością szkoleniową Ośrodka 
Szkolenia Ekonomicznego PTE. poprzez 
podnoszenie kwalifikacji zawodowych 
pracowników.

Ustalono, źe kola PTE i NOT opra­
cują szczegółowe programy kontynuacji 
działania po II i IV Plenum KC PZPR. 
W programach tych uwzględniona zo­
stanie — w związku z rosnącą rolą sa­
morządu robotniczego — popularyzacja 
wiedz,? ekonomiczne) wśród aktvwu 
społecznego przedsiębiorstw. (rj
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KONSULTACJE

Program 
wyzwalania 
rezerw
BOLESŁAW MISZUŁOWICZ

W
yzwalanie .rezerw, 
zwłaszcza po uchwałach 
V Zjazdu Partii i II 
Plenum Komitetu Cen­
tralnego stało się inte­
gralną częścią stra- 

tegii intensywnego rozwoju go­
spodarki, a wieloletnie i roczne 

.programy wyzwalania rezerw stały 
się integralną częścią ' Narodowego 
Planu Gospodarczego. W obliczu 
tych nowych zadań przed resortami 
gospodarczymi wyrosła- złożona pro­
blematyka, której kierunki rozwią­
zania postaram się pokrótce naświe­
tlić, czasem w sposób dyskusyjny.

KOMPLEKSOWE UJĘCIE 
PROGRAMU

WYZWALANIA REZERW
Program wyzwalania rezerw w 

przedsiębiorstwie, branży czy gałę­
zi. przemysłu może ’ być prawidłowo 
opracowany tylko na tle konkret­
nego projektu planu gospodarczego. 
Jeśli ustalone są zadania produk­
cyjne na poszczególne lata planu 5- 
lethiego oraz w perspektywie roz­
wojowej, to można wówczas określić 
potrzebne do wykonania tych zadań 
moce produkcyjne, a konfrontując 
to zapotrzebowanie z posiadanymi 
środkami trwałymi, można opraco­
wać plan przedsięwzięć organizacyj­
no-technicznych i inwestycyjnych, 
którego realizacja zabezpieczy ma­
ksymalny przyrost produkcji kon­
kretnych wyrobów przy optymal­
nym wykorzystaniu posiadanych 
mocy produkcyjnych.

Na szczeblu przedsiębiorstwa przemy­
słowego można uzyskać całkowity po­
trzebny przyrost produkcji w wyn.ku 
wyzwalania rezerw albo tylko część te­
go przyrostu. Wówczas brakujące moce 
produkcyjne dla wykonania zadań pla­
nowych programuje Się z nowycu ołnes- 
tów przewidzianych w plunie jnwcstycyj- 
aym. Na szczeblu kombinatu; - branży 
lub zjednoczenia przemysłowego zazwy­
czaj same tylko przyrosty produkcji z 
tylutu wyzwalania rezerw w planie 4 wie- 

^fkletnim nie są,-• wystarczające. Wąskie 
przekroje posiada nie tylko przedsię­
biorstwo, aJe róńrniez branża, zjedno­
czenie i resort. Dla rozwiązania wąskich 
gardel w przedsiębiorstwie często wystar­
cza dokupienie kilku lub kilkunastu 
obrabiarek lub urządzeń produkcyjnych, 
których koszt odpowiada kilku procen­
tom majątku trwałego, Naiomłust dla 
rozwiązywania wąskich gardeł branży 
trzeba niejednokrotnie budować nowe 
zakłady produkcyjne. Dla złagodzenia 
wąskich gardel resortu potrzeba budo­
wania nowych zespołów obiektów prze­
mysłowych oraz powoływania nuwych 
przedsiębiorstw’.
Na przykład w przemyśle maszynowym 
wąskim przekrojem resortowym i gałę­
ziowym jest baza metalurgiczna oraz za­
plecze produkcyjne dostaw kooperacyj­
nych, zunifikowanych lub typowych czę­
ści i podzespo-lów, nowego wyposażenia 
technologicznego oraz narzędzi, przyrzą­
dów i niektórych nowoczesnych typów 
obrabiarek.

Jest rzeczą zrozumiałą, że bez 
rozszerzenia wąskich gardeł bran­
żowych lub resortowych, zakłado­
we programy wyzwalania rezerw 
mogłyby się okazać nierealne. Zdol-. 
ności i rezerwy produkcyjne w po­
szczególnych przedsiębiorstwach w 
zakresie ich nomenklatury i struk­
tury planu mogą być duże, ale nie 
zawsze mogą być wykorzystane, 
gdyż brak zdolności produkcyjnej w 
innych branżach może stanowić 
czynnik ograniczający dla rozwoju 
produkcji u kooperantów biernych.

Większa jednostka gospodarcza 
jak np. rozgałęziony kombinat lub 
zjednoczenie, może w pewnym za­
kresie łagodzić wąskie gardła bran­
żowe w drodze bezinwestycyjnej, 
np. przez dokonywanie konwersji 
mocy produkcyjnej, harmonizowa­
nie kooperacji wewnątrzbranżowej 
na zasadzie pogłębionej koncentra­
cji specjalizowanej produkcji. Nie­
zależnie od tych przedsięwzięć nie­

W kilku miastach wojewódzkich 
działają ośrodki konsultacji ekono­
micznych prowadzone przez Oddzia­
ły Wojewódzkie PTE. Przed rokiem 

' uruchomiony został tego rodzaju 
Ośrodek Konsultacyjny w Krako­
wie. Celem jego jest organizowanie 
pomocy służbom ekonomicznym, 
członkom samorządu robotniczego 
oraz kadrze kierowniczej zakładów 
pracy w rozwiązywaniu bieżących 
problemów ekonomicznych. Zadania 
powyższe realizowane są przez po­
pularyzację aktualnych i ważnych 
dla gospodarki narodowej proble­
mów ekonomicznych .oraz przez 

^udzielanie konsultacji z zakresu za- 
gadnień ekonomicznych, związanych 
z funkcjonowaniem przedsiębiorstw.

W działalności Ośrodka wykształ­
ciły się dwie formy konsultacji, a 
mianowicie konsultacje zbiorowe- 
otwarte (publiczne) oraz konsulta­
cje zbiorowe-wewnątrzzakładowe. 
W okresie rocznej działalności 
Ośrodka zorganizowane zostały 44 
konsultacje zbiorowe, w których
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które wąskie przekroje branży wy­
magają budowy nowych obiektów 
przemysłowych. Wyrównywanie dys­
proporcji gałęziowych wymaga nie­
raz wielkien przedsięwzięć inwe­
stycyjnych.

Stąd wniosek, że realność wyzwa­
lania rezerw w pojedynczych przed­
siębiorstwach zależy często od no­
wych inwestycji kapitalnych. Czy 
wobec tego można wszystkie inwe­
stycje zaliczyć do programu wy­
zwalania rezęrw? Byłoby to nie­
słuszne, gdyż wówczas kryterią wy­
zwalania rezerw zmieszałyby się z 
ekstensywnymi kierunkami inwesto­
wania. Natomiast z powyższych 
przesłanek wynika wniosek, że pro­
gram wyzwalania rezerw w skali 
zjednoczenia i resortu wiodącego w 
danej gałęzi przemysłu nie może 
istnieć sam dla siebie, ale powirpen 
stanowić .integralną część NPG- 
Dla gospodarki narodowej istotny 
jest cały plan wzrostu produkcji, 
cały plan zatrudnienia i płac, cały 
plan inwestycyjny, ogólna efektyw­
ność rozwoju gospodarczego i we­
wnętrzna zgodność całościowo uję- 
tegn narodowego planu gospodar­
czego.

ANTYBODŹCE NA ETAPIE 
BUDOWY PROGRAMU 

WYZWALANIA REZERW
Zakorzenione stare metody roz­

woju przemysłu inaczej ujmowały 
prooiematykę inwestycyjną. Liczne 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia u- 
ważaiy, że jedynym podstawowym 
czynnikiem rozwoju przemysłu są 
inwestycje. Tempo wzrostu prze­
mysłu mierzone było liczbą miliar­
dów złotych wydatkowanych na 
budowę nowych obiektów przemy­
słowych. Działalność inwestycyjna 
była w pewnym stopniu oderwana 
od bieżących potrzeb produkcyj- 
bych’," “od 'pólityki' żaifijdńieńiowśj ’ 
i bieżącej działalności ekonomicz­
nej przedsiębiorstwa, branży i gałę­
zi przemysłu. Legitymowano, się 
wówczas kwotą wydatkowanych 
nakładów inwestycyjnych w po­
szczególnych latach, a w niedosta­
tecznym stopniu przyrostem zdol­
ności produkcyjnych i wzrostem 
produktywności majątku trwałego.

Piony produkcyjne prowadziły swą sa­
modzielną poiaykę rozwojową, miały 
własne organy planowania, swój odręb­
ny bank inwestycyjny i własne metody 
analizy ekonomicznej oparte na synte­
tycznej formule arytmetycznej, do ktp- 
rej projektanci mogli z dużą łatwością, 
i z jeszcze większą rutyną, dostrajać u- 
klad poszczególnych wielkości, ażeby 
jedno czy nnikowy wskaźnik efektywności 
wypad! pomyślnie. Te metody w pew­
nym stopniu ciążą jeszcze na stylu prą­
cy niektórych służb inwestycyjnych. 
Przestawienie sposo-ou myślenia z eksten­
sywnych na intensywne kierunki strate­
gii rozwoju gospodarki wymagają nie 
tylko zrozumienia istoty nowych metod 
gospodarowania, ale również wymagają 
czasu na pokonanie 6iiy bezwładności 
przyzwyczajeń.

Z tych głównie względów istnie­
je jeszcze w pewnym stopniu anty­
nomia pomiędzy działalnością in­
westycyjną i programowaniem wy­
zwalania rezerw. Niektóre służby 
inwestycyjne nie traktują jeszcze 
ujawniania rezerw jako pożądanej 
funkcji służebnej w stosunku do 
inwestycji, gdyż funkcji inwestycyj­
nej nie traktują jako służebnej w 
stosunku do produkcji. Mobilizu­
jące programy wyzwalania rezeiw 
traktowane jeszcze bywają jako in­
strument dezawuowania efektywno­
ści planów inwestycyjnych, jako 
czynnik unicestwiający argumenty 
do wywalczania większych nakła­
dów i środków inwestycyjnych na 
nowe obiekty, a więc jako czynnik 

Konsultacje PTE w Krakowie
wzięło udział 2 036 uczestników. 
Przeciętnie organizowano 4 konsul­
tacje miesięcznie. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje wysoka frek­
wencja na konsultacjach otwar- 
tycli — przeciętnie 46 uczestników 
na konsultacji. Nierzadko na kon­
sultację zgłaszało się ponad 100 
osób.

Dla orientacji warto wymienić 
przykładowo te naty niektórych cie­
kawszych konsultacji

— Metody opracowania i optyma­
lizacji programów rozwoju oraz re­
konstrukcji branży (na przykładzie 
programu rozwoju przemysłu ce­
mentowego, opracowanego przy za­
stosowaniu programowania linio­
wego — metody simp'ex).

— Technika obliczania i analizy 
zdolności produkcyjnych.

— Metody oceny efektywności 
ekonomicznej inwestycji (kilka kon­
sultacji).

— Klasyfikacja inwestycji do. 
planu na lata 1971—75 (kilka kon­
sultacji).

— Reforma systemu finansowania 
Inwestycji (zastosowanie programo­
wania liniowego —r przykład). ‘ _

działający rzekomo wbrew intere­
som wiasnego resortu.

> - Ścieranie się tych • sprzeczności 
przebiega w różnych jednostkach 
gospodarczych w różny* sposóD, w 
Zbieżności’ od organizacyjnego uśta- 
■wienia komórek go spraw ' wyzwa­
lania rezerw. Pyzy prawidłowym 
uwarunkowaniu podmiotów dzlaia- 

"jąęyeh-istniejąca antynomia może 
. ■wyzwolić siły, twórcze, w toku diar 
JeKtycznego ścierania się sprzeczno­
ści nieantągonistycznych. Jedpak 
przy nieprawidłowym uwarunkowa­
niu organizacyjnym może wyzwolić 
siły destruktywne, przeteztałcające 
antynomię w sprzeczności antago­
nisty czne,' które w zależności od si­
ły charakterów i stopnia zaangażo­
wania społeczno-politycznego • pod- 
miotów działających mogą prowa­
dzić do oportunizmu albo do kon­
fliktów. Aktualna działalność w tu­
ku realizacji uchwał V Zjazdu Par­
tii Oraz II Plenum KC zawiera 
przykłady potwierdzające występo­
wanie tego rodzaju prawidłowości.

Na przyjęlad przy rozpatrywaniu wie­
loletnich programów wyzwalania rezerw 
dwóch wielkich jednostek gospodarczych 
nadzorujących przedsięuiorst/wa lej sa­
mej ga|ęzi przemysłu wyąlki ekonomicz­
ne były diametralnie różne. W jednym 
programie prąvie ciua dzmiglnoś inwe- 
styryjna włączona . była do programu 
wyzwalania rezerw’, ażeby zapobiec ujaw­
nieniu kontrastu pomiędzy produktywno­
ścią obecnego majątku trwałego i nakła­
dów’ na nowe inwestycje w latach 1970t- 
73. W drugim programie, wyzwalanie re­
zerw było bardzo mobilizująco zaprogra- 
mov,ąne, gdyż wykazywało 2,j-krotnie 
większą produktywność riakłanów na 
Wyzwalanie rezerw od produktywności 
posiadanego majątku trwałego w roku 
bajtowym. Ten program wyraźnie wska­
zywał na duży stopień ■ intensywności 
wzrostu produkcji w wyniku wyzwalania 

. rezerw oraz na źądąnie nadmiernych 
środków inwestycyjnych w pierwszych 
trzech latach planu 5-jetniego. W takiej 
sytuacji pion inwestycyjny zadecydował, 
że program wyzwalania rezerw będzie 
przedłożony jako Wycinek odizolowany 
ód projektu Narodowego Planu Gospo­
darczego, oderwany od całego planu in­
westycyjnego, ażeby nie pokazywać kon­
trastu efektywności ekonomicznej po­
między nakładami na wyzwalanie re­
zerw i nakładami na nowe Inwestycje. 
Hezultat był tąki, że obydwa programy 
nie zostały zatwierdzone, a jedynie przy­
jęte jako informacja. Powód był jasny: 
program wyzwalania rezerw, w którym 
skonfrontowano nowe inwestycje z na­
kładam; ha wyzwalanie rezerw, wykazy­
wał regres produktywności środków 
trwałych, a mobilizujący program innej 
jednostki gospodarczej wykazywał tąk 
duże efekty i przeskok w intensywno­
ści wzrostu produkcji, że realność tego 
programu nie umgi.i lis c uząsadniun, w 
oderwaniu od całego projektu Narodo­
wego Planu Gospodarczego.

Praktyka wykazała więc, że za­
równo tworzenie pozorów komplek­
sowości programu wyzwalania re­
zerw, jak i wyrywanie tego pro­
gramu z kontekstu całego projektu 
NPG nie rozwiązuje i nie może 
rozwiązać problemu. Metody kom­
pleksowego programowania wy­
zwalania rezerw są wypracowane i 
częściowo wypróbowane w prakty­
ce przemysłowej, ale nie są po- 
■wszechfiie stosowane. Stąd wniosek-,-- 
że sedno sprawy leży nie w sferze 
metod badawczych, śle W' ófganizar ’ 
cyj.nym uwarunkowaniu podmio­
tów działających na wszystkich 
szczeblach zarządzania przemyślan. 
W różnych resortach przemysło­
wych ustawienie organizacyjne ko­
mórek do spraw ' wyzwalania re­
zerw jest różne i często przypad­
kowe.

WARUNEK 
WEWNĘTRZNEJ ZGODNOŚCI 

PLANU
Jednym z podstawowych warun­

ków realności każdego programu 
liib planu jest zachowanie jego we­
wnętrznej . zgodności. W rozważa­
niach na temat prawidłowości pro­
gramowania wyzwalania rezerw 
zakładamy, że prognozy potrzeb 
społecznych w dziedzinie produkcji 
przemysłowej są prawidłowe, Na­
tomiast zadaniem naszym jest okre­
ślenie sposobów i środków zaspoko­
jenia tych potrzeb w sposób naj­
bardziej ekonomiczny.

Chodzi wice przede wszystkim o obiek­
tywne ustalenie wielkości zdolności pro­
dukcyjnych dla wykonania produkcji o 
ściśle określonej nomenklaturze 1 struk­
turze planu, a w konsekwencji o obli­
czenie istniejących w badanym przedzia­
le czasu rezerw zdolności produkcyj­
nych. Posłueidac s!f metodą analitvcf- 
ną bilansowania zdolności I rezerw pro­
dukcyjnych abstrahujemy od czynników 
ograniczających z wyjntkiem hr>knia- 
eveh' do zró-wnowaźenla dysproporcji 
śrndków trwałych, głównie maszyą I 
rządzeń produkcyjnych dla zniwelowania 
wąskich przekrojów. Na tym więc eta­
pie prąc badawczych nie mąpiy trudnoś­
ci z zachowaniem wewnętrznej zgodno­
ści bilansu zdolności i rezerw produk­
cyjnych. Ale od ujawnienia rezerw w 
postaci potencjalnych możliwości wzro­
stu produkcji do praktycznego wykorzy­
stania tych rezerw Jest droga trudąa.

— Metody obliczania opłacalności 
eksportu (przykłady).

— Metody obliczania ' .efektów 
projektów wynalazczych (przykłady 
obliczeń).

— Metodyka anąlizy rynku na 
artykuły przemysłowe (demonstra­
cja francuskiej metody ankietowej).

— Zastosowanie planowania sie­
ciowego (demonstracja filmu).

— Organizacja normatywnego ra­
chunku kosztów.

Oprócz konsultacji polegających 
na udzielaniu uczestnikom prak­
tycznych wskazówek, ośrodek zor­
ganizował szereg konsultacji, któ­
rych celem była popularyzacja bie­
żących problemów ekonomicznych 
gospodarki narodowej. Tematyka 
tych konsultacji obejmowała przy­
kładowo takie zagadnienia jak: ja­
kość i nowoczesność produkcji, 
bodźce ekonomiczne, rozrachunek 
wewnątrzzakładowy, mierniki fi­
nansowe oteny działalności przed­
siębiorstw, Inwestycje szybko ren- 
tujące realizowane dla rozwoju 
produkcji eksportowej i antyimpor­
towej itp.

Ujawnione 'rezerwy same się nie wy­
zwalają.. Muszą to zrobić ludzie, ptuszą 
wykonać plan ' przedsięwzięć organiza- 
gyjno-techiiicinych i inwestycyjnych, 
który warunkuje wyzwolenie ujawnio- 
nrćB ręzerF*

Na tym etapie programowania 
trzeba już uwzględniać wszystkie 
podstawowe czynniki ograniczają­
ce, przewidywać sposoby ich ■ prze­
zwyciężania i dokładnie, określać 
środki potrzebne do wykonania pla­
nu przedsięwzięć. W pierwszym 
rzędzie należy zbadąć wewnętrzną 
zgodność pomiędzy zadaniami pro­
dukcyjnymi i- środkami trwałymi 
niezbędnymi do uzupełnienia; Wy­
konanie tego ządanią nie stwarza 
specjalnych trudności dla zespołów 
opracowujących programy wyzwa­
lania rezerw.

Ale od autorów programów wyzwalania 
rezerw żąda się zapewnienia, że wszyst­
kie środki są merytorycznie l formalnie 
zabezpieczone. Musi być zagwarantowany 
zbyi W5’p-»<li:ki>.ia - ■ w u—bi w- 
zwalanla rezerw wyroby, zaopatrzenie 
materiałowe, nabór (.szkolenie kadry ro­
botniczej oraz pracowników zaplecza 
naukowo-technicznego, muszą być zabez­
pieczone moce "przerobowe dla realizacji 
planu budownictwa .mieszkaniowego 1 
szkolnictwa zawodowego, muszą być na 
czas I rytmicznie wykonane budynki 
mieszkalne gwarantujące nabór nowej 
kadry dla zwiększenia zmianowoścl; mu­
szą być zbadane hotele robotnicze, bursy 
I szkoty. Muszą być zagwarantowane 
środki finansowe krajowe 1 dewl-zowe 
oraz terminowe dostawy maszyn i urzą­
dzeń produkcyjnych, krajowych 1 z Im* 
portu. Muszą być zabezpieczone mocą 
przerobowe przedsiębiorstw montażowych 
i modernizacyjnych, muszą bvć zabez­
pieczone kadry w biurach projcktowó- 
technologlcznych 1 konstrukcyjnych, mu­
szą być zabezpieczone środki transportu 
wewnątrzzakładowego, muszą być zabez­
pieczone środki rzeczowe dla poprawy 
warunków bhp, co również wywiera 
wplvw iri wyzwnl-ni" rezerw. edvż rp. 
w przemyśle maszynowym z powodu na­
ruszenia przepisów bhp w 1969 roku in­
spektoraty pracy wydąły zakazy konty­
nuowania produkcji na 1 800 maszynach 
produkcyjnych i w ok. 300 oddziałach 
produkcyjnych.

Listę tego, co musi być zabezpie­
czone dla stwierdzenia realności 
programu wyzwalania rezerw pro­
dukcyjnych można by jeszcze prze­
dłużyć o setki pozycji. Jeśli kilku­
osobowy zespół d/s zdolności i re­
zerw na szczeblu zjednoczenia lub 
resortu nie udowodni rzeczowo i 
formalnie, że zabezpieczył w pełni 
usunięcie wszystkich czynników’ o- 
graniczających i jeśli nie daje cał­
kowitej gwarancji rytmicznego do­
starczania wszystkich środków fi­
nansowych i rzeczowych, to inne 
służby stawiają zarzut, że pro­
blem wyzwalania rezerw jest nie­
realny i że trzeba szukać nowych 
metod bilansowania zdolności i wy­
zwalania rezerw produkcyjnych.

Argumenty rzeczowe stawiane ja­
ko zarzut nierealności programu 
wyzwalania rezerw są tak oczywi­
ste, że nie można odmówić im słu­
szności. Natomiast wnioski wycią­
gane z tych zarzutów są źle adreso­
wane. Nie można zwalać całej winy 
nS IzWr‘ „metodologię'5-. ■ • Nątbmiast 
należy, żądać od tych' służb, które 
podważają realność programu wy­
zwalania rezerw, ażeby "uczyniły go 
realnym. Należy żądać, ażeby służ­
ba inwestycyjna zabezpieczyła środ­
ki finansowe i dewizowe oraz ter­
minowe dostawy, maszyn i urzą­
dzeń, dokumentacji technologiczno- 
projektowej, potencjału przerobo­
wego przedsiębiorstw budowlanych 
i montażowych, ażeby inne właści­
we komórki organizacyjne zabezpie­
czyły zbyt, zaopatrzenie materiało­
we, nabór i szkolenie załogi robot­
niczej i wszystkie inne niezbędne 
środki dla wykonania zadań pla­
nowych. Żądania te trzeba stawiać 
pod adresem właściwych służb i ko­
mórek funkcjonalnych nie tylko dla 
tej części przyrostu produkcji, jaką 
osiągnie-«ię w wyniku wyzwalania 
rezerw, ale dla całego zaplanowa­
nego wzrostu produkcji;

Słuszne żądania zbilansowania zadań 1 
środków powinny być rozszerzone na ca­
ły projekt planu gospodarczego. Zasada 
bilansowania obowiązuje dla całego' pla­
nu, a nie tylko dla Jego najbardziej efek­
tywnej części, -tj. przyrostu z tytułu wy­
zwalania rezerw. Nie mośia . troszczyć 
się jedynie o zabezpieczeńśrodków 
rzeczowych na wyzwalanie rezerw w wy­
sokości np. ok. 20 mld zł nakładów in­
westycyjnych; które mają’ dać przyrost 
produkcji ok. 80 mld zł. a nie troszczyć 
się o zabezpieczenie środków rzeczo­
wych dla planu nowych inwestycji na 
ok. *0 mld z), w wyniku których na­
stąpi w tym czasie wzrost produkcji o 
ok. 50 mld zł. Jeżeli cały plan przyrostu 
ok. 130 mld zł nie będzie wewnętrznie 
zgodny, jeżeli nie będą zbilansowane za­
dania i środki, to należy podważyć real­
ność całego planu,' ą nie tylko jego naj­
bardziej opłacalnej części, którą uzyska 

"sic1 hrżv kitkak otnie mniszych ś od­
kach niż analogiczne wielkości produk­
cji z nowych inwestycji.

Należałoby odwrócić tok rozumo­
wania i zaczynać ocenę realności od

Ośrodek położył duży nacisk na 
zabezpieczenie aktualności, prak- 
tyczności i poziomu * konsultacji. 
Sięgnięto do nowoczesnych metod 
dydaktycznych i czyniono próby or­
ganizowania tzw. dyskusji panelo­
wych (dyskusje obserwowane). Do 
prowadzenia konsultacji zaprószono 
lektorów z uczelni wyższych, insty­
tutów naukowo-badawczych, prak- 
tyków-lektorów Oddziału Woje­
wódzkiego PTE.

Mimo aktywizowania zakładów 
pracy, kół PTE oraz pracowników 
służb ekonomicznych — odbyło się 
niewiele konsultacji indywidual­
nych. Przyczyną braku szerszego 
rozwoju konsultacji indywidualnych 
jest za słaba akcja informacyjna, w 
ramach której należałoby wyjaśnić 
cel i zasady organizowania konsul­
tacji indywidualnych oraz zbyt sfor­
malizowana procedura organizacji 
konsultacji indywidualnych, co po­
dyktowane było koniecznością uzy­
skania odpowiedniej dokumentacji. 
Ośrodek zamierza więc w drUgim 
roku swojej działalności poświęcić 
więcej uwagi konsultacjom indywi­
dualnym.

Plany Krakowskiego Ośrodka 
Konsultacji Ekonomicznych zakła­
dają popadto: 

całego planu gospodarczego, a nie 
od prdgrgmu -wyzwalania rezerw. 
Jeżeli bowiem cały plan gospodar­
czy jest zrównoważony pod wzglę­
dem zadań i środków, to tym bar­
dziej reąlny jest program wyzwala­
nia rezerw, który wymaga znacznie 
mniejszych środków na jednostkę 
przyrostu produkcji od pozostałej 
części wzrostu produkcji. Jeśli na­
wet służby planistyczne pomylą się 

■o niewielki procent w bilansowaniu 
środków, to nie zabraknie środków 
na wyzwalanie rezerw, ale zabrak­
nie środków na wykorzystanie no­
wych obiektów przemysłowych i 
zwiększy się zamrożenie majątku 
trWałego, czyli powiększa się re­
zerwy produkcyjne, które będą wy­
korzystane w następnych latach. Ale 
z tego powodu program wyzwala­
nia rezerw nie straci swojej real­
ności. Jeżeli na wyzwalanie rezerw 
planuje się w różnych' branżach od 
15 do 40 proc, środków, to real­
ność takiego programu wyzwalania 
rezerw może być podważoną dopie­
ro wówczas, jeśli planiści w całym 
projekcie narodowego planu gospo­
darczego badanej jednostki pomylą . 
się w dół pod względem zabe2pie- 
czenia środków więcej niż o 3° 
proc., co w praktyce naszego prze- 
mvslu. jest niespotykane,

Z ’ tych pyzełtanek wylania aię wnio­
sek, te wewnętrzna zgodność planu po­
winna dotyczyć.. ćźlego planu gospodar­
czego, i że za spełnienie tego warunku 
odpowiedzialne są wszystkie służby i ko­
morni fanKejonaine na wszysik ch 
szczeblach zarządzania przemysłem. Od 
programu wyzwalania rezerw należy żą- • 
dać jego znacznie wyższej efektywno­
ści niż wg stanu z roku bazowego. Na­
leży również żądać, ażeby program wy- 
zwaląnią rezerw byt podbudowany pla­
nem przedsięwzięć organizacyjno-tech­
nicznych i inwestycyjnych. Należy żą­
dać,, ażeby program wyzwalania rezerw 
był .opracowany kompleksowo i żeby był 
ściśle powiązany i zgodny z projektem 
całego plami gospodarczego danej jed- 

- nostki organizacyjnej przemysłu.
Zabezpieczenie środków finanso­

wych i rzeczowych dla programu 
wyzwalania rezerw ■ powinno ■ byc 
połączone z zabezpieczeniem środ­
ków dla cąlęgp planu gospodarcze­
go, z zachowaniem pierwszeństwa 
przydzielania środków dla wyzwa­
lania rezerw pod warunkiem, że 
śroęlki te będą znacznie bardziej 
produktywne niż środki na pozosta­
łą część przyrostu produkcji. Za za- 
bezpięczepie niezbędnych środków 
powinny być odpowiedzialne właści­
we służby i komórki funkcjonalne. 
Nie należy pod żądnym pozorem o- 
graniczać analizy zabezpieczenia 
Wewnętrznej zgodności do progra­
mu wyzwalania rezerw, ale .prze­
de wszystkim należy żądać analizy 
wewnętrznej zgodności zadań i środ­
ków w odniesieniu do całego planu 
gpsppdarczegę. Natomiast efektyw­
ność’ wyzwalania ręzerwnąleży 
obliczyć, nąjpfęrw oEidźidńió,' a' ąą- 

" stępnie ’określić wpływ" wyzwalą- 
' nią rezerw hą wzrost produktywno­
ści środków i intensywności''roz­
woju cąłego’ badanego przedsię­
biorstwa, branży lub gałęzi prze­
mysłu.
KONCEPCJA PROGRAMOWANIA 

CYKLU ROZWOJOWEGO
Przy programowaniu wzrostu 

produkcji ż uwzględnieniem opty­
malnego wykorzystania posiadanych 
i narastających środków trwałych 
oraz optymalnego wzrostu wydaj­
ności pracy żywej trzeba stale 
mieć na uwadze fakt,- że rozwój 
produkcji w przedsiębiorstwie, bran­
ży ęzy gałęzi przemysłu jest pro­
cesem ciągłym. Wobec tego rozpa­
trywany przez nas przedział czaso­
wy obejmuję tylko wycinek funk­
cji rozwojowej. Przy przedsięwzię­
ciach krótkookresowych, np.‘ przy 
modernizacji procesów produkcyj­
nych w przedsiębiorstwie jednoza­
kładowym cykl rozwojowy może 
trwać rok lub dwa jatą. Natomiąst 
rozpatrując kombinat, branżę lub 
gałąź'przemysłu, zachodzi .po,trzeba 
wydłużania okresu .badań do peł­
nego cyklu, którego długość zależy 
od normatywnych cykli inwestycyj­
nych na óbiekty duże, złożone i nie­
podzielne.

• Przy pełnym cyklu rozwojowym mo­
żemy porównywać efektywność nakładów 
na tworzenie zdolności produkcyjnych 

. od roku bazowego aż do zakończenia 
cyklu rozwojowego, abstrahując od nie­
znanych jeszcze szczegółowo nlsnow. 
produkcyjnych w latach prtekraezają- 

. cych przedział cjazowy bpdąny jakp o- 
kreś konkretnego planu rocznego lub 
5-Ietniego. Możemy również określić 
efektywność rozwoju ' zdolności produk­
cyjnych zakładając umownie 100 proc, 
wykorzystania tych zdolności produkcyj­
nych w określonym roku, co jegś uza­

— Rozwój współpracy Ośrodka z 
Kołami PTE, której celem będzie 
aktywizacja i poszerzenie działal­
ności Kół. W związku z tym nastą­
pi przeniesienie konsultacji do miej­
scowości powiatowych oraz więk- ■ 
szych zakładów pracy.

— Organizowanie konsultacji o 
tematyce interesującej pracowników 
przedsiębiorstw budowlanych i han­
dlowych.

— Dalsze podnoszenie poziomu i 
atrakcyjności ’ konsultacji - przez 
szersze stosowanie pomocniczych 
środków dydaktycznych (pomoce 
audiowizualne, teksty, przykłady 
itp.).

— Zorganizowanie stałego punktu 
konsultacji naukowo-ękonomicznej, 
co będzie jednak wymagało zabez­
pieczenia odpowiednich środków fi­
nansowych i technicznych.

Oceniając całokształt działalności 
Ośrodka Konsultacji Ekonomicz­
nych w Krakowie można stwierdzić, 
że inicjatywa uruchomienia ośrodka 
byłą celową, a konsultacje przyno­
szą praktyczne korzyści ekonomi­
stom, służbom ekonomicznym oraz 
kadrze kierowniczej zakładów pracy 
regionu krakowskiego.

EMIL NĘDZOW8KI 

sadnione powstawaniem nowyeli, nie 
znanych jeszcze na etapie badania, re­
zerw intensywnych, równoczesnym* two­
rzeniem nowych mocy oraz wyzwalaniem 
nowych rezerw w okresie od zakończe­
nia przedziału badanego do zakończenia 
cyklu rozwojowego.

Dopiero po przeprowadzeniu ra­
chunku efektywności dla pełnego 
cyklu rozwojowego, można przepro­
wadzić uzupełniające badania dla 
planistycznego przedziału cząsu, wy­
odrębniając w poszczególnych la­
tach nakłady antycypacyjne na 
przyszłe mące produkcyjne, rozli­
czając odrębnie nąkłądy antycypa­
cyjne w pełąym cyklu rozwojowym. 
Dla nakładów antycypacyjnych na­
jeży przeprowadzić analizę efek­
tywności ciągnionej, głównie z : 
punktu widzenia rozszerzenia wą­
skich przekrojów całej branży lub 
gałęzi przemysłu (np. zaplecze meta- ■ 
lurgiczne, odlewnie, odkuwki, wy- 
tloczki itp.).

Niezależnie od formalnie ustało- : 
nych odcinków planu wieloletniego, . 
program rozwoju zdolności i rezerw : 
produkcyjnych p .vinlen być oprą- * 
cowany koncepcyjnie (szacunkowo) . 
dla pełnego cyklu rozwojowego, to ; 
znaczy aż do pełnego’ wyrównania 
dysproporcji w mocach produkcyj­
nych. Przy długich cyklach rozwo­
jowych, z całą świadomością powi­
nien, być różnicowany stopień do­
kładności i szczegółowości. W naj­
bliższym roku zadania produkcyjne 
muszą być ustalone w sposób dy­
rektywny, w następnym roku upa­
lone być mogą tylko wskaźniki pla­
nu, a -w dalszych latach mogą być 
to tylko prognozy. W każdym jed­
nak przypadku trzeba sięgnąć do 
analizy zaszłości o kilka lat wstecz 
i wyprzedzić myślowo w mniej 
szczegółowym zakresie o kilka lat 
ten przedział czasowy, który Jest 
przedmiotem opracowania konkret­
nego szczegółowego programu bądź 
planu.

Taki koncepcyjny program powi­
nien bvć opracowanv alternatyw­
nie pod . względem długości cyklu 
realizacji, a- mianowicie:

u) w wersji maksymalnej wg najwięk­
szych możliwości organizacyjno-technicz­
nych skrócenia erklu realizacyjnego, bez 
wzgletiu na możliwości przydzielenia w 
takim tempie, środków finansowych.

b) w wersji optymalnej wg przewidzia­
nych możllw ści. zah-znieer-nta n’erhed- 
nych środków finansowych i rzeczo­
wych.

Obydwie wersje powinny być wewnętrz­
nie zgodne. ’n różp:ć si<‘ miga 'edynie 
długością cvklu realizacji. W razie po­
wstania możJiwości przyspieszenia reali­
zacji docelowego programu, albo poja­
wienia się. nieprzewidzianych czynników 
ograniczających tempo realizacji, genę- . 
ralny1 plan rozwoju powinien pozostać 
niezmieniony, a jedynie . cykl rozwojowy 
repliżacjf może być skrócony lub wy­
dłużony.

Programowanie rozwoju na wszy­
stkich szczeblach zarządzania po- i 
winno być działalnością ciągłą.
' Cłdy ’ 'piań perspektywiczny roz- 

ivojii jest składanką wycinków pla­
nów 5-letnich. łoMcdżda ziriianą po- 
Vfoduje konieczność budowy planu 
od nowa. Natomiast'odwrotnie —i 
gdv plany 5-letnie są wycinkami 
planów perspektywicznych, tó moż­
ną raź ustaloną koncepcję rozwojo­
wą realizować konsekwentnie, z 
tym, że tęmnp realizacji będzie ela­
stycznie regulowane w zależności 
od kształtowania się możliwości 
zabezoieczenia środków finansowych 
i rzeczowych.

MODELOWANIE 
WYNIKÓW MAKRÓANALIZY
Dla stworzenia* i zabezpieczenia 

prawidłowości i funkcjonowania tą- 
kiego systemu, konieczne jest przy­
jęcie indukcyjno-dedukcyjnega sche­
matu logicznego w pracach badaw­
czych nad rozwojem przemysłu. Na 
podstawię zbadanych indukcyjnie 
analiz mikroekonomicznych, trzeba 
metodą dedukcyjną tworzyć modele 
wyników’ makroanalizy. W oparciu 
o te modele można opracować pro­
jekt podziału zadań i środków dla 
poszczególnych jednostek produk­
cyjnych w sposób zróżnicowany, ą- 
względniająoy różnorodność opty­
malnych relacji w poszczególnych 
gałęziach, branżach i specyficznych 
technologiach, w taki jednak spo­
sób, ażeby po zsumowaniu projek­
tów planu perspektywicznego I 
wieloletniego poszczególnych jedno­
stek produkcyjnych, branż i gałęzi 
uzyskać wielkości i relacje zbliżo­
ne do modelu makroekonomicznego.

W taki sposób można zintensyfikować 
proces zarządzania i planowania gospo­
darczego..- Na każdym szczeblu ustala 
się zadania,, które zmuszają do zachowa­
nia zgodności z tendencją centralną, a 
jednocześnie na każdym szczeblu pozo­
stawia się duży margines manewru wg 
różnych ręlaóji . bezpośrednich, dobra- 

j nych jednak . w sposób , spełniający naj­
bardziej syntetyczne tendencje central­
ne. Dla prawidłowego działania takiego 
systemu nieodzownym warunkiem Jest 
ustanowienie 1 ogłoszenie sprawdzianów 

■ oraz metod analizy i koniroji progra­
mów i planów rozwojowych w Wen tycz­
ny sposób dla wszystkich szczebli zarzą­
dzania.

Dopóki taki system nie będzie 
stworzony i rygorystycznie wdrożo­
ny jako obowiązujący ■ na wszyst­
kich szczeblach zarządzania, nie 
można będzie ‘ wyeliminować w 
praktyce stosowanię metody prze­
targowej; dążenia jednostek wyko­
nawczych do maksymalnych środ­
ków przy minimalnych zadaniach 
i odwrotnej tendencji władz nadzo­
rujących. Z punktu widzenia psy­
chologii, teoretyczne uzasadnienie 
słuszności tej tezy miałoby charak­
ter potoczny. Praktyka życiowa po­
twierdziła to wielokrotnie. Na przy­
kład ujawnienie kilkunastu kie­
rownikom branż przemysłu maszy­
nowego wyników i metod oceąy 
efektywności rozwoju produkcji w 
programach wyzwalania rezerw na 
lata 1970—73 .«powodowało autoko- 
rokty niektórych branż, w wyniku 
czego przyrost produkcji w całym 
resorcie poprzez wyzwalanie re­
zerw wzrósł o ók. 8 mld zl prgy 
tych samych nakładach inwestycyj­
nych.



R
achunek kosztów i wyni- 
' ków nie jest wynalazkiem-o- 
statnich dni czy miesięcy. 
Podobnie — ruch racjonaliza­
torski ma za sobą lata hi­
storii wraz z mniejszymi 

bądź większymi sukcesami (choć 
na ogół z mniejszymi...). A jednak, 
wydaje mi się, warto zapoznać się 
bliżej z tym, co nazywa się „anali­
zą wartości”, której metodyka za­
wiera tyle elementów na pozór do­
brze już znanych i uznanych.

Rzecz w tym, że elementy owe 
zostały ujęte w pewien zwarty i u? 
porządkowany system czynności, 
podnoszący zasadniczo efektywność 
działania przemysłu. Stwierdzenie 
takie nabiera szczególnego znaczenia 
teraz, kiedy właśnie ta efektywność 
działania stała się przedmiotem na­
szej troski i zainteresowania, kie- 
djr rozglądamy się za środkami, po­
zwalającymi rozwijać przemysł i 

dynamiczniej i... oszczędniej.
Wiele nas czeka w tym dziele za­

dań, których zagranicznego rozwią­
zania naśladować się nie da (np. 
ogólnokrajowe svstemv informacyj­
ne byłoby dość trudno organizować 
w warunkach ustroju kapitalistycz­
nego), ale z kolei możemy z powo­
dzeniem przyswajać sobie szereg 
technik i umiejętności, które zro­
dziły się już wcześniej i nie wy­
magają „odkrywania na nowo”.

I tak — od wielu lat obserwuje się 
w krajach wysoko rozwiniętych 
przemysłowo powstawanie coraz to 
nowych metod czy systemów, któ­
rych zadaniem pośrednim czy też 
bezpośrednim jest doprowadzenie 
do obn’żki kosztów produkcji wy­
robów przemysłowych. Wśród nie­
dawno powstałych systemów naj­
bardziej chyba efektywny jest sy­
stem zwany po angielsku Value A- 
nalysis (analiza wartości) bądź obe­
cnie częściej Value Engineering (in­
żynieria wartości). W sposób naj­
bardziej ogólny sysi:- i ten można 
określić jak następnie:

— najlepsze narzędzie dla inżynie­
rów. za’ którego pomocą mogą oni 
obniżać koszty wyrobów przemysło­
wych bez jednoczesnego pogarsza­
nia ich cech jakościowych i funkcjo­
nalnych. *

2) wartość estetyczna — określa- 
iaca cechy zewnętrzne, artystyczne 
wyrobu, dzięki którym zwiększa się 
atrakcyjność jego posiadania.

Pojęcie „wartości" analizowanej 
w systemie Value Engineering ohM- 
muje w rzeczywistości albo war­
tość użytkową zależną od funkcjo­
nalności wyrobu, albo sumę jego 
Wartości użytkowej i estetycznej.

Bardziej szczegółowo Value Engi- 
neering to:

— Metoda, która przez analizę 
cech użytkowych (funkcji lub roli) 
wyrobów, a następnie przez poszu­
kiwanie tańszych możliwości ich 
produkcji doprowadza do poprawy 
wartości wyrobów.

Inna definicja określa Value En- 
gineering, jako:

— Zbiór metod analizy funkcji u- 
żytkowvch wyrobów, mającej na 
celu znalezienie innych konstruk­
cyjnych, technologicznych i mate­
riałowych możliwości nadania wy­
robom wartości użytkowej przy naj­
niższych kosztach całkowitych (ro- 
ziimian- ch inko suma nakładów na 
jego eksploatacje przez cały okres 
posługiwania się).

Za twórcę systemu „Value Engi- 
neering” uważany jest powszech­
nie amerykański inż. Lawrence 

Miles, pracownik koncernu „Gene­
ral Elećfric", jakkolwiek trudno by­
łoby powiedzieć, że którykolwiek z 
elementów „Value Engineering” po­
jawił się dopiero z działalnością 
Milesa.

W 1947 r., badając program sub­
stytucji materiałów, stosowany w 
tym koncernie w czasie wojny, do­
szedł on do wniosku, iż dla uzyska­
nia znacznej obniżki kosztów wyro­
bu konieczne jest analizowanie nie 
samego wyrobu, ale jego funkcji i 
szukanie innych tańszych możliwo­
ści ich spełnienia.

Słuszność swej idei wykazał L. 
Miles w praktyce, analizując z gru­
pą kolegów termoregulator do lodó­
wek. który był drogi i którego ko­
sztów poprzednie „klasyczne” bada­
nia produkcyjne nie zdołały obni- 
żyć. Efektem tej pracy było obni­
żenie kosztów produkcji termoregu­
latorów w jednym tylko roku o 

200 000 dolarów, co uznano za du­
ży sukces.

Po tym sukcesie Miles, rozwijając 
swą koncepcję, stworzył całą meto­
dologię, która została wykorzystana 
najpierw przez niego samego, a pó­
źniej przez specjalną komórkę po­
wołaną w jego zakładzie do analizy 
wartości wytwarzanych tam seryj­
nie podzespołów. W czasie stosowa­
nia tei metodologii okazało się. iż 
prowadzi ona nie tylko do obniżki 
kosztów, ale również do podnosze­
nia jakości, niezawodności i funk­
cjonalności badanego wyrobu. Fakt 
ten przyczyni! się do nadania tej 
metodzie nazwy „Value Analysis” 
czvli po polsku ..analizy wartości". 
gdvż metoda ta w rzeczywistości a- 
nalizuie wartość wyrobu rozumianą 
jako stosunek cech funkcjonalnych 
froli) wvrobu do kosztu jego pro­
dukcji i prowadzi do podnoszenia 
tak rozumianej ..wartości” wvrobu 
nrzez wprowadzenie odpowiednich 
zmian konstnikcvinvch. materiało­
wych i technologicznych.

Trzeba jednak interesujące nas 
pojecie ..wartości" odróżnić od in- 
nrch pojęć wartości używanych w 
nauce i technice. Otóż istnieją dwa 
ważne pojęcia wartości:

1) wartość użytkowa — określa­
jąca. w jakim stopniu dany wyrób 
jest w stanie zaspokoić potrzeby u- 
żrtkowe jego nabywcy, oraz

Dotyczy to zwłaszcza wyrobów ryn­
kowych, które powinny przyciągać 

. nabywców również przez swe ce­
chy estetyczne.

Ostatecznie takie pojęcie „war­
tości", choć nie’jest jednym Z po­
jęć używanych w nauce, - jest poję­
ciem najczęściej używanym w co­
dziennym życiu. Kiedy pragniemy 
zakupić jąkiś wyrób, tą zawszę bę­
dziemy brali pod uwagę sumę jego 
wartości użytkowej i estetycznej o- 
raz cępę, jaką zą te cechy będzie­
my musiel i zapłacić.

Oczywiście tak rozumianą „war­
tość” nie jest wielkością absolutną, 
ale zmienną. Wyznaczamy ją zaw­
sze przez porównanie cech danego 
wyrobu z innymi podobnymi bądź 
identycznymi pod względem prze­
znaczenia. Ną skutek zaś tego, że 
Stale ną rynku pojawiają sję no­
we wyroby, wartość istniejących 
wyrobów stale się zmienia.

ALEKSANDER PRUSZYŃSKI

Ponieważ rezultaty stosowania ' a- 
nalizy wartości w General Electric 
były bardzo duże, przeto dyrekcja 
powołała we wszystkich przedsię­
biorstwach tego koncernu odpowie­
dnie komórki, których wyłącznym 
zadaniem było badanie wartości u- 
żytkowrch poszczeHółnvch wyrobów 
wytwarzanych masowo. Ponadto 
powołano pod kierownictwem L. 
Milesa centralną komórkę, koordy­
nującą stosowanie systemu Value 
Analysis. pod nazwą Value Service 
— Służba Wartości.

Kiedy w 1954 r. wiceministrem 
Marynarki Wojennej USA został 
były wiceprezes „General Electric", 
wezwał on twórcę systemu Value 
Analysis do pomocy i polecił stwier­
dzić, czy by się nie dało zastosować 
tej metody do analizy okrętów bu­
dowanych dla marynarki wojennej.
W wyniku sprawozdania złożonego 
przez Milesa Ministerstwo to zleciło 
mu przeszkolenie grupy specjali­
stów oraz poleciło zorganizowanie 
odpowiednich kopnórek badą.wczych 
we wszystkich stoczniach wojen­
nych.

Ze względu jednak na krótkie se­
rie produkowanych okrętów konie­
czne stało się przeprowadzanie ana­
liz nie na etapie produkcji maso­
wej. jak było w zakładach ..Gene­
ral Electric”, ale już na etapie pro­
jektowania konstrukcji okrętów.

Jednakże obecnie istnieje tam już 
kilkadziesiąt sekcji Analizy Warto­
ści w różnych przedsiębiorstwach 
oraz prowadzone są formalne wy­
kłady w ramach wyższych uczelni 
ekonomicznych. Podobnie zresztą 
dzieje się w NRD, gdzie ustawa o 
narodowym planie gospodarczym 
na ubiegły rok przewidywała jak 
najszersze wdrożenie VE w przemy­
śle.

A co u nas?
Mija w tej chwili piąta rocznica 

pierwszej publikacji poświęconej 
temu tematowi, za dwa miesiące 
minie piąta rocznica udokumento­
wania w Pafawagu, że system ten 
może dać wielkie efekty w naszym 
systemie gospodarczym. Jest on jed­
nak dopiero wdrażany w ZM Ursus, 
ZM Łabędy, WSK Mielec, Zamech 
w Elblągu, w ZR im. Kasprzaka, 
oraz w kilku przedsiębiorstwach 
Zjednoczenia Farb i Lakierów. 
Przeprowadziliśmy kilkadziesiąt róż­
nych analiz, które w pełni potwier­
dzają możliwość uzyskania efektów 
co najmniej na poziomie efektów 
uzys’-’ w kraiach kanitali-
stycznvch; istnieje szereg artykułów, 
dwa skrynty oraz kilka osób, które 
mogą być zwane specjalistami tej 
dziedziny. Co więcej, żaden z ele­
mentów VE nie stanowi dla na® 
żadnej rewelacji. Istota sprawy tkwi 
w uięciu systemowym i... systema­
tycznym.

Wdrażaniem tego systemu zaj­
muje się Ośrodek Postępu Tech­
nicznego w Katowicach, który 
wspólnie z „Trybuną Robotniczą” 
pierwszy zajął się popularyzacją je­
go w kraju oraz Centralny Ośrodek 
Doskonalenia Kadr Kierowniczych 
i Ośrodek Doskonalenia Kadr Prze­
mysłu Chemicznego.

Obecnie z polecenia Komitetu 
Warszawsk.ego PZPR odbywają się 
dalsze próby stosowania Analizy 
Wartości w PZO, Warelu i Urodzie, 
których zakończenie w ciągu kwjet- 
nia ma dać materiał dla rozpatrze­
nia dalszych kroków w jego wdra­
żaniu w stołecznym przemyśle.

*

Dlaczego stosowanie analizy Va­
lue Engineering doprowadza do 
uzyskania tak wielkich efektów? 
Przyczyn jest wiele. Naogólniej bio- 
rąc przeciętne wyroby przemysłowe 
są niskiej wartości zarówno w kra- 
jach socjalistycznych jak i kapitali­
stycznych z następujących przyczyn, 
które występują głownię w pręce-

ale projektowania i przygotowania ny księgowy spisuje wszystkie kosz- 
produkcji: ty,-ale na ich zmniejszenie niewiele

. , , . , .. może wpłynąć.- brak czasu (pośpiech),
x . , , “ j ' Specjalista od-analizy wartości 

— przyzwyczajenia 1 uprzedzenia, użytkowej pracuje inaczej niż inni 
' specjaliści w danym przedsiębior­
stwie. Zdając sobie sprawę z wy­— tymczasor. warunki organiza- 

cyjno-produkcyjne,
— nieznajomość kalkulacji kosz­

tów,

— niechęć do Innowacji,
— asekuranctwo i konformizm,
— brak potrzebnych informacji,
- niezwracanie się o pomoc do 

specjalistów,

— z góry przyjęte rozwiązania kon­
strukcyjne i technologiczne,

— brak współpracy między pra­
cownikami różnych komórek przed­
siębiorstwa.

Pierwszym obowiązkiem inżynie­
rów jest takie projektowanie, aby 
powstający wyrób w pełni odpowia­
dał założeniom funkcjonalnym, dru­
gim warunkiem jest wyprodukowa­
nie wyrobu w określonym terminie, 
dopiero na trzeAn miejscu stawia 
się warunek. abv wyrób był „dosta- 

. tecznie” tani. Rzadko jednak moż­
na stwierdzić, czy rzeczywiście jest 
on „dostatecznie” tani; najczęściej 
wskutek tego przy produkcji wy­
robów przemysłowych są ponoszone 
znaczne zbędne koszty.

Za koszty wyrobów odpowiadają 
w przedsiębiorstwach różne komór­
ki: zarówno biura konstrukcyjne, 
biura technologiczne, wydziały pro­
dukcyjne. jak i zaopatrzenie. W tej 
sytuacji nikt nie jest ostatecznie za 
nie naprawdę odpowiedzialny. Glów-

Małą maszyną do księgowania — ASCOTA 071 — 
może pracować w przemyśle, handlu, administracji, 
we wszystkich dziedzinach gospodarki, pąwęt w nąjr 
mnięjszym biurze, zarówno jakp śamodzięlna maszy­
na c|0 księgowania lub też jakę urządzenie do przy­
gotowywania danych. Jej kartą wizytową: małe roz­
miary i wielka wydajność =- racjonalność, pewność 
i szybkość,

ASCQTA 071
O to wysoki stopień automatyzacji, 
• to oszczędność czasu.

9 to osiągnięcie NRD.
Wyposażenie w ?> 4 lub 6 liczników saldująeych. 
Wprowadzanie danych i ębsługa za pomocą klawia­
tury uproszczonej orąz szybkiej drukarki.

Jedno naciśnięcie klawisza może wywołać równoezęg- 
nę wykonanie 10 automatycznych funkcji. Maję wy­
miary znaków drukarskich urpożliwiają stosowanie 
mniejszych formularzy. Przełączanie na cztery samor 
ÓąięJnę, jątwp wymienne programy,

Maszyna pełna zalet. Zalety dla każdego!
Zalety dzięki maszynie ASCOTĄ 071. 3 0-0

mienionych przyczyn małej wartości 
użytkowej wyrobów, ma on za za­
danie podnieść tę wartość. Posłu­
gując się skuteczną metodologią 
i współpracując z wszystkimi" ko- . , . :_____
morkami przedsiębiorstwa może to ważną przesłankę. Często pokutuje
zadanie spełnić. Odpowiada za to, wśród nich mniemanie, że od kosz-
że projektowane a następnie produ­
kowane wyroby będą rzeczywiście 
tanie.

Ponieważ przyczyny niskiej war­
tości użytkowej-wyrobów w krajach 
socjalistycznych i kapitalistycznych 
śą tę same, a ponadto efekty analiz 
są również identyczne, przeto można 
stwierdzić, że wdrożenie systemu 

Value Engineering w Polsce powin­
no dać ; ppdnbnę rezultaty, jak na 
Zachodzie. Można naWet przypu­
szczać. że efekty te\ powinny być 
znacznie większe, gdyż przez wiele 
lat do obniżki kosztów produkcji 
wyrobów nie przywiązywano u nas 
dostatecznej- uwagi. Tak np. jeśli 
specjaliści angielscy twierdzą, że 
powszechne stosowanie systemu Va­
lue Engineering powinno doprowa­
dzić w ich’ kraju do obniżki kosztu 
w całym przemyśle elektromaszy­
nowym o 7 proc., to w Polsce efekty 
te mogą być rzędu 15 proc. Koszty 
materiałowe w naszym przemyśle 
elektromaszynowym wyniosły w 
1067 r. około LJ2 mld złotych, 
oszczędności mogą przeto wynieść 
ponad 16 mld złotych w skali rocz­
nej.

Jeśli eksport wyrobów naszego 
przemysłu elektromaszynowego na 
rynki dolarowe przynosi znacznie 
ponad 600 min dolarów rocznie, to — 
gdybyśmy w wyniku podniesienia 
wartości tych wyrobów uzyskali 
zwiększenie eksportu jedynie o 5 
proc. — otrzymalibyśmy ponad 30 
min dolarów wpływów ekstra 
które w wyniku obniżki kosztów 
własnych uzyskalibyśmy praktycznie 
za darmo.
W tych więc warunkach można 

śmiało powiedzieć, iż nie stać nas 
ną niestosowanie systemu VE w 
Polsce. Oczywiście wdrożenie tego 
systerpu nie nastąpi zaraz i będzie 
się wiązało z pewnymi nakładami, 
ale — im prędzej zacznie on być na 
szeroką skalę stosowany, tym szyb­
ciej będziemy z tego mieli efekty.

Charakterystyczne jest, że pierwsi 
po Amerykanach analizę wartości 
użytkowej zaczęli szeroko stosować' 
Japończycy, którzy słusznie uważali, 
iż pompże im to wydatnie w zdo­
bywaniu nowych rynków zbytu 
i wypieraniu z nich innych krajów.

Co konieczne ■ jest dla - dalszego 
szybkiego wdrażania tego systemu w 
całej gospodarce narodowej?

, Należy przede wszystkim zacząć 
od położenia. nacisku na zrozumie­
nie ważności kosztów wśród całej 
kadry technicznej, a w szczególności 
wśród konstruktorów. Praktycznie 
nie mają oni pojęcia o kosztach, nie 
mają danych i nie mogą, wybiera- 
jąć alternatywne rozwiązania, opie­
rać swych decyzji o tę niezwykle

tów śą ekonomiści i technolodzy, 
a ich obowiązuje tylko stworzenie 
funkcjonującego wyrobu w terminie.
Podobnie zresztą jeszcze dwadzieścia > 
lat temu było w USA, najpierw ro- ; 
bióno’ konstrukcje, a potem oprą- : 
cowywano dla niej technologie, a po­
tem dopiero starano się,’ by wyrób 
był tani. Teraz jednak oprócz pa- 

. rametrów technicznych konstrukto­
rzy dóstają również dane co do gra­
nicy górnej kosztów. Nieutrzyma- 
nie się w nich od razu dyskwalifi­
kuje projektowany wyrób. Kosztu 
nie brano należycie pod uwagę, 
konstruując popularną już w prasie 
Gazele i to jest przyczyną jej plaj­
ty. Qby ta kosztowną nauka nie 
poszła rzeczywiście w las, bo co do 
mnie, obawjam się, że takich ,,ga- 
zeli” w przemyśle warszawskim 
przygotowuje się do produkcji je­
szcze kilka.

Ną takim dopiero gruncie możemy 
przystąpić do wdrażania Analizy 
Wartości, a do tego potrzeba nąm 
szybko- konsultantów z zewnątrz. 
Po to zresztą kupujemy licencje, 
aby kogoś w jakiejś dziedzinie do­
gonić; tu wydatkowanie dolarów 
będzie zpaczpie szybciej rentowało 
piż gdziekolwiek indziej. W sa­
mym przemyślę elektromaszynowym 
konieczne staje się powołanie kq- 
morek VE w około czterystu przed­
siębiorstwach, do tego potrzebne są 
naprawdę dobrze przeszkolone kąd- 
ry; im wcześniej , je będziemy mieli, 
tym wcześniej będziemy mieli wyni- , 
ki. Przy dzisiejszym poziomie kosz- ; 
tów tego przemysłu sięgających 200 
miliardów złotych można by się 
spodziewać oszczędności rzędu co 

. najmniej 10—15 proc., co dałoby 
rocznie zmni ’ "nie nakładów o 20r- 
30 miliardów i to głównie w dzie­
dzinie najbardziej nas ograniczają­
cej, jaką są materiały,

Od dwóch lat sprawa wdrażania 
Analizy Wartości nie może jakoś 
ruszyć z miejsca akurat w resor­
tach najbardziej -„newralgicznych”, 
tymczasem warto ją chyba potrak­
tować serio, jeśli chcemy, by wyro­
by nasze były konkurencyjne' na 
rynkach światowych, a przemysł 
nasz wykazywał się korzystnym 
stosunkiem między nakładami a wy- 
nikami...

ORZECZNICTWO
CZY NALEŻY SIĘ POSTOJÓW# 

W BAZIE WYNAJMU POJAZDÓW
SAMOCHODOWYCH

Miejski Handel Detaliczny skorzy­
stał na warunkach najmę a 
pojazdów samochodowych należą­
cych do Przedsiębiorstwa Transpor­
towego Handlu Wewnętrznego w N 
W ceju dokonania przewozów, Nie 
były to więc przewozy wykonywane 
prze? powyższe Przedsiębiorstwo pa 
zasadach zwykłych usług przewozo- 
wp-spędypyjnych.

Ponieważ w styczniu i lutym 1959 
roku przy wykonywaniu wspomnia­
nych przewozów powstały prze­
stoje samochodów Przy czynnoś­
ciach ładunkowych, Przedsiębiorstwo 
Transportowe w rachunkach wysta­
wionych dlą MHD za najem samo­
chodów policzyło również przesto­
je, jąko tzw, odszkodowanie umow­
ne.

Wobec tego, że MHD odmówił u- 
regulowania tych pozycji faktur. 
Przedsiębiorstwo Transportowe wy­
stąpiło przeciwko MHD ze sporem 
arbitrażowym, domagając się' zasą­
dzenia ustalonej sumy za prze­
trzymanie pojazdów ponad 
normę czasu posto’u podc?as czyn­
ności ładunkowych i wyładunko­
wych.

MHD żądało oddalenia rpzszę?enlą 
stojąc na stanowisku, że skorej płaęi 
na najem samochodów do okręślp-, 
nych celów, to Żadne normy czasu 

! postoju przy czynnościach ładunko­
wych i wyładunkowych nie mają tu 
zastosowania.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uznała za zasadne roszczenie 
przedsiębiorstwa, jednak uważając, 
że w danym przypadku zachodzą 
przesłanki do ograniczenia („miar­
kowania”) należności, zasądziła tyl­
ko 2'3 dochodzonej sumy.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
patrując sprawę w trybie odwoław­
czym orzeczenie QKĄ zmieniła i 
roszczenie Przedsiębiorstwa Tran­
sportowego w cąłości oddaułą, 
stwierdzając w motywach, że przy 
wykonywaniu usług transportowych 
na zasadach najmu p ó j ą z d ó w, 
postojowe nie przysługuję.

Od orzeczenia GKA Minister Han­
dlu Wewnętrznego założył rewiz­
ję nadzwyczajną.

Główną Kom|sją Arbitrażową roz­
poznawszy sprawę ponownie, o- 
rzeczeniem z dnia 5 grudnia 1969 r. 
nr BQ-10335 69 rewizję nadzwyczaj­
ną Ministra Hąndlu Wewnętrznego 
uznała za uzasadnioną i poprzednie 
swe stanowisko zmieniła, wypowia­
dając ostatecznie następujący pogląd 
prawny:

Z uwągi na prawidłowe gospoda­
rowanie taborem samochodowym 
oraz zapewnienie warunków do 'Jego 
maksymalnego wykorzystania, obo­
wiązek zapłaty postofo- 

■W ęg o..ma„zastosowanie także przy 
korzystaniu z pojazdów na-warun­
kach . n aj mu, jeżeli podczas Cżyn- 
póści ładunkowych i wyładunko­
wych przy wykonywaniu przewozów 
w ramach- branżowych przewozów 
w handlu .pojazdy przetrzy­
mano ponad normy posto­
ju.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.: '

„(...) Niesporne jest, że w przypad­
kach, których dotyczy nih. spór, po- 
Wodowe Przedsiębiorstwo Transpor­
towe pddało w najem pozwanemu 
MHD pojazdy, które pozwany wy­
korzystywał do branżowych przewo­
zów w handlu.

Spór sprowadził się do kwestii, czy 
przy branżowych przewozach w 
handlu na warunkach najmu pojąz- 
dów przysługuje przedsiębiorstwu 
transportowemu postojowe przewi­
dziane w przepisach Taryfy Towaro­
wej Transportu Samochodowego i 
Spedycji (Dz. T. i Z.K z 1960 y. 
Nr 5, poz. 21 z późn. zmianami) za 
przetrzymanie pojazdu pod załadun­
kiem wzgl. rozładunkiem ponad iior- 
my czasu postoju.

Wbrew stanowisku zajętęmn przez 
GKA w zaskarżonym rewizją orze­
czeniu przyjąć należy, że żądanie 
przez powodowe Przedsiębiorstwo 
Transportowe zapjaty postojowego 
znajduje oparcie w przepisach 
TTTSiS.

Paragraf 23 ust. 2 TTTSiS wyraź­
nie postanawia, że za branżowe 
przewozy w handlu uważa się m.in. 
najem pójazdów dp celów przewozo­
wych w dystrybucji, a w ust. S te­
goż paragrafu zostało zastrzeżone, 
żę „usługi przewozowe w dystry­
bucji (,,,) mogą być wykpnjrwąne 
również na warunkach najmu po­
jazdów | oddania do dyspozycji na­
jemcy robotników do czynności ła­
dunkowych”. Tego rodzaju najem 
Więc jest ęzęzególną forma usług 
transportowych świadczonych na 
rzecz handlu.

Z kolei 5 33 TTTSiS ustala nor­
my czasu postoju pojazdów dlą wy­
konania czynności ładunkowych, 
przy czym w ust. 5 pkt. 1 tegoż 
paragrafu przewidziane są odręb­
ne npnny czasu dla takich posto­
jów w branzoxvych przewozach w 
handlu. Te normy czasu postoju u- 
stanowlone dla wykonania czyńnośr 
ęj ładunkowych wJ ramach branżo­
wych przewozów w handlni odnoszą 
się do tych przewozów zarówno wy­
konywanych na zasadach usług 
przewozpwo-spedycyjnych, jak 1 na 
warunkach najmu pojazdów. Wyni­
ka to z przepisu g 33 ust. 5 pkt. 4 
TTTSiS, który wyłącza stosowanie 
tych norm czasu postoju tylko przy 
dwóch rodzajach branżowych prze­
wozów w handlu: i) w dostawie 
przesyłek do klfenta-konsumcntą i
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DOKOŃCZENIE ZESTR. 7

2) w Handlu akwizycyjnym i obwoź­
nym. ■

Gdy więc ustalone w TTTSiS nor-. 
my czasu postoju pojazdów, dla wy­
konania czynności ładunkowych' w 
ramach branżowych przewozów w 
handlu odnoszą się—jak już ,wska­
zano wyżej — również, do tego ro-j 
dzaju przewozów wykonywanych na ’ 
warunkach najmu, tym samym ma 
w takiej sytuacji zastosowanie prze-' 
pis § 33 ust. b pkt. 5 TTTSiS prze­
widujący obowiązek zapłaty posto­
jowego w przypadku, jeśli przy wy­
konywaniu branżowych przewozów; 
w handlu nastąpi przetrzymanie po­
jazdu ponad czas postoju wskutek 
nieodpowiedniego przygotowania; 
przesyłki do przewozu przez usłu­
gobiorcę lub z innych przyczyn za­
leżnych od usługobiorcy.

■ Na Obowiązek zapłaty w takiej 
sytuacji postojowego za przetrzy­
manie pojazdu podczas czynności 
ładunkowych wskazuje dodatkowo 
prżepis § 34. ust. 4 TTTSiS stano­
wiący^ że przekroczenia ńormy cza­
su,postoju pojazdów , dla wykonania 
czynności .ładunkowych nie bierże 
się pod uwagę przy najmie pojazdu 
Według opłat godzinowo-kilometro- 
wych ’ z wyjątkiem przypadków, o 
których mowa w § 33 ust. 5. Prze­
pis ten., wiec nawiązuje do odręb­
nego charakteru najmu pojazdów 
(również według stawek godzinowo- 
kilometęowych) • wykorzystywanych 
do branżowych przewozów w han­
dlu, odsyłając do § 33 ust. 5 regu­
lującego w sposób szczególny kwe­
stie przekroczenia norm czasu po­
stoju.

• Ustalenie norm czasu postoju dla 
wykonania, czynności ładunkowych 
i ' obowiązku zapłaty postojowego 
za przekroczenie tych norm również 
przy najmie pojazdów dla branżo­
wych przewozów w handlu jest u- 
zasadnione ekonomicznie. Chodzi 
bowiem o prawidłowe gosuodarówa- 
nie taborem samochodowym i za­
pewnienie warunków do jego mak­
symalnego wykorzystania także 
przv tej formie przewozu.

W tym stanie rzeczy, skoro w 
ńin. sprawie nie bvł kwestionowany 
fakt, że przestój samochodów pod­
czas czynności . ładunkowych był 
spowodowanv przvczynami zależny­
mi od usługobiorcy, powodowe 
Przedsiębiorstwo Transbortowe za­
sadnie naliczyło w fakturze prze­
widziane w § 33 ust. 5 pkt. 5 
TTTSiS opłaty będące — jak stwier­
dzono w orzeczeniu zespołu rewi­
zyjnego z 24.iy.1968 r. opubl. we 
wkładce do nr 11 PUG ż 1968 r., 
poz. 674 — odszkodowaniem umow­
nym. Należało wiec żądanie wnio­
sku uwzględnić, przv czym zasadze­
niu podlega cała dochodzona kwo­
ta bowiem — wbrew stwierdzeniom 
zawartym w motvwaeh orzeczenia 
OKA — materiał sprawv nie zawie­
ra żadnych danych, które by wska­
zywały. że zachodziły orzesłanki 
uzasadniające miarkowanie odszko­
dowania umownego wvrażajacego 
się stosunkowo niewielką kwo­
tą

WE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
WARUNKI UMÓW SPRZEDAŻY 

JAJ ORAZ DROBIU I ICH
PRZETWORÓW

Minister Przemysłu Spożywczego
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Ekonometryczny 
model produkcji 

stada bydła

P
 RÓBA obliczenia suboptymal- 
nej t) struktury stada bydła 
za pomocą modelu ekonome- 
trycznego była już podjęta 
przez F. T. Basiuka2). W Cen­
trum Obliczeniowym Polskiej 

Akademii Nauk prace nad tym 
zagadnieniem były prowadzone 
od sierpnia 1967 roku w ramach 
prac nad eikonometrycznym mo­
delem rolnictwa i przemysłu rolni­
czego. Poniżej chcemy podać wy­
niki uzyskane przy przeliczeniach 
modelu produkcji stada bydła. O- 
bliczenia dokonywane były na ma­
szynie cyfrowej „Odra 1204“.

i Skupu zarządzeniem z dnia 1 
kwietnia 1970 r. (Monitor Polski nr 
11, poz. 101) dokonał zmian w 
dotychczasowym swym zarządzeniu 
z dnia 19 grudnia 1967 r. w spra­
wie ogólnych warunków umów 
sprzedaży jaj i ich przetworów w 
obrocie krajowym pomiędzy jedno­
stkami gospodarki uspołecznionej 
(Monitor Polski z 1968 r. nr 1, 

poz. 5).
Przede wszystkim uległ zmianie 

śam tytuł zarządzenia z 1967 r., po­
za tym odtąd zawierać ono będzie j 
ogólne warunki umów sprzedaży 
nie tylko jaj i ich przetworów ale 
również drobiu i jego prze­
twór ó w w obrocie krajowym po­
między jednostkami gospodarki u- 
społecznionej.

KWALIFIKACJA I ROZLICZANIE 
KOSZTÓW INWESTYCJI

Minister Finansów wydał zarzą­
dzenie z dnia 1 kwietnia 1970 r. w 
sprawie kwalifikacji i rozliczania 
kosztów inwestycji w jednostkach 
państwowych (Monitor Polski nr 
11, poz. 94).

Za koszty inwestycji w rozumie­
niu zarządzenia uważa się ogól 
kosztów związanych z wykona­
niem zadań inwestycyjnych, ponie­
sionych w okresie od jego przygo­
towania do realizacji do czasu za­
kończenia i rozliczenia (zamknięcia 
przez bank rachunku finansowa­
nia).
■ W zależności od uzyskanych efek­
tów, zarządzenie dzieli koszty in­
westycji na: 1) koszty inwestycji 
zwiększające wartość środków trwa­
łych, 2) koszty inwestycji zwiększa­
jące wartość środków obmtoywch. 
3) koszty inwestycji zwiększające 
wartości niematerialne i prawne. 4) 
koszty inwestycji bez efektu gospo­
darczego.
•' Ponadto zarządzenie wskazuje m. 
in.. co obejmują straty inwestycyj­
ne. i jak ustala się saldo strat i zy­
sków’ i inne.

Utraciło w zasadzie moc dotych­
czasowe zarządzenie Ministra Fi­
nansów z dnia 6 września 1.966 r. 
w sprawie zasad kwalifikacji kosz­
tów inwestycji oraz wvcenv skład­
ników maiątkowych uzyskanych w 
wyniku inwestycji (Monitor Polski 
yir 47. por. 234).

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

2) F. T. Basiuk — Programowanie re­
produkcji stada bydła, tłum, z ros. za­
mieszczone w książce ..Metody mate­
matyczne w ekonomice i planowaniu 
rolnictwa” PWRiL, Warszawa 1965, s. 
457—465.

*
Ekonometryczny makroekonomicz- 

nj’ model produkcji stada bydła 
składa się: 1. z systemu ograniczeń, 
który pozwala metodą programo­
wania liniowego uchwycić problem 
dynamiczny; 2. z ograniczeń, któ­
re zostały narzucone arbitralnie 
przez budującego model w oparciu 
o doświadcżenia lat- ubiegłych, 3. z 
bilansów poszczególnych grup zwie­
rząt (np. krów . itd.); 4. z równań 
arbitralnie określających rozrost 
stada; 5. z bilansów, paszowych; 6. 
z bilansu nakładów siły roboczej; 
7. z bilansów produkcyjnych; 8. z bi­
lansów majątku trwałego.

Punktem wyjścia dla modelu była 
określona baza paszowa, .wyrażona 
w jednostkach owsianych, która 
znajduje się do dyspozycji stada 
bydła w ujęciu makroekonomicz­
nym. Dla uzyskania darrych. które 
można by łatwiej skonfrontować z 
rzeczywistością, przyjęto taką wiel­
kość bazy paszowej, która mniej 
więcej odpowiadała ilości paszy po­
zostałej do dyspozycji w roku gos­
podarczym 1967/68. Wewnętrzne pa­
rametry modelu, na przykład wy-t 
dajność mleka od krowy, waga byd­
ła, ilość wycieleń itd. odpowiadały 
mniej więcej makroekonomicznym 
danym dla Polski w ostatnich la­
tach gospodarczych. Parametry do­
tyczące nakładów paszowych obli­
czono w oparciu o obowiązujące 
normy paszowe a parametry do­
tyczące nakładów pracy j potrzeb­
nej wielkości majątku trwałego w 
oparciu o szacunkowe obliczenia.

Do produkcji brutto stada byd­
ła zaliczona została wartość pro­
dukcji mleka, żywca, obornika oraz 
wartość przyrostu stada. .Wielkość 
przyrostu stada jest, jak już po­
dano poprzednio, przyjmowana ar­
bitralnie, na przykład wzrost o 
1 proc., o 3 proc., czy o 5 proc. Pro­
blemem dyskusvjnvm jest, czy li­
czyć jako produkcję w funkcji ce­
lu uzyskany obornik. Po dokonaniu 
kilkudziesięciu przeliczeń modelu 
produkcji stada bydła stwierdzono, 
że w tym konkretnym przypadku 
struktura rozwiązań suboptymal- 
nych jest identyczna przy wprowa­
dzeniu obornika do funkcji celu, jak 
i bez wprowadzenia go.

Ponieważ jednak udział obornika 
w produkcji globalnej stada byd­
ła przy cenie przyjętej przez In­
stytut Ekonomiki Rolnej (24,50 zł ą) 
wynosi około 28-29 proc, produk­
cji brutto (vide tabela), a przy ce­
nie po której na przykład przemy­
słowe tuczarnie sprzedają obornik 
(15 złą) wynosi około 20 proc, 
produkcji brutto, stanąłem na sta­
nowisku zaliczania obornika do 
funkcji celu.

Jak wykazała praktyka oblicze­
niowa, również ' wprowadzenie 
przyrostu stada do funkcji celu nie 
zmienia struktury rozwiązania (a 
tylko wysokość funkcji celu).

Niezależnie od wyboru najwłaś­
ciwszej struktury stada model u- 
względnia również wybór najbar­

[ Buboptyaalna struktura 1 produkcja w makroskali 
stada bydła
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TADEUSZ PALACZ

dziej racjonalnych terminów do­
staw młodych sztuk bydła na ubój.

Ekonometryczny model produk­
cji stada bydła został przeliczony 
w trzech podstawowych warian­
tach, a mianowicie:

a) kiedy funkcją celu jest mak­
symalizacja mleka,

b) kiedy funkcją celu jest mak­
symalizacja mięsa (żywca),

c) kiedy funkcją celu jest mak­
symalizacja mleka i mięsa (żywca),

W wariancie a) maszyna cyfro­
wa „wybierała” najbardziej opty-. 
malną strukturę stada z punktu 
widzenia produkcji mleka. W tym 
przypadku model wyliczał dodat­
kowo (poza funkcją celu), ilość 
żywca i obornika. Wartość tych 
dwóch produktów ubocznych oraz 
wartość przyrostu stada dodawano 
do wartości produkcji mleka. To 
samo mutatis mutandis odnosi się 
do wariantu b) i c). Uzyskane wy­
niki podajemy w załączonej tabeli.

*
Przechodząc do omówienia wyni­

ków podanych w tablicy można 
stwierdzić, że liczba bydła i krów 
nie różni się w sposób zasadniczy 
od liczby, która istniała w roku 
gospodarczym 1967'68, kiedy to 
stan bydła wyniósł ogółem (stan 
średnioroczny) 10 610 tys. sztuk 
(przy wielkości bazy paszowej wy­
noszącej szacunkowo 25 000 min je­
dnostek owsianych). Natomiast ro­
czny przyrost stada by) ujemny.

Liczby tablicy wykazują, że mo­
del znalazł suboptymalne rozwią­
zanie przy średniorocznym stanie 
bydła ogółem: przy kierunku mle­
cznym 10 032 tys. sztuk, przy kie­
runku mięsnym 11 553 tys. sztuk, 
przy kierunku mleczno-mięsnym 
9 901 tys. sztuk.

Model obliczył suboptymalny 
stan krów przy wariancie mlecz- 
nym 6 841 tys» szt., czyli 68,2 proc, 
stanu bydła ogółem, przy warian­
cie mięsnym 4168 tys. szt., czyli 
36,1 proc, stanu bydła i przy wa­
riancie c) 6 754 tys. sztuk, czyli też 
68,2 proc, stanu bydła ogółem. 
Przy wariancie „a" i „c” wymu­
szona została 15 proc, rotacja sta­
da krów w roku. Dodamy, że w 
roku gospodarczym 1967 68 śred­
nioroczny _ stan krów mlecznych 
wynosił 6 131 tys. szt., co stano­
wiło 57,8 proc, stanu średniorocz­
nego bydła ogółem.

Produkcja brutto stada bydła 
(mleko, żywiec, obornik oraz przy­
rost stada) przy wycenie obornika 
po cenach wysokich — 24,50
zhq (IER) wyniosła dla wariantu 
,,a” 72 770 min zł. (Przy cenach 
obornika niskich (15 zł ą) wartość 
produktu brutto stada bydła w 
skali makro wyniosła 64 830 min 
zł). Dla wariantu „b” analogiczne 
dane wynosiły 64 293 min zł i 
56 845 min zł, a dla wariantu „c” 
73 686- min zł i 65 786 min zł. Przyj­
mując wariant „c” za 100, przy 
kierunku „skrajnie mlecznym”' 
wartość produkcji brutto była 
mniejsza o 1,2 proc., a przy kie­
runku „skrajnie mięsnym” o 12,8 
proc.

Wahania produkcji mleka wyno­
siły od 9 795 tys. ton w wariancie 
mięsnym, do 16 083 tys. ton w wa­
riancie mlecznym. Wariant mlecz- 
no-mięsny, (c) przewidział produk­
cję mleka w wysokości 15 872 tys. 
t. W rzeczywistości wg szacunków 
w roku gospodarczym 1967'68 pro­
dukcja mleka wyniosła 14 554 tys. 
t mleka. Różnica między rozwią­
zaniem modelowym a wynikami 
uzyskanymi w rzeczywistości wy­
niosła około 1 300 tys. ton mleka 
na korzyść rozwiązania modelowe­
go. Rozwiązanie modelowe było 
więc „lepsze” o około 9 proc.

Wahania produkcji żywca woło­
wego i cielęcego wynosiły od 
696,8 tys. ton w wariancie mlecz­
nym do 1 449,9 tys. ton w warian­
cie mięsnym. Wariant „c” przewi­
dział produkcję 774,2 tys. t żyw­
ca. Według danych statystycznych 
w roku gospodarczym 1967/68 pro­
dukcja żywca wynosiła 1 000,8 tys. 
ton. Rozwiązanie modelowe zapro­
ponowało więc produkcję mniejszą 
o 140 tys. t czyli o około 16 proc, 
mniej przy przyjęciu za miernik ilość. 
Rozwiązanie modelowe przewidu­
je jednak produkcję 291,3 tys. ton 
żywca cielęcego, podczas gdy w 
rzeczywistości w roku gospodar­
czym 1967'68 wyprodukowano 146 
tys. t. żywca cielęcego. Przyjmu­
jąc jako miernik porównania war­
tość, produkcja żywca w rozwiąza­
niu modelowym „c” była niższa 
od wyników rzeczywistych o około 
11 proc. Przy wariancie mięsnym 
produkcja żywca jest o prawie 
50 proc, wyższa niż osiągnięto w 
rzeczywistości. Model uzyskał to 
drogą maksymalnego zwiększenia 
rotacji stada krów. Jednak trzeba 
brać pod uwagę wszystkie konsek­
wencje z tego, wynikające (obniże­
nie funkcji ćelu). .

Najmniej pracochłonnym warian­
tem jest wariant mięsny. Różnica 
w stosunku do wariantu młeczno- 
mięsnego wynosi prawie 12 proc. 
Natomiast wariant „skrajnie mle­
czny” jest o 1,2 proc, mniej pra­
cochłonny od wariantu „c".

Wielkość potrzebnego majątku 
trwałego w wariancie mięsnym 
jest również mniejsza niż na przy­
kład w wariancie mleczno-mięs­
nym. Przeliczając majątek trwały 
potrzebny dla stada bydła w mak­
roskali na ilość „stanowisk umow­
nych” przy wariancie mleczno- 
mięsnym potrzebne jest 8 450 tys. 
stanowisk, przy wariancie mięs­
nym 8 014 tys. stanowisk, nato­
miast przy wariancie „skrajnie 
mlecznym” 8 484 tys. stanowisk 
umownych. Różnica w potrzebach 
w majątku trwałym pomiędzy 
wariantem mięsnym w stosunku do 
wariantu mleczno-mięsnego wynosi 
około 5 proc.

*
Powyższe przytoczone przykła­

dowo dane mają na celu zorien­
tować o możliwościach wykorzys­
tania modelu stada bydła przy ana­
lizie makroekonomicznej. Jak więc 
należy traktować te dane? Wydaje 
się, że jako materiał analityczny, 
a nie jest decyzyjny. Przede wszy­
stkim bowiem konieczne jest do­
konanie szeregu dalszych obliczeń 
rozszerzając horyzont czasowy i 
zmieniając współczynniki modelu. 
Należy przypuszczać, że w pierw­
szym przypadku będą odchylenia 
w wynikach, jeśli horyzont czaso­
wy będzie na przykład 3-letni czy 
5-letni. Jeśli chodzi natomiast o 
współczynniki wstawiane do mo­
delu to szereg z nich ma charak­
ter szacunków. I zależnie od tego 
jak zostały obliczone zmieniają się 
także uzyskane wyniki.

Mimo szeregu zastrzeżeń i uwag 
co do wykorzystania zaprezentowa­
nego modelu produkcji stada byd­
ła. o czym stale należy pamiętać, 
wydaje się, że wyjaśnia on wiele 
zależności, które dotychczas były 
nieuchwytne liczbowo.

*) Konsultacja matematyczna — prof. dr 
M. Warmus.

I) Pod pojęciem „suboptymalny” ro­
zumie się wynik optymalny w grani­
cach nakreślonych przez arbitralnie 
wstawione ograniczenia.

W «w# lata po plerwnaj pnbUkaeJl. 
poświęconej koKunte fizycznej („Kultura 
fizyczna 1 sport w Polsce ISŚS—UH") 
Główny Urząd Statystyczny wystąpił z 
kolejną publikacją pt. „KULTURA FIZY­
CZNA UH”.

Zeszyt zawiera Informacje zarówno o 
urządzeniach sportowych, jak i stanie 
organizacyjnym oraz działalności organi­
zacji sportowych; dane o stanie zatrud­
nienia i placach w kulturze fizycznej; 
prezentuje statystyki dotyczące produkcji 
i obrotu sprzętu sportowego; omawia na- 
ktadv inwestycyjne, dochody 1 wydatki 
klubów sportowych; osobno Informuje o 
organizacjach sportowych (klubach) oraz 
o organizacjach wychowania fizycznego 
(kota, zespoły, ogniska), jak również za- 
poznaje czytelnika a działalnością związ­
ków sportowych w poszczególnych wo­
jewództwach.

Publikacja Głównego Urzędu Statysty­
cznego przynosi szereg ciekawych da­
nych o indywidualnych wydatkach na 
sport i turystykę. Otóż wynika z tych 
statystyk, iż w poszczególnych gospodar­
stwach domowych, podzielonych na

Kultura 
fizyczna 
1968
„grupy zamożności” o dochodach rocz­
nych od 9 C00 zł do 27 001 (8 grup), wy­
datki na sport 1 turystykę na 1 osobę 
kształtują się w zależności od ilości 
członków w rodzinie. Najwięcej wydają 
na kulturę fizyczną kawalerowie oraz 
rodziny dwuosobowe, należy domniemy­
wać, iż są to młode małżeństwa. Naj­
mniej wydają rodziny liczne, występu­
jące — rzecz zrozumiała — w grupacb 
gospodarstw o niskich dochodach. Po­
wyższa informacja nie jest zaskoczeniem. 
Dziwi natomiast i niepokoi zarazem 
STRUKTURA WYDATKÓW NA KULTU­
RĘ FIZYCZNĄ I SPORT. Bardzo skrom­
ne kwoty przeznaczamy na sprzęt spor­
towy, myśliwski, wędkarski. Również nie 
ponosimy większych wydatków na im­
prezy sportowe. Stosunkowo wysoki pu­
łap wydatków występuje w dziale, no­
szącym nieco zaszyfrowaną nazwę — „in­
ne wydatki związane ze sportem 1 tury­
styką”. Powstaje uzasadnione przekona­
nie, Iż NADAL MAJViV BIERNY STOSU­
NEK DO SPORTU i gdyby nie turysty­
ka, która rozwinęła się w ostatnich la­
tach, model kibica w,szlafroku w bambu- 
szach przed telewizorem byłby .wierną 
ilustracją stanu faktycznego. W każdym 
razie zestawienie wydatków indywiduaF 
nycli na kulturę fizyczną z wydatkami 
na alkohol wypada dość żenująco. .

‘Narzekamy bardzo częśto hk bill 
Obiektów sportowych, dostępnych, dla 
prawdziwych amatorów, niezależnie od 
wieku i pici. Statystyki informują, iż li­
czba stadionów w ostatnich lalach nieco 
wzrosła 1 wynosiła w 1968 roku - 5j3. Po­
nad 20 proc, stadionów znajduje się w 
woj. katowickim.

Nie jest to liczba Imponująca, ale pro­
blem polega na właściwym wykorzysta­
niu stadionów, na przyciąganiu u bież-
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nie i boiska ludzi, pragnących nprawlaa 
sport dla rekreacji, dla przyjemno^ 
Statystyki GUS-u nie wspominają nic o 
wysoce niezadowalającym stanie wielu 
obiektów sportowych, w kraju, m- In- 
właśnie stadionów. Sprawia to, że nie­
które spośród obiektów sportowych figli* 
rują Jedynie w ewidencji, nie przynoszą» 
żadnego pożytku ani potencjalnym od­
biorcom usług w zakresie rekreacji, ani 
też gospodarzom.

Odbiorców zaś usług w dziedzinie spor­
tu i kultury fizycznej mamy w kraju — 
zgodnie z danymi GUS - wcale pokaźną 
liczbę. W 1968 roku liczba członków urga- 
nizacjl sportowych i wychowania fizycz­
nego wynosiła 3 429,9 tys. W klubach 
sportowych było natomiast 1 066,2 tys., tj» 
31,1 proc, ogółu, a w organizacjach w t 
— 2 363,7 tyk. członków, tj. 68,9 proc. Z 
tej ostatniej liczby na szkome kola spor­
towe przypadało — 821,3 tys. (34,7 proc.); 
ogniska T1UŁF — 780,3 tys. (33 proc.) oraa 
na kola sportowe LZS — 735,1 tys. (31,1 
proc.).

W polskich związkach sportowych w 
1968 roku było zatejestrowane 619,5 tys. 
zawodników, z czego 12,1 proc, stano­
wiły kobiety.

Są to liczby niewątpliwie Interesujące. 
Inna sprawa — to rzeczywista aktywność 
uczestników krajowego ruchu sportowe- 
go, zwłaszcza pochodzących z kręgów 
sportu pozawyczynowego. Można zakia- 
dać, że statystyki iue odzwierciedlają . 
faktycznego stanu rzeczy.

Po raz pierwszy Główny Urząd Staty­
styczny opublikował informacje dotyczą­
ce zawodów sportowych. W -1968 roku w 
Polsce zorganizowano 124 tys, zawodów 
sportowych, które obserwowało 22,2 MLN 
WIDZÓW. Obecnie z całą pewnością mo­
żemy stwierdzić yiż imprezy sportowe ma. 
ją najbardziej masową widownię, poza — 
oczywiście — kinem. Mimo iż nie po- 
wstaiy u nas w kraju mechanizmy za­
chęcające kluby i związki sportowe do 
maksymalizacji wpływów z imprez spor­
towych, umożliwiające- zdrową przedsię­
biorczość w zakresie organizacji widow­
ni, dochody klubów sportowych w latach 
1964—1967 wykazywały tendencję wzrosto­
wą: z 590 min zł do 749 mlu zl, co wy­
pada uznać za zjawisko pocieszające. Na­
tomiast w 1968 roku dochody klubów 
sportowycn spadły do około 664 min zL

Dane dotyczące dochodów klubów spor- 
lowycn są wicice pouczające, zwiasżcza, 
na pizyiuad, w Zestawieniu ‘ z ŁaiOgma- 
cj^mi u notacjach, które otrzymują klu­
by. uyłaiua się nawet pewna prawidło­
wość: aucuouy Kumów warszawskich spa­
dły w 1966 tuku o około 10 min zł, na­
tomiast' dotacje Wynoszące w 1^64 r. 48,9 
mm zł, zwięaszyjy się w 1968 roku do 
ponad 56 min zi. KatuwicKie „przoduje** 
zarówno pud względem spadku dochodów 
wiasnych tamtejszych klubów, jak i do­
tacji dla niefrasoDliwych. Większą nato­
miast dbałość o własne finanse wykazu­
ją kluby sportowe Lodzi, Kielecczyzny, 
Bzeszuwszczyzny i niektórych innych re­
gionów.

Na zakończenie omówienia zasadniczych 
działów informacji GUS-u, poświęconej : 
kulturze fizycznej w Polsce, publikacji — ; 
naszym zdaniem — interesującej 1 zo , 
wszech miar ’ pożytecznej, powróćmy do 
postulatu, który zgłaszaliśmy („ZG”, nr 
14/1968 r.) z okazji ukazania się pierw­
szej edycji na temat sportu i kultury 
fizycznej.' Otóż wydaje się, że w dalszym 
ciągu brakuje w tego rodzaju publi­
kacjach informacji międzynarodowej, o- 
bejmującej przykładowo dane o obiek­
tach sportowych, ilości imprez, liczby 
zawodników oraz uprawiających sport dla 
przyjemności i rekreacji utp., a doty­
czących wybranych krajów, wówczas na­
sze osiągnięcia przedstawiałyby się w 
sposób bardziej plastyczny, zaś - dorobek 
innych dopingowałby do aktywniejszych 
postaw.

(WW)
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„Motozbyt” 
w sprawie 
„Gazeli”

Ostatnio ukazały się artykuły 
omawiające zagadnienie produkcji 
motocykli SHL Gazela („Motor” 
nr 6/1970, „Życie Gospodarcze" nr 
8/1970). W artykułach tych sta­
nowisko handlu wobec potrzeb 
rynku na motocykl o pojemności 
skokowej 175 ccm przedstawione 
jest w sposób fragmentaryczny 
względnie sugerujący, że przewi­
dywane przez handel zapotrzebo­
wanie ^społeczne na ten typ moto­
cykla było błędne, skutkiem cze­
go „nastąpiła plajta”, jak określa 
to Jerzy Dzięciołowski w swym 
artykule opublikowanym w cyto­
wanym numerze „Życia Gospo­
darczego”. W tej sytuacji wydaje 
się konieczne przedstawienie sta­
nowiska naszej Centrali.

Otóż reprezentujemy pogląd, że 
w miarę postępu w nasycaniu 
rynku wzrastać będzie jego zainte­
resowanie motocyklem o pojemnoś­
ci większej niż 125 ccm, który do­
minuje w ogólnej wielkości aktu­
alnej podaży. Nie może to być je­
dnak motocykl, którego cena deta­
liczna sięga 30 proc, nowej ..Sy­
reny" lub ceny używanego samo­
chodu małolitrażowego np. o po­
jemności 250 ccm. Natomiast po­
winien to być motocykl o pojem­
ności 175 ccm, zapewniającej osią­
ganie podróżnej szybkości w gra­
nicach 70—80 km/godz. przy peł­
nym obciążeniu. Motocykl taki, 
wyposażony w niezbyt wysilony 
silnik, mający dobrze rozwiązaną 
konstrukcję hamulców i świateł, 
zapewniający dostateczny komfort 
jazdy na tego typu pojeździe, jest 
oczekiwany na rynku zarówno 
przez tych, którzy nie posiadają 
obecnie motocykla, jak i przez 
aktualnych posiadaczy motocykli 
klasy 125 ccm. Dobry motocykl 
klasy 175 ccm, a takim miał być 
motocykl Gazela, mógłby spowo­
dować, przynajmniej na okres kil­
ku lat, zahamowanie obecnej ten­
dencji do spadku sprzedaży moto­
cykli. Aby nie było nieporozumień 
wyjaśniamy, że w miarę wzrostu 
podaży samochodów, zwłaszcza ma­
ło- i średniolitrażowych. spada po­
pyt na motocykle. Jest to zjawisko 
niejako naturalne w procesie spo­
łecznego motoryzowania się. Spraw­
dziło się już ono w krajach lepiej 
od Polski nasyconych pojazdami 
samochodowymi. Występuje także i 
u nas. co jednakże nie oznacza, że 
chłonność rynku jest mniejsza niż 
100 tys. sztuk rocznie. Ilość ta może 
być lokowana na rynku przez 
okres jeszcze wielu lat dzielących 
nas od podaży dostatecznej ilości 
taniego i dobrego samochodu, na 
który istnieje duże zapotrzebowa­
nie społeczne. Sprzedaż 100 tys. 
sztuk motocykli rocznie jest je­
dnakże uzależniona od ich asorty­
mentu i ceny.

W tych warunkach przyjęliśmy 
z satysfakcją ofertę przemysłu do­
tycząca zastąpienia motocykla SHL 
175 ccm model M11, motocyklem 
Gazela, nowocześniejszym i w zało­
żeniu konstruktora lepszym od mo­
delu poprzedniego. Gazela miała 
być niewątpliwie wyrazem postępu 
technicznego w krajowej produkcji 
pojazdów jednośladowych. Nato­
miast nie jest — to trzeba szczerze 
przyznać, wbrew temu, co się cza­
sem czyta lub słyszy — motocyklem 
luksusowym i niestety nie dorów­
nuje w pełni np. motocyklom Jawa 
CZ — 175 cam lub MZ—ES 175 
ccm. Gazela spełniła jednak w 
znacznym stopniu nasze postulaty 
kierowane do przemysłu o unowo­
cześnienie produkcji i stworzyła 
szansę wprowadzenia' na rynek 
wyrobu bardziej atrakcyjnego 
zwłaszcza w wyglądzie zewnętrz­
nym. Jest to także sprawa istotna 
w aspekcie choćby przestarzałej 
sylwetki motocykli WSK.

Wejście Gazeli na rynek było 
jednak niefortunne lecz nie dlate­
go, że — jak niektórzy twierdzą — 
maleje popyt na motocykle. Pier­
wsze serie tego pojazdu były po 
prostu nie dopracowane konstruk­
cyjnie. Ilość reklamacji była alar­
mująco duża, zaś brak dostaw 
części zamiennych opóźniał wyko­
nanie napraw gwarancyjnych. Cen­
trala nasza zmuszona była nawet 
zagrozić wstrzymaniem odbioru 
motocykli, jeśli nie nastąpi -popra­
wa ich jakości oraz zrealizowa­
nie zobowiązań przemysłu w zakre­
sie dostaw części zamiennych. 
Wśród potencjalnych nabywców 
Gazeli narastała zła opinia o jej 
jakości, kształtowana przez często 
rozżalonych użytkowników ocze­
kujących tygodniami na wykonanie 
naprawy. Tę sytuację pogarszał 
fakt ustalenia na Gazelę wysokiej 
ceny, wyższej o 3 500 zł od ceny 
poprzedniej SHL 175 ccm, która 
była motocyklem sprawnym, choć 
nie tak efektownym zewnętrznie 
i o gorszych parametrach eksplo­
atacyjnych. Zresztą przed zbyt wy­
sokim określeniem ceny detalicz­
nej przestrzegaliśmy, orientując 
się w walorach eksploatacyjnych 
prototypu „Gazeli”.

W latach poprzednich sprzeda­
waliśmy po ok. 30 tysięcy sztuk 
motocykli SHL 175 ccm rocznie, 
nie zaspokajając w pełni pbtrzeb i- 
rynku, ponieważ przemysł ' nie 
miał zdolności produkcyjnych umo­
żliwiających wytworzenie większej 
ilości tych motocykli. Obserwacja 
popytu wskazywała, że wprowadze­
nie do sprzedaży nowego motocykla 
klasy 175 ccm o lepszych danych 
technicznych i zmodernizowanej 
sylwetce stworzy zachętę dla prze­
mysłu do zwiększenia produkcji 
tych motocykli. Niestety początko­
wa ilość Gazeli 1 jej cena spowo­

dowały, że rynek nie zaakceptował 
tego motocykla. W roku 1968 sprze­
dano na rynku miejskim i wiej­
skim zaledwie około 4 400 sztuk 
Gazeli, a w roku 1969 — ok. 8 300 
sztuk. Zapas tych motocykli w 
handlu na ultimo 1969 r. wyniósł 
około 25 000 sztuk.

Pomimo to nie postulowaliśmy 
przerwania produkcji. Przeciwnie, 
działając zgodnie z potrzebami ryn­
ku domagaliśmy się poprawy ja­
kości Gazel, zwiększenia dostaw 
części' zamiennych oraz obniżenia 
ceny. Postulaty nasze zostały speł­
nione. Cena detaliczna Gazeli zo­
stała obniżona z 17 800 zł do 16 000 
zł. Od tej nowej ceny detalicznej 
stosujemy bonifikaty sezonowe w 
okresie od 12 stycznia do 30 kwiet­
nia br. Rezultaty tych decyzji nie 
dały na siebie czekać. W okresie 
od 20 stycznia do 20 lutego br.. 
sprzedano ok. 9 000 sztuk Gazel, t j. 
ponad 7-krotnie więcej niż w tym 
samym okresie roku ubiegłego. Są 
to znaczne ilości, jeżeli zważy się, 
że w początkach każdego roku 
sprzedaż motocykli jest utrudniona 
ze względu pa warunki klitńatycz- 
ne, w roku bieżącym, szczególnie 
nieprzychylne. ,

Na podkreślenie zasługuje też 
fakt, że rozmiary sprzedaży Gazeli 
na wsi są niemal takie, jak w mieś­
cie. Przeczy to tezie o rzekomym 
spadku popytu na motocykle także 
i na rynku wiejskim.

Ewidentna poprawa jakości po­
jazdu. i dobre dostawy części za­
miennych skłaniają do optymistycz­
nych prognoz co do rozwoju po­
pytu na Gazele. Pomimo tego, że 
w kwietniu br. zakończymy sezono­
wą obniżkę cen, przewidujemy, iż 
do końca III kwartału 1970 r. sprze­
damy około 20 tysięcy sztuk tych 
motocykli, a do końca roku dal­
sze 5 000 sztuk. Gdyby natomiast 
możliwe było stałe obniżenie ceny 
detalicznej Gazeli do ok. 14 500 zł, 
wówczas przy jej obecnej i stale 
wzrastającej jakości można roko­
wać sprzedaż w granicach 30 tysię­
cy sztuk rocznie.

Niejako na marginesie ceny 
detalicznej Gazeli chcielibyśmy za­
uważyć, że w ogóle brak jest prze­
konywającego uzasadnienia na to, 
by na nowo wprowadzane do ob­
rotu motocykle ustalać dziś tzw. 
ceny drenażowe. Cena motocykla 
powinna zawierać w sobie jego 
koszt faktyczny (lub docelowy, 
przewidywany do osiągnięcia przy 
pełnym rozwoju produkcji) oraz 
zysk fabryki i marże handlowe wy­
noszące przecież zaledwie 6 proc, 
ceny detalicznej. Przy takim wyli­
czeniu ani cena Gazeli, ani roz­
miary jej sprzedaży nie musiałyby 
być w ogóle rozważane.

Obawiamy się jednak, że szeroko 
publikowany cykl artykułów pra­
sowych, nie zawsze słusznie dys­
kwalifikujących jakość Gazeli, jak 
i Wielokrotne publikowanie decyzji 
o przerwaniu" jej produkcji może 
spowodować" spadek popytu w. roz­
miarach niemożliwych do przewi­
dzenia. Nie należy bowiem liczyć 
na to, że ktoś wyda kilkanaście 
tysięcy złotych na zakup rzeczy 
wycofanej z produkcji, do której 
dostawy części zamiennych trwać 
będą jeszcze około 5 lat, podczas 
gdy żywotność motocykla klasy 
175 ccm, przy właściwej konserwa­
cji i eksploatacji może trwać co 
najmniej dwukrotnie dłużej.

Zaniechanie produkcji Gazeli u- 
zasadnia się wysokimi kosztami 
produkcji, wyznaczającymi jej cenę 
detaliczną. Poddaje się przy tym 
w wątpliwość istnienie konkret­
nych możliwości dokonania zna­
czącej obniżki kosztów produkcji, 
a zatem i obniżenia ceny detalicz­
nej doz poziomu akceptowanego 
przez rynek. Centrala nasza nie 
może, z braku danych, analizować 
możliwości obniżenia kosztów pro­
dukcji Gazel. Pomimo to wydaje 
się, że różnice techniczne pomię­
dzy poprzednim modelem SHL a 
Gazelą nie uzasadniają występowa­
nia tak wysokich kosztów produk­
cji, jakie wykazuje przemysł, 
zwłaszcza gdyby roczna produkcja 
Gazel oscylowała wokół 30 tysię­
cy sztuk. W sprawie tych kosztów 
wypowiedzieć się może jedynie pro­
ducent, tym bardziej, że Autor ar­
tykułu w „Życiu Gospodarczym” 
przedstawił charakterystyczne u- 
wagi na temat realności naliczania

Za czyje pieniądze ten gest?

ROZUMIEM, że Dyrekcję „Mo­
tozbytu” nie cieszy fakt spad­
ku popytu na motocykle w 

ogóle, a w przypadku „Gazeli” na­
wet całkowity jego brak przez ład­
ne kilkanaście miesięcy. Trudniej 
jednak zrozumieć skąd bierze się 
łatwość, z jaką Centrala tego przed­
siębiorstwa przeszła do porządku 
dziennego nad dotychczasowymi pe­
rypetiami ze sprzedażą „Gazeli”. 
Obecnie, zdaniem Dyrekcji „Moto­
zbytu", sprawa jest prosta: produ­
cent obniży koszty produkcji, cenę 
„Gazeli” ustali się na poziomie 14.5 
tysięcy złotych za sztukę i pójdzie, 
że hej! Kto uważa, że decyzja o 
przerwaniu produkcji „Gazeli” jeśt 
słuszna działa tylko na szkodę in­
teresów konsumenta. A, w ogóle to 
rynek jest w stanie wchłonąć 100 
tys. sztuk odpowiedniej jakości mo­
tocykli rocznie, przez kilka lat. Nic 
to, że jeszcze dwa lata temu sprze­
dawano zaledwie 4 400 sztuk „Ga­
zel” rocznie, a w dwanaście mie­
sięcy później niespełna 8 300 sztuk. 
Nie liczą się podstawowe zasady 
wielkoscryjnej produkcji, z których 
wynika, że przy ograniczonym ryn­
ku następuje szybkie zaspokojenie 
popytu, a dalej można go pobudzać 
tylko przez schodzenie z ceną ' w 
dół, co możliwe jest jedynie przy 
bardzo niskich kosztach własnych 
produkcji itd., itp.

Powtarzanie uwag, które wysu­
nęliśmy w publikacji w nr 8 „Ży­
cia Gospodarczego” nie jest w tej 
sytuacji celowe. Spróbujmy przyj­
rzeć się zatem racjom, którymi 
podpiera „Motozbyt" swoje stano­
wisko wyrażające się aprobatą dla 
kontynuacji 1 - produkcji- ■■ ■ motocykli 
175 cciii;

W kwestii obniżenia kosztów pro­
dukcji Dyrekcja „Motozbytu” pro­
ponuje zawierzyć ambicji załogi 
producenta. Żeby zaś nie posądzić 
„Motozbytu” o chęć uchylenia się 
od odpowiedzi, co to w praktyce 
ma oznaczać. Dyrekcja z góry tłu­
maczy, że brak jej zwyczajnie da­
nych do dokonania rzeczowej, jak 
należy się domyślać, analizy kosz­
tów. Daje przy tym do zrozumie­

kosztów ogólnozakładowych. Sądzi­
my, że zadanie obniżenia faktycz­
nych kosztów wytwarzania Gazel 
ma szanse realizacji w zakładach, 
których załoga znana jest jako zes­
pół ambitny.

Obniżenie kosztów produkcji Ga­
zel wpłynęłoby na ustabilizowanie 
ceny detalicznej na poziomie 14 50Ó 
zł, przy którym popyt na Gazele od­
powiadałby obecnym rozmiarom po­
daży.

Rynek otrzymał motocykle po­
jemności 175 ccm i potrzebuje ich 
nadal. Przy obecnych rozmiarach 
popytu spodziewamy się wyprzedać 
zapasy Gazel najpóźniej do końca 
I kw. 1971 r. przy utrzymywaniu 
zasady bonifikaty ceny w okresie 
niesezonowym tj. grudzień-marzec. 
Przerwa w zaspokajaniu popytu w 
pozostałym okresie 1971 r., a może 
i 1972 r. bez dokonania poważniej­
szych prób potanienia obecnej pro­
dukcji, przypomina nieco wylewa­
nie dziecka z kąpielą.

nia, że są to kwestie, które powi­
nien rozstrzygać producent. Jeśli 
tak, to pytamy; na jakiej podsta­
wie „Motozbyt” akceptuje aktualne 
koszty produkcji „Gazeli”, rozgrze­
szając tym samym producenta z te­
go co dotychczas zrobił? Po wtóre: 
z jakiego tytułu kosztami tymi chce 
obciążyć konsumentów, i to sugeru­
jąc, że leży to w ich własnym in­
teresie? Z czyjej kieszeni ten gest?

Sprawa druga dotycząca progno­
zy, co do popytu na motocykle 
opartej o założenie, że skoro brak 
taniego a dobrego samochodu, to 
jeszcze długo Polacy będą musieli 
kupować po 100 tysięcy motocykli 
rocznie.

Spieranie się, czy określone j>rzcz 
„Motozbyt” rozmiary popytu są 
grubo przesadzone, czy trafne, by­
łoby przelewaniem z pustego w 
próżne. Można jednak i trzeba za­
pytać co, poza brakiem wygodniej­
szego niż jednoślad pojazdu, jest 
podstawą do takiej oceny rynku? 
Czy np. Centrala „Motozbytu” za­
dała sobie trud zbadania dla kogo 
ma być ten bardziej luksusowy mo­
tocykl o pojemności 175 ccm pro­
dukowany? Czy jest to masowe za­
mówienie społeczne, czy może tylko 
pewnej grupy, powiedzmy młodych 
mężczyzn o sportowym „zacięciu”? 
Czy odpowiedziano sobie w „Moto­
zbycie” na pytanie do czego ma 
służyć ten motocykl? Do turystyki 
dojazdów do pracy, załatwiania 
sprawunków, a może ma zaspoka­
jać określone snobistyczne gusta? 
Czy. jeśli takie pytania -zostały, po- 
stawione, poparto je badaniami 
rynku? Czy w końcu podjęto jakie­
kolwiek' " próby źorientowania się, 
jak'wygląda sytuacja u "innych na­
cji i jakie wyciągnięto z tego prak­
tyczne wnioski?

Bez tego typu rozeznania twiej- 
dzenie, że rynek wchłonie 100 ty­
sięcy motocykli jest, delikatnie mó­
wiąc, bez pokrycia. Tak, jak bez 
pokrycia okazało się stanowisko 
handlu kilka lat temu, kiedy bez 
głębszej analizy potrzeb i, możli­
wości konsumentów przyjęto, ż«

Wypowiadając się za kontynuo­
waniem produkcji motocykli 175 
ccm i za obniżeniem jego ceny 
chcielibyśmy podkreślić, że wartość 
sprzedawanych w latach poprzed­
nich motocykli SHL 175 ccm sta­
nowiła kwotę rzędu 420 min zł 
rocznie i nie była bez znaczenia 
dla sytuacji rynkowej. Wartość ta 
«noże się nie zrealizować w innych 
grupach towarowych, a już na pewno 
Zachwieje równowagę na rynku mo­
tocyklowym. I z tego względu decy­
zje o wstrzymywaniu produkcji ar­
tykułów rynkowych powinny być 
podejmowane przy uwzględnieniu 
nie tylko interesów przemysłu, ale 
zwłaszcza interesów’ rynku. Ekono­
mizacja produkcji, poprawianie jej 
wyników', nie oznacza przecież nie­
liczenia się z potrzebami społecz­
nymi. którech zaspokajanie nie 
przestało być celem produkcji.

p. o. Dyrektora 
W. BANASIK

sprzeda się rocznie kilkadziesiąt 
tysięcy motocykli typu „Gazela".

Wreszcie, sprawa trzecia: wyso­
kość akumulacji na „Gazeli”. Dy­
rekcja „Motozbytu" jest skłonna 
widzieć w tym właśnie fakcie głów­
ną przyczynę niepowodzeń ze zby­
tem „Gazeli”.

Jest prawdą, że rozmiary akumu­
lacji na „Gazeli” są, w stosunku 
do jej wartości, poważne. Można 
też mieć zastrzeżenia co do słusz­
ności decyzji Państwowej Komisji 
Cen, by wysoką akumulację na 
„Gazeli” wyrównać niejako faktem 
dopłacania do produkcji motocykla 
WSK. Nie oznacza to jednak, ie 
można traktować jako nieważny 
szczególny związek, jaki istnieje 
między kosztami produkcji danego 
towaru, a jego ceną. Najpierw są 
bowiem niskie lub wysokie koszty 
wytwarzania, a dopiero potem 
wszystkie naliczenia (zysk fabryki, 
akumulacja, marża handlu), które 
składają się na cenę towaru. Jest 
to ekonomiczny truizm. Tymczasem 
„Motozbyt" zakłada ustalenie ceny 
„Gazeli” na poziomie gwarantują­
cym zbyt, sprawę obniżenia kosz­
tów produkcji pozostawiając produ­
centowi. Pytamy więc i w tej kwe­
stii: jaka jest gwarancja, że pro­
ducent bedzie w stanie obniżyć te 
koszty? A jeśli to mu się nie lida 
w skali gwarantującej cenę, przy 
której będzie można utrzymać zbyt 
na poziomie nie dość iluzorycznych 
IłlO ,tys. sztuk rocznie, ale na wy­
mienianym zresztą na liście „Moto- 

. zbytu" poziomie 20 tys. sztilk — tó 
kto za to zapłaci? Obniżyć cenę 
można jednym .pociągnięciem ołów­
ka, w niczym" nie: zmieni 
nak" kosztów' "produkcji. Tolerancja 
dla takiej nrodnkcji. prży której 
nabywca nie chce zaakceptować 
nieproporcjonalnych do efektu użyt­
kowego kosztów "postęnu technicz­
nego. oznaczać może tylko jedno: 
przerzucanie ciężaru jej finansowa­
nia na społeczeństwo, którego In­
teresów. iako nabywców, chce prze­
cież „Motozbyt” bronić.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

Czy tylko minister 
może temu zapobiec?
PRASA, radio, telewizja informu­

ją od czasu do czasu o towa-* 
rach. które Minister Handlu We­

wnętrznego zabronił nabywać jed­
nostkom handlowym i sprzedawać 
konsumentom. Takie decyzje są 
bezsprzecznie słuszne z punktu wi­
dzenia społecznego i interesu kon­
sumenta. Świadczą o trosce władz 
naczelnych handlu o jakość towarów 
znajdujących się w obrocie. Nasuwa 
się jednak nieodparcie pytanie, cze­
mu dochodzi do takich sytuacji, że 
głowa resortu musi zajmować się 
błahymi bądź co bądź sprawami w 
rodzaju np. lamp stołowych produ­
kowanych przez małe przedsiębior­
stwa w miejscowości A? Czemu ta­
kie drobiazgi w skali krajowej wy­
magają aż decyzji samego Ministra 
Handlu Wewnętrznego?

Decyzja ministra ma znaczenie 
gospodarcze, ale jest aktem admi­
nistracyjnym. Nim odpowiednie za­
rządzenie zostanie wydane, niewłaś­
ciwy produkt zaleje większość ma­
gazynów, czy pólek w handlu. Na­
bywcy w tym czasie będą zgłaszać 
reklamacje w detalu, detal w hur­
cie, hurt u producenta, powstaną 
spory, arbitraże, skargi, interwen­
cje. Korespondencja narasta, a czas 
płynie i „bubel” X nadal jest pro­
dukowany i nadal przenika do obro­
tu towarowego, aż w końcu „prze- 
bierze się miarka”, sprawa dobrze 
do MHW i tu dopiero po dłuższych 
badaniach i ustaleniach zapada de­
cyzja ministra, zakazująca odbiera­
nia danego nieodpowiedniego to­
waru.

Organizacja handlu winna tak 
funkcjonować, aby uniemożliwić 
przedostanie się złego towaru do 
obrotu, aby najmniejszy sygnał o 
pojawieniu się bubla wywoływał na 
tyle ostrą, zdecydowaną reakcję 
pracowników obrotu towarowego, 
aby nie musiał interweniować sam 
minister.

Zasadniczą przyczyną złej produk­
cji są niewłaściwe technologie, wa­
dy surowcowe, niedokładna kontrola 

techniczna itp. przyczyn}' występu­
jące u producenta. Handel nie ma 
wpływu na te sprawy, bo leżą one 
poza sferą jego działania. Z chwilą 
jednak, gdy wyrób przechodzi do 
handlu, gdy staje się towarem, han­
del ponosi odpowiedzialność za to, 
co sprzedaje. Odpowiedzialność ta 
spoczywa szczególnie na szczeblu 
hurtu, to jest na tym ogniwie, któ­
re styka się bezpośrednio z produ­
centem. Wprowadzaniu do handlu 
towarów zlej jakości przeciwdziała 
się już poprzez stosowanie jakościo­
wego odbioru towarów, system re­
klamacji, gwarancji jakościowych, 
kar umownych, znaków jakości, 
zmian gatunkowości itp .posunięć. 
Wszystko to jednak nie wystarcza i 
jakość wielu towarów nadal budzi 
poważne zastrzeżenia (wyroby elek­
trotechniczne). Z powyższego wyni­
ka, że reakcja handlu na produkty 
zlej jakości jest zbyt tolerancyjna, 
zbyt powolna.

Towar zdecydowanie złej jakości 
nie powinien wchodzić do obrotu, a 
tym bardziej utrzymywać się w nim 
zbyt długo (aż do decyzji ministra). 
Niższe szczeble organizacji handlo­
wych winny samorzutnie eliminować 
go z obrotu poprzez najłatwiejszą — 
ekonomicznie optymalną — formę, 
jaką jest wstrzymanie zakupów 
takiego towaru u danego pro­
ducenta. Aby jednak do tego mogło 
dojść odbiorcy takiego towaru win­
ni mieć.

— własny wysoko postawiony apa­
rat analityczno-kontrolny,

— odpowiednio zorganizowany 
system informacyjno-alarmowy.

Obydwa te systemy nie wyklucza­
ją się wzajemnie, lecz winny istnieć, 
równolegle wzajemnie się uzupełnia­
jąc i jedynie ich natężenie może być 
różne w zależności od potrzeb i mo­
żliwości organizacji handlowych. 
Stworzenie i utrzymanie aparatu 
analityczno-kontrolnego jest trudne 
i poza pewne granice ekonomicznie 
me uzasadnione. Urządzenia takie 
cą w wielu wypadkach bardzo kosz­

towne lub wymagają odpowiednich 
pomieszczeń oraz wysoko kwalifiko­
wanej obsługi specjalistów. Taki 
system jakościowej kontroli towa­
rów powoduje więc wysokie koszty 
i dublowanie czynności aparatu pro- 
duKcy j no-kontro! nego producentów, 
co w gospodarce socjalistycznej nie 
ma społecznego uzasadnienia. Celo­
we przeto wydaje się dysponowanie 
przez organizacje handlowe, które 
stykają się bezpośrednio z producen­
tami, wysoko wyspecjalizowaną 
kadrą ekspertów, która miałaby 
prawo korzystać z laboratoriów wy­
twórców i przeprowadzać kontrole 
produktów w procesie wytwarzania, 
a nie tylko produktu finalnego, np. 
aparaty radiowe, telewizory.

Do tej pory jednak zbyt mało wy­
korzystywany jest svs"m informa­
cji o towarach złej jakości i zb i 
powolna reakcja na tua.e wiadomoś­
ci. Zła jakość towaru ujawniana 
jest w zasadzie dopiero po przejściu 
z handlu do konsumenta, użytkow­
nika. Ten bowiem reaguje w formie 
reklamacji, interwencji, krytyki 
ustnej i pisemnej. Reakcja użytkow­
nika dociera w znakomitej większoś­
ci do punktu, który dany towar 
sprzedał lub do punktów napraw­
czych, usługowych, w ramach gwa- 
rancj" lub poza nią, jeśli chodzi o 
towary długotrwałego użytku np. do 
ZURiT. Te jednostki handlowe i 
usługowe "winny bezzwłocznie prze­
kazywać odpowiednie informacje do­
tyczące jakości czy użyteczności da­
nego towaru do centrum, tj. do jed- 
nostki organizacyjnej handlu będą­
cej głównym kontrahentem produ­
centa (Arged, ZURiT itp.). Jednostka 
,ta winna pilnie gromadzić sygnały 
i analizować je, aby podjąć odpo­
wiednio wcześnie interwencję u wy­
twórcy, powiadomić innych odbior­
ców o wadach towaru (pisma, prasa 
fachowa, komunikaty radiowe itp.).

Szybka reakcja całego aparatu 
handlowego pozbawi nierzetelnych 
producentów możliwości zbytu złych 
wyrobów bez potrzeby uciekania 
się do decyzji Ministra Handlu We­
wnętrznego. Takie postępowanie na­
leży do obowiązków aparatu hand- 
loweęo, a jego skutki ekonomiczne 
dla producentów będą takie same, 
jak przy obecnym systemie nakazów 
adminiatr acy j nych.

STEFAN KOZŁOWSKI

Jacy traktorzyści?
ROLNICY nasi już dzisiaj do­

brze rozumieją, że wzrost plo­
nów zależy w dużym stopniu 

od jakości wykonanych prac poto­
wych. przede wszystkim zaś tych, 
których w przypadku złego wy­
konania nie można już poprawić 
jak np. orka. Tymczasem duży od­
setek młodych traktorzystów kółek 
rolniczych nie potrafi prawidłowo 
wykonać nawet takiej podstawowej 
czynności, jaką jest orka. Powstaje i 
więc pytanie, dlaczego przeważają­
ca część traktorzystów nie potrafi 
wykonać czynności uprawowych, 
pielęgnacyjnych, czy też sprzętu 
zgodnie z wymogami nowoczesnej 
agrotechniki. Odpowiedź jest pro­
sta. Dlatego, że ludzi tych nikt nie 
przygotowuje do wykonywania tak 
poważnvch zadań.

Na dwu- lub czteromiesięcznych 
kursach traktorzystów (stanowią­
cych podstawową formę szkolenia 
w tym zawodzie) prowadzonych do 
tego, w okresie zimowym można 
się nauczyć jedynie nie najgorzej 
jeździć ciągnikiem, a poza tym ni­
czego więcej. Nic też dziwnego, że 
taki traktorzysta czuje się dobrze 
na drodze, a więc w transporcie, u- 
cieka natomiast od prac rolnych.

Ponadto traktorzysta po kursie, 
któremu powierza się nowoczesny 
sprzęt nie tylko nie potrafi nim 
właściwie pracować, ale także odpo­
wiednio go konserwować. Nawet 
drobnej usterki nie potrafi sam u- 
sunąć, tylko czeka na mechanika. 
Często tak się zdarza, że maszyna 
(przeważnie snopowiązałka) stoi na 
polu, a obok niej siedzi traktorzy­
sta z założonymi rękami, rolnik zaś 
przeklina mechanizację, bo zboże 
mu się wysypuje.

Centralny Związek Kółek Rolni­
czych widzi poprawę tej sytuacji 
wyłącznie w oddziaływaniu na trak­
torzystów bodźcami ekonomicznymi 
(premie za prace rolnicze 1 za do­
brą konserwację sprzętu). Są to 
słuszne, ale niewystarczające posu­
nięcia. Nie uwzględniają bowiem 
tego, że bodźce te będą skutecznie 
oddziaływały tylko wtedy, gdy bę­
dą oddziaływać na odpowiednio 

wyszkolonych traktorzystów. Do­
tychczasową metodą kursową nie 
jest się w stanie przygotować tych 
ludzi do zawodu. Nawet sam dobór 
kandydatów, na kursy w poważnym 
stopniu, przekreśla sprawę. Dzieje 
się tak dlatego, że zgodnie z pis­
mem Ministra Rolnictwa i CZKR 
(z dnia 27.X.1967 r. nr 1195/MB/67) 
na 4-miesięczne kursy traktorzy­
stów mogą być przyjmowane tylko 
osoby po odbyciu obowiązkowej' 
służby wojskowej lub po uregulo­
waniu do niej stosunku. A jaki 
chłopak po ukończeniu szkoły pod­
stawowej nie podejmie nigdzie 
nauki, tylko czeka, by po odbyciu 
służby wojskowej zostać traktorzy­
stą? Chyba nie najlepszy. Ci nato­
miast, którzy powracają z wojska 
i nie mają jeszcze żadnego zawo­
du. to najczęściej ludzie mniej ak­
tywni, mniej zdolni. Czy mają z 
nich być dobrzy traktorzyści, zwła­
szcza jx> czteromiesięcznym prze­
szkoleniu?

Przykro patrzeć, jak w rękach 
naszego niedouczonego traktorzysty 
drogocenny ’ sprzęt rolniczy jest 
„mordowany”, a nie eksploatowany. 
Często oglądałem ciągniki przezna­
czane do kapitalnego remontu i 
zawsze przychodziło mi na myśl 
smutne pytanie: jak można do ta­
kiego złego stanu doprowadzić mie­
nie społeczne? Niewielka liczba z 
tych ciągników była „na chodzie”. 
Większość to zdewastowane wraki. 
W związku z tym Kółka Rolnicze 
w poważnym stopniu same skazu­
ją się na wysokie dodatkowe ko­
szty remontów i na straty. W takim 
układzie rzeczy nie dziwi mnie fakt, 
że ponad 30 proc, ogólnej liczby kó- 
iek rolniczych ponosi straty w usłu­
gach traktorowo-maszynowych.

Sytuacja ta wymaga szybkiego 
przeciwdziałania. Trzeba tylko u- 
świadomić sobie, jak ma wyglądać 
to przeciwdziałanie. Na pewno w 
jakimś stopniu stan ten uległby po­
prawie, gdyby sami użytkownicy i 
dysponenci bardziej niż dotychczas 
dbali o sprzęt, gdyby wprowadzo­
no większe rygory i bardziej wni­
kliwą kontrolę pracy traktorzystów. 

Niemniej jednak radykalna Zmiana 
może nastąpić według mnie jedynie 
wtedy, kiedy zerwiemy z prakty­
ką' kursowego szkolenia traktorzy­
stów i przejdziemy na pełne i rze­
telne przygotowanie mechaników- 
rolników w odpowiednich szkołach. 
Trzeba bowiem uzmysłowić sobie, 
że tego, co u progu mechanizacji 
rolnictwa, tj. 10 lat temu, przyjęto 
z konieczności jako półśrodek (kur­
sy traktorzystów) — nie można 
czynić długoletnim celem i perspek­
tywą rozwoju podstawowej kadry 
mechanizatorów rolnictwa. Nie 
wiem naprawdę, dlaczego rolnic­
two ma pozostawać w tej dziedzi­
nie w tyle za przemysłem czy trans­
portem. Ostatnio w transporcie or­
ganizowane są już zasadnicze szko­
ły dla szkolenia kierowców. Czym 
więc da się wytłumaczyć fakt, te 
traktorzystów, od których wymaga 
się nie tylko umiejętnej jazdy ciąg­
nikiem, ale także (a może nawet 
przede wszystkim) prawidłowej eks­
ploatacji i obsługi całego szeregu 

• bardzo skomplikowanych maszyn i 
narzędzi rolniczych — nie przewi­
duje się szkolić w sakołach zasad­
niczych.

Za rżecz konieczną i realną u- 
ważam stopniowe przechodzenie na 
svstem szkolenia traktorzystów- 
mechaników w dwu- lub trzylęt* 
nich szkołach zasadniczych. ' Do 
szkół tych byłaby orzyjmowana 
młodzież bezpośrednio po ukończe­
niu szkoły podstawowej Absolwen­
ci tych szkół nie porzucaliby zdo- 
bvtego przez siebie zawodu 1 nie 
szukali innego, bo do pracy w urn 
zawodzie byliby właściwie przygo­
towani i przyzwyczajeni. Zawód 
mechanika-traktorzysty. gdyby był 
solidnie wyuczony i nie powierza­
ny ludziom przypadkowym, zaczął­
by zyskiwać odnnwiednie tumanię 
i szacunek społeczności wiejskiej. 
W ten sposób stworzone by realne 
warunki zaoobiegania olbrzymim 
stratom związanym z dewastacją 
snrzetu i źle wykonaną robotą w 
polu.

HWAW KOTIFJ 
IzifcuEUgl 
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EWOLUCYJNE. przemiany w do ZSRR. Władze kubańskie uwa- 
8 j strukturze społeczno-ekono- żają, że za 5 ■ lat udział cukru ■ w 
.01^ micznej postawiły 'jako je- eksporcie zmąleje:.o' połowę,-a w-
3 den ż głównych problemów: - n'n
“ * wybór optymalnego modelu

* gospodarki narodowej. Na
wybór, miały wpływ następujące 
czynniki: 1) ekonomika tego mo- 
nokultiirówego kraju w przeszłości 
całkowicie zależała od wahań ko­
niunktury / ńa -światowym rynku 
cukru, od wahań w popycie na te^ 
artykuł na wewnętrznym rynku 
Stanów Zjednoczonych; 2) ekono­
miczna blokada ze strony Stanów 
Zjednoczonych i w związku z tym 
przerwanie tradycyjnych, między­
narodowych więzi ekonomicznych; 
3) pomoc krajów socjalistycznych, 
przede wszystkim Związku Ra­
dzieckiego'^.

Okoliczności te wywarły wpływ 
na pierwszy plan ekonomicznego 
rozwoju kraju, który przewidywał 
forsowną industrializację, zmniej­
szenie uprawy tradycyjnej, ekspor­
towej kultury w rolnictwie — trzci­
ny cukrowej i natychmiastową dy­
wersyfikację produkcji rolnej. Prak­
tyka pokazała jednak, że plan ten 
nie uwzględniał w sposób dostate­
czny właściwości kraju i jego moż­
liwości, nie uwzględniał również 
zewnętrznych czynników ekonomi­
cznych i politycznych i nie można 
było go wykonać. Dlatego na prze­
łomie lat 1963—1964 rząd kubański 
wypracował nowy program ekono­
micznego rozwoju Kuby do 1970 r. 
W programie tym rozwój rolnictwa 
wysunięto na plan pierwszy.

„...W tym, a możliwe, że i w 
następnym dziesięcioleciu — mówi 
F. Castro — podstawą ekonomiki 
kubańskiej pozostanie rolnictwo. 
Ale obecnie jesteśmy przekonani... 
że rolnictwo tworzy podstawę dla 
naszego rozwoju. i że mamy bar­
dzo dobre warunki dla jego roz­
woju. Po pierwsze będziemy roz­
wijać produkcję trzciny cukrowej, 
po drugie będziemy rozwijać ho­
dowlę. I tak będzie aż do 1970 r. 
Przemysł powinien obracać się wo­
kół tego: produkcja sztucznych na­
wozów, budowa maszyn rolni­
czych” f).

Zmieniony program rozwoju jest 
uzasadniony zarówno sytuacją wew­
nętrzną, jak i zewnętrzną Kuby. '

Właściwości gleby, klimatu, ist­
niejący potencjał przemysłowy, stan 
wiedzy technicznej predysponowały 
kraj do oparcia rozwoju gospodar­
czego na rozwoju rolnictwa. Wa­
runkiem zewnętrznym, sprzyjają­
cym podjętym zmianom było ist­
nienie rynku zbytu na artykuły 
rolne w szybko rozwijających się 
krajach socjalistycznych. Rynek 
krajów socjalistycznych zapewniał 
długoterminowymi umowami rosną­
cy poziom sprzedaży podstawowych 
artykułów rolniczych po stałych i 
opłacalnych cenach.

Istnienie chłonnego rynku krajów 
socjalistycznych umożliwiło Kubie 
w pierwszej fazie wzrostu gospo­
darczego oparcie go o eksport pro­
duktów rolnych, głównie, jak do­
tychczas, o eksport .cukru. Eksport/ 
ten jest źródłem gromadzenia środ­
ków na import nowoczesnych dóbr 
inwestycyjnych niezbędnych dla za­
pewnienia postępu technicznego w 
rozwoju gospodarczym, a także u- 
możliwia import artykułów kon­
sumpcyjnych. O wadze tego rynku 
świadczy, że już w 1964 r. udział 
krajów socjalistycznych w obrotach 
handlu zagranicznego wynosił 64 
prpc. (a jeszcze w 1958 r. — 66.8 
proc, eksportu kubańskiego kiero­
wało się do. Stanów Zjednoczonych 
i 69,8 proc, importu pochodziło z 
tegoż kraju) 3).

Rola międzynarodowego rynku 
socjalistycznego utrzyma się i w 
przyszłości z racji coraz większego 
różnicowania produkcji rolnej i 
eksportu rolniczego.

Planuje się spadek udziału cukru 
w eksporcie (obecnie ok. 85 proc.) 
mimo absolutnego wzrostu eksportu 
cukru i ustabilizowaniu go na wy­
sokim tegorocznym poziomie. Nowe 
porozumienie handlowe ze Związ­
kiem Radzieckim na 1970 r. prze­
widuje rekordową dostawę 6 min 
ton cukru (poprzednio 1—3 min ton 
rocznie), co ma stanowić 2/3 war­
tości całego eksportu kubańskiego

końcu lat- 70 o 2/3/ w związku z 
przewidywanym rozwojem wydoby­
cia metali kolorowych, produkcji 
mięsa, kawy, i owoców.

Przed rolnictwem kubańskim po­
stawiono cztery podstawowe zada­
nia:

1. Zwiększyć produkcję cukru do ro­
ku 1970 do 10 min ton I w następnych 
latach utrzymać ją na tym wysokim 
pozłomie. Poziomu takiego rolnictwo ku­
bańskie nie osiągało dotąd. Rekordowa 
produkcja cukru była osiągnięta w 1953 
roku i wyniosła 7,3 min ton. Po rewo­
lucji produkcja cukru kształtowała się 
w granicach od 34 min ton do 6,8 min 
ton rocznie.

• Wzrost produkcji drobiu i królików, 
ze specjalnym uwzględnieniem? produkcji 
Jaj.
■ • Rozwój rybołówstwa.' Była to' szcze­
gólnie laniedhana przed rewolucją ga­
łąź gospodarki. W 1959 r. rybołówstwem 
zajmowało się kilka tysięcy drobnych 
rybaków, i rozporządzających zaledwie 3 
tysiącami niewielkich lodzi. Roczny, po­
łów ryb wyniósł wtedy 28 tys. ton. Po 
rewolucji rybacy zorganizowali spół­
dzielnie, uzyskali finansową 1 technicz­
ną pomoc państwa. Skonstruowano do 
końca 1968 r. ponad 800 małych i śred­
nich kutrów, ’ wyposażonych w nowo­
czesne urządzenia nawigacyjne i prze­
znaczonych . do połowów na wodach 
przybrzeżnych. Stworzono flotę do po­
łowów . dalekomorskich, zakupując 44 
statki. Dzięki temu połowy znacznie 
wzrosły, osiągając w 1968 r. poziom 
62,9 tys. tor.; Przewiduje się dalszy roz­
wój floty . i wzrost połowów, które w 
bieżącym roku mają przewyższyć pra­
wie 8 razy poziom z roku 1959.

' magał..więc przędę ^wszystkim szyb­
kiego tempa mechanizacji robót po­
lnych. Tym bardziej, że w; rezulta­
cie.' rewolucyjnych zmian w struk­
turze społeczńó-ekonómicznęj Ku­
by zniklci olbrzymie przed rewo­
lucją bezrobocie na _ wsi i pojawił 
się ostry deficyt siły roboczej. De­
ficyt ten jest jednym z najtrud­
niejszych -problemów gospodarki.

Osiągnięty w dziedzinie mechanizacji 
rolnictwa postęp jest imponujący. Licz­
ba 1' różnorodność, maszyn ulega znacz­
nemu powiększeniu. V.’ ciągu, dziesięcio- 

’ lecia 1959—1969 zakupiono za granicą 
42 tysiące traktorów (Kuba nie posia­
da własnej fabryki traktorów). Jeżeli 
uwzględnić zużycie starych traktorów.

torów.
roku 1969 było 33 tysięcy trak- 
O zna cza to, że na każdy lOuO

PRZEMIANY SPOŁECZNO-GOSPODARCZE NA KUBIE (II)

ROLNICTWO
OGNIWEM

PODSTAWOWYM
2. Przekształcić hodowlę ekstensywną 

w hodowlę intensywną. Zapewnić w ten 
sposób pełne pokrycie potrzeb rynku 
wewnętrznego w mięso, mleko, tłuszcze 
zwierzęce, jaja i drób i podjąć szeroki 
eksport artykułów pochodzenia zwierzę­
cego. Uzyskano już znaczne sukcesy w 
realizacji tego zadania. Nastąpił wzrost 
pogłowia bydła rogatego z 5 min sztuk 
w 1959 r. do 7,2 min sztuk w 1967 r. 
Osiągnięto znaczne sukcesy w uszla­
chetnieniu miejscowego, mało produk­
tywnego bydła. O ile w 1962 r. liczba’ 
uszlachetnionego bydła wynosiła 50 tys., 
to w roku 196? osiągnęła już liczbę 2 
min sztuk. Rozwija się bazę paszową 
hodowli przez bardziej intensywne u- 
prawianie pastwisk (w roku 1970 pla­
nowano objąć nawożeniem 4 min ha 
pastwisk, przy zastosowaniu 300 kg na­
wozów sztucznych na 1 ha),wykorzy­
stanie produktów ubocznych przemysłu
cukrowniczego i import paszy.

3. Powiększyć produkcję Kawy. Do 
rewolucji uprawa KaWy’ była prowądźą- 
na niemal w całości w gospodarstwach 
chłopskich, poloźon5'ch w górskich re­
gionach kraju. Po 1959 r. w rejonach 
tych rząd zbudował wiele dróg, szkół, 
szpitali, udziela pomocy technicznej I 
finansowej, polepszając w ten sposób 
warunki życia i umożliwiając wzrost 
produkcji kawy. Ponadto założono 
olbrzymie plantacje kawy, głównie pań­
stwowe. o powierzchni 322 tys. ha. Ma 
to umożliwić wzrost produkcji kawy z . 
33 tysięcy ton w 1966 r. do 100 tysięcy 
w roku bieżącym. Wzrost produkcji 
umożliwi powiększenie eksportu, głów­
nie do niektórych krajów Europy za­
chodniej.

4. Kolejne zadanie — to wzrost pro­
dukcji owoców i warzyw, a przede 
wszystkim owoców cytrusowych i ba­
nanów. w roku 1959 produkcja warzyw 
i owoców była bardzo niska, tak. że 
Kuba musiala je importować. W okre­
sie tylko od 1961 r. do 1966 r. prze­
znaczono na tę produkcję dodatkową 
powierzchnię 10,3 tys. ha i przewiduje 
się. że do 1980 r. przeznaczy się na nią 
jeszcze 80 tys. ha.

Oprócz tych czterech kluczowych 
zadań, przed rolnictwem postawio-
no jeszcze
• Wzrost 

cja tytoniu 
ton w 1959
• Wzrost

inne cele, jak:
produkcji tytoniu. Produk- 
powiększyla się z 36,9 tys. 
r. do 50,9 tys. ton.

produkcji bawełny, którą
po raz pierwszy, eksperymentalnie po­
siano w 1959 r. Ponieważ eksperyment 
wypad!„ pomyślnie, już w 1965 r. areał 
tej uprawy wyniósł 4,2 tys. ha 1 pla­
nuje się dalszy wzrost produkcji ba­
wełny.

EWA DWORNIAK

• Odnowa lasów, które zostały bar­
dzo zniszczone w okresie kolonialnym. 
Sadzenie nowych lasów ma olbrzymie 
znaczenie gospodarcze, gdyż powstrzy­
muje erozję gleb, ułatwia gospodarkę 
wodną, zapewnia pewną ochronę upra­
wianych roślin przed okresowymi hu­
raganami. Od 1960 r. do 1967 r. posa­
dzono ponad 424 min drzew, zalesiając 
211 tys. ha. Do końca 1970 r. projek­
towało się zalesienie dodatkowych 285 
tys. ha 3).

TECHNICZNE WYPOSAŻENIE 
ROLNICTWA

Priorytet rozwoju rolnictwa zo­
stał zabezpieczony wzrostem nakla-
dów inwestycyjnych, przeznaczo-
nych na utworzenie nowoczesnej 
bazy technicznej. Jeśli do końca 
1963 r. większość^ nakładów inwe­
stycyjnych była wydatkowana na 
przemysł, to od 1964 r. głównym 
odbiorcą nakładów inwestycyjnych 
stało się rolnictwo. W 1966 r. in­
westycje rolnicze zwiększyły się w 
porównaniu z 1963 r. o 1,9 razy i 
wyniosły 315,7 min peso, tj. były 
równe łącznym nakładom inwesty­
cyjnym na przemysł, budownictwo 
i komunikację. Planowano przezna­
czyć na rolnictwo od 1964 r. do 
1970 r. 900 min peso. Udział inwe­
stycji rolniczych w nakładach in­
westycyjnych wynosi ok. 40 proc.4)

Nakłady inwestycyjne w rolnic­
twie zostały przeznaczone na: me­
chanizację i chemizację rolnictwa, 
realizację wielkiego programu ro­
bót melioracyjnych oraz na zago­
spodarowywanie odłogów.

Techniczna baza przedrewolucyj­
nej Kuby była bardzo słaba. Pod­
stawowymi narzędziami pracy były 
w gospodarstwach dzierżawców 
drewniane pługi i woły. Nowocześ­
niejsze narzędzia znajdowały się 
jedynie w gospodarstwach obszar- 
niczych. Jed.nak liczba traktorów 
w 1958 r., według ^szacunków FAO, 
wynosiła zaledwie 7—8 tysięcy. Pro­

gram wzrostu produkcji rolnej wy-

Ponad dwanaście miesięcy, które 
upłynęły od zakończenia obrad 
XXIII nadzwyczajnej Sesji RWPG, 
wypełniła intensywna praca nad
poszukiwaniem

efektywną
wiednich form i metod

najbardziej odpo-
realizacji

współpracę
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Uchwala XXIII Sesji zalecała 
skoncentrowanie uwagi na udosko­
naleniu i pogłębieniu form oraz me­
tod koordynacji planów gospodarki 
narodowej, łącznie z dziedziną prac 
naukowo-badawczych i projektowo- 
konstrukcyjnych, produkcji, zbytu . 
inwestycji oraz opracowanie próg 
noz naukowo-technicznych i ekonc 
micznych. Uchwała podkreślała zna 
czenie specjalizacji i kooperacji pro 
dukcyjnej zwłaszcza w dziedzinacl 
od których zależy postęp technice 
ny. Ważną rolę w pogłębieni-, 
współpracy naukowo-techniczn-
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odegrać powinny bezpośrednie kon­
takty między instytutami’naukowy­
mi i technicznymi, jak również po­
woływanie w miarę konieczności 
przez zainteresowane kraje między­
narodowych wspólnych organizacji 
naukowo-technicznych i innych. .

Z naciskiem podkreślano potrze­
bę dalszej aktywizacji wzajemnych 
wrotów handlowych, bardziej 
detywnego wykorzystywania stosun- 
ów walutowo-finansowych i mię- 
zynarodowego kredytu. Uznano za 
■elowe utworzenie banku inwesty­
cyjnego krajów członkowskich 
RWPG i usprawnienie działalności 
międzynarodowego banku współ­
pracy gospodarczej krajów socjali­
stycznych. Osiągnięto porozumienie 
w sprawie przystąpienia do opraco­
wania propozycji dalszego uspraw­
nienia działalności organów RWPG 
i zwiększenia ich roli w organizo­
waniu współpracy.

nakreślonych celów. Na lutowym, 
45 posiedzeniu Komitetu Wykonaw­
czego RWPG (24—27.11.1970 r.) roz­
patrzono m. in. materiały w sprawie 
zasad i trybu oraz przesłanek orga­
nizacyjnych. ekonomicznych i praw­
nych ustalenia bezpośrednich powią­
zań między ministerstwami, zarzą­
dami centralnymi, organizacjami go­
spodarczymi, instytutami naukowo- 
badawczymi i biurami projektowo- 
konstrukcyjnymi kraiów członkow­
skich RWPG. Podkreślano znaczenie 
zawieranych umów oraz material­
nego zainteresowania i odpowie­
dzialności stron. Przedstawiono pro­
pozycje form i zasad działania orga­
nizacji międzynarodowych tworzo­
nych przez zainteresowane kraje, 
rozpatrzono wstępne założenia pro­
jektu porozumienia w sprawie 
zorganizowania Międzynarodowego 
Banku Inwestycyjnego i jego statu­
tu oraz przedyskutowano projekt 
zasad działania ^Międzynarodowego 
Instytutu Problemów Ekonomicz­
nych Światowego ' Systemu Socjali­
stycznego. Nieodłącznym elemen­
tem realizacji polityki integracyjnej 
muszą się bowiem stać badania teo­
retyczne, torujące drogę decyzjom 
praktycznym. A więc badania na­
ukowe i analizy dotyczące m. in. 
efektywności wymiany towarowej, 
współpracy przemysłowej, i nauko­
wo-technicznej. stosunków waluto- 
wo-finansowych itp.

Szczególną uwagę przywiązuje się 
dó ■ realizacji programu melioracyj­
nego. Prace melioracyjne są szcze­
gólnie istotne w warunkach kubań­
skich, ponieważ podział opadów w 
ciągu roku jest bardzo nierówno­
mierny; większość opadów ma 
miejsce w miesiącach maj-paź­
dziernik, a tylko niewielka ich część 
przvpada na miesiące listopad-kw;e: 
cień. Zdarzają się również całe la-. 
ta. gdy susza nawiedza kraj. Tak 
na przykład było w 1967 r. W tej 
sytuacji osiągnięcie i stabilizacją 
wysokich plonów, wysokiej produk­
cji hodowlanej zależy w dużym 
stopniu od sztucznego nawadnia­
nia. uzależniającego rolnictwo', od 
kaprysów pogody. W okresie przede 
rewolucyjnym areał nawadnianych 
ziem był ' niewielki, zaledwie 60 
tys. ha.

Dzięki inwestycjom podjętym po 
rewolucji, obszar sztucznie nawad­
nianych ziem powiększył się do 
400 tys. ha w 1963 r.. plan zaś na 
rok 1969 przewidywał dalszy wzrost 
do 600 tys. ha. Obliczenia specja­
listów wykazują, że istnieje moż­
liwość powiększenia areału ziem 
sztucznie nawadnianych do 1.2—1.5 
min ha. Plany melioracyjne prze­
widują również drenowanie ziem. 
W 1965 r. powierzchnia ziem wy­
magających drenowania wynosiła 
1 072 tys. ha. Podjęte prace dopro­
wadziły do zdrenowania 204 tys. ha.

System Irygacyjny oparto głównie na 
budowi- zapór 1 zbiorników wodnych 
średnich i małych. Jednakże, .żywiołowe 
katastrofy (huragany), które nawiedziły 
w 1963 i 1965 r. wyspę, wywołały ko­
nieczność budowy wielkich zbiorników 
wodnych, takich Jak: ..Carlos Manuel 
de Caspedes” — 290 min m3 wody,

ha przypada prawie 8 traktorów. Aby 
jednak osiągnąć w tym zakresie poziom 
krajów wysoko rozwiniętych, należy 
jeszcze przez kolejne 10 lat importo­
wać rocznie 8 tysięcy traktorów.

Osiągnięto znaczny wzrost mechani­
zacji prac w największej gałęzi rolnic­
twa: produkcji trzciny cukrowej. Wpro­
wadzono po raz pierwszy w historii 
Kuby kombajn do zbioru trzciny. W 
1967 r. posiadano ich 1 000, a każdy taki 
kombajn zastępuje pracę 30—40 ścina- 
czy trzciny. Planowano powiększenie 
liczby tych kombajnów do 2 720 w ro­
ku bieżącym.

Osiągnięto znaczną mechanizację za­
ładunku trzciny poprzez zastosowanie 
specjalnych samochodowych dźwigów, 
których w 1967 r. było już 4 500. W re­
zultacie zaopatrzenia rolnictwa w kom­
bajny, dźwigi samochodowe i inne ma­
szyny, osiągnięto 60 proc, mechanizacji 
załadunku i 20 proc', mećhauiżacji ści­
nania trzciny w zafrzę 1969 r.

Wzrosło także zastosowanie maszyn 
przy produkcji innych upraw: ryżu, 
kenafu, henekenu, bawełny, tytoniu, 
kukurydzy oraz owoców cytrusowych.

Głównymi kierunkami technicznej 
polityki rządu są: dalszy wzrost 
parku traktorowo-maszynowego, po­
lepszenie jego wykorzystania, sze­
rokie zastosowanie uniwersalnych 
maszyn o zmiennych częściach ro- 
boczych, które można pełniej i e-
fektywniej wykorzystywać 
adaptacja importowanych 
narzędzi do miejscowych 
ków, krajowa produkcja

cały rok, 
maszyn i 
warun- 

narzędzi.
Nakłady na chemizację rolnictwa 

były i są przede wsiystkim wyko­
rzystywane na wzrost różnorakich 
nawozów oraz na chemiczne środ­
ki walki ze szkodnikami i choro­
bami roślin i zwierząt.

Osiągnięcia w zakresie zużywa­
nych nawozów są następujące: o 
ile w okresie przedrewolucyjnym 
największa zużyta ilość nawozów 
wynosiła 327,5 tys. ton (1957 r.), to 
w 1967 r. zużyto już 1 068 tys. ton, 
a w roku bieżącym przewiduje się 
zużycie 1.5 min ton. Ten wzrost 
zużycia nawozów jest pokrywany 
przez import, a także szybko ro­
snącą produkcję krajową.

Na posiedzeniu Komitetu dokona­
no wymiany poglądów na temat 
dalszego doskonalenia .systemu cen 
w obrocie towarowym między kra­
jami członkowskimi, możliwości 
opracowania w przyszłości takich 
metod tworzenia cen wewnętrz­
nych, które zbliżyłyby ich układy 
do siebie.

Na kwietniowym, 46 posiedzeniu 
Komitetu Wykonawczego (7—10.IV. 
1970 r.) dokonano wymiany infor-
macji o przebiegu
konsultacji "i zawieraniu

dwustronnych
wielolet-

„Paso Molo' 36 min m3 wody. „Leo-
ńaro” — 80 min m3 wody, . 
hel" — 90 min m’ wody. 
Cubano — Bułgara” — 90 n
dy. „Minerva**
..Lebriges” — 1

123 min

.Santa Isa- 
„Amistad 

iln m3 wo- 
ms wody.

100 min m’ wody. O roz­
machu prac świadczy, że przed rewo­
lucją zbiorniki wodne zatrzymywały za-
ledwie 28,8 
w 1969 r.

miń wody, natomiast
948 min m’ wody5).

Część nakładów Inwestycyjnych za- 
stała przeznaczona na zagospodarowa­
nie odłogow. Prawie 4/5 terytorium 
kraju to ziemie, które mogą być wy­
korzystane dla celów rolniczych. Jed­
nakże obecnie areał uprawianych ziem 
wynosi tylko 4 min ha. Podjęte wy­
siłki umożliwiły tylko w 19S7 r. za- 
gospnclarować 300 tys. ha odłogów. Plan 
przewiduje, że w 1980 r. powierzchnia 
użytków rolnych wzrośnie do 6,68 min 
ha.

Aby zapewnić realizację tego gi­
gantycznego zadania, rolnictwo zo­
stało zaopatrzone w takie maszy­
ny, jak: buldożery, koparki, spy-
chacze, dźwigi, wywrotki 
ba tych maszyn w 1969 
siła 9 3286).

PRZEMYSŁ

Przyznanie priorytetu

itp. Licż-

rozwojowi

nich umów handlowych między 
krajami członkowskimi obejmują­
cych przyszłe pięciolecie. Stwierdzo­
no, że kraje członkowskie przepro­
wadziły konsultacje w sprawie wza­
jemnej współpracy na ten okres i 
obecnie podejmują kroki dla. zakoń­
czenia prac nad koordynacją pla­
nów na lata 1971—1975. Rozpoczęto 
jednocześnie prace nad wspólnym 
planowaniem przez zainteresowane 
kraje niektórych rodzajów produk­
cji. Na tym też posiedzeniu rozpa­
trzono wzorcowy schemat i struktu­
rę kompleksowego programu socja­
listycznej integracji gospodarczej, 
którego projekt ma być przedstawio­
ny obecnej XXIV Sesji RWPG.

Sesję poprzedził więc okres rze­
telnych, wielomiesięcznych przygo­
towań. Wiele spraw, które przed ro­
kiem możliwe były do rozpatrze­
nia tylko w najbardziej ogólnym 
zarysie, teraz nabrało kształtów 
konkretnych. Wiele innych pozosta- 
je ciągle jeszcze w fazie studiów. 
Doskonalenie wzajemnej współpra­
cy, prowadzącej do pogłębienia so­
cjalistycznej integracji. musi być 
procesem ciągłym. Na pewno jed-

aukcji aukru litTa

zbudowane )«««« vix "w“eku, ą kilka 
SMUSK? jŁS^’1—■ — 

lecia.
Rekonstrukcji i

Śdnwr.no«y?h

"aneUz K'-
nego trzciny "T min
dolarów. 210 min dolarów z 

p? cukrownie, co, pozwoliło 
powiększyć 'zdolności Pr’Ju^ne 
mystu cukrowniczego o 30 proc*

O ile tegoroczna zafra będzie po- 
myślńa, to przy uzyskiwanych przez 
Kubę cenach cukru w 5 starczy 
sprzedać 8 min ton cukru aby u- 
zyskać 1 mld dolarów; Czyli olbrzy­
mie inwestycje -na rpzwój produkcji 
cukru mogą się zwrócić niemal w 
ciągu roku.

Potrzeby rolnictwa spowodowały 
szvbki rozwój przemysłu chemicz­
nego. W 1967 r. Kuba posiadała 
już 16 fabryk nawozów sztucz- 
nych^ . które wyprodukowały -850 
tys. ton nawozów. Plany do L970 
roku przewidywały, budowę dal­
szych fabryk naw ,zów i wzrost 
ich produkcji do 2.954 tys. ton rę­
cznie. .Rozwija się również gałęzie 
przemysłu chemicznego bazujące 
ńa odpadach cukrownictwa (pi?e- 
mysł celulozowo-papierniczy, .mie­
szanki paszowe dla hodowli).
- Poważnie rozwinął się przemysł 
materiałów budowlanych, posiada­
jący bogatą bazę surowcową (ce­
ment, gliny, ceramiczne i żarood­
porne, dolomity, marmury, kwar- 
cyty, grafit, talk, gips, baryt, szpat 
polny, kamień wapienny i inne). 
Do 1968 r. istniało na Kubie 230 
przeważnie drobnych zakładów, 
produkujących materiały budow7- 
lane.

.Wzrost produkcji materiałów bu­
dowlanych charakteryzują nasjępu-

rolnictwa nie oznaczało . stagnacji 
w przemyśle. Rozwija się przede 
wszystkim te gałęzie przemysłu, 
które związane są z produkcją rol­
ną lub pracują na potrzeby rol­
nictwa. Przemysł w gospodarce ku­
bańskiej dostarczał (w 1964 r.) 42;6 
proc.: .produktu globalnego, zatrud^
niał 14 proc, ogólnej" liczby zatrud-
nionych w gospodarstwie narodo­
wym, posiadał 36 proc, produk­
cyjnych środków trwałych. Struk­
tura gałęziowa przemysłu wyglą­
dała następująco7):

Procentowy 
udział w g!o- 

Galęzie przemysłu bąlnej produk-i cji przemysło-

Przemysł cukrowniczy 1 
i inne gałęzie przemysłu 
spożywczego
Przemyśl 
łącznie z 
Przemysł

chemiczny, 
petrochemią 
tekstylny.

544

14,7

produkcja . cementu;jące dane:
która w 1959 r. wynosiła 672,7 .tys.
ton, w 1969 r. osiągnęła, poziom 
835 tys. ton, w roku bieżącym po­
winna osiągnąć poziom 2.108 • tys. 
ton. Powiększenie produkcji cemen­
tu zapewniono przez modernizację 
i rozbudowę istniejących zakładów 
i- budowę 2 nowych cementowni.

Do rewolucji nie istniał wtaści- 
wie przemysł maszynowy. Działa­
ły niewielkie fabryczki i zakłady 
rzemieślnicze o charakterze remon-. 
towym. Dopiero po rewolucji- zbu­
dowano dziesiątki nowych przed­
siębiorstw.. Te nowe przedsiębior­
stwa produkują. przede wszystkim 
części zapasowe dla przernysłu 
cukrowniczego, lekkiego . i wydo- 
bywczego, W jednyrji tylko 1967. r. 
oddano do eksploatacji 6 nowych 
zakładów przemysłu maszynowego.

’ Olbrzymie znaczenie przywiązuje 
się do. rozwoju energetyki, /którą 
stanowi wąskie gardło gospodarki 
kubańskiej. Na Kubie brakuję./bo­
wiem surowców- energetycznych;

buwniczy t konfekcyjny 
Metalurgia i przemysł 
metalowy
Przemysł drzewny i pa­
pierniczy ;
Produkcja kopalin (bez 
rud) 
Przemysł skórzany i-gu­
mowy 
Przemyśl poligraficzny i 
pozostałe gałęzie przemysłu

5,4

43

219
2,8

Kluczowymi gałęziami "przemysłu są 
przemysł cukrowniczy i przemysł spo­
żywczy, które wytwarzają około poło­
wy całej produkcji przemysłowej. De­
cydującą eksportową gałęzią przemysłu 
jest oczywiście przemysł cukrowniczy, 
który wymagał szczególnego rozwoju w 
związku z planowanym wzrostem pro-

nak dziś jesteśmy o wiele bliżsi ce­
lów, jakie stawialiśmy sobie przed 
rokiem i obecne obrady Sesji będą 
dalszym krokiem na drodze, o któ­
rej Władysław Gomułka w artyku­
le opublikowanym przed kilku ty­
godniami w „Trybunie Ludu" (1.IV. 
1970 r.) pisał w słowach następują­
cych:

„Żaden kraj socjalistyczny w izo­
lacji bez ścisłej współpracy z pozo­
stałymi państwami wspólnoty socja­
listycznej nie może pomyślnie roz-
wiązać 
swego

zasadniczych problemów
rozwoju.

praktyka współpracy
Dotychczasowa 

gospodarczej
państw socjalistycznych przyniosła 
im ogromne korzyści, uchroniła ich 
niezależność od kapitalizmu, była 
skuteczną dźwignią rozwoju każde­
go kraju wspólnoty socjalistycznej. 
Jednakże dotychczasowe formy tej 
współpracy, polegające głównie na 
planowej wymianie handlowej i 
koordynacji planów rozwojowych w 
niektórych tylko dziedzinach prze-’ 
mysłu nie odpowiadają ani wymo­
gom obecnego stadium rozwoju, ani- 
możliwościom szybszego postępu 
ekonomicznego. Dziś, w dobie rewo­
lucji naukowo-technicznej wymaga­
jącej ogromnej koncentracji śród- . 
ków materialnych i kadr, głębokiej 
specjalizacji gospodarki poszcze­
gólnych krajów, racjonalnego po­
działu pracy i wspólnego runku so­
cjalistycznego — tylko planowa i 
wielostronna integracja ekonomicz­
na krajów Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gosnndarczej może zapewnić 
intensyfikację i wysoka efektywność 
ich wzrostu ekonomicznego".

eksploatuje się niewielkie zasoby 
ropy naftowej,, torfu i- asfaltu..

Większość istniejących elektrowni pra­
cuje na importowanej rapie naftowej. 
Poważne kwoty ■ wydatkuje. się na ■ po­
szukiwania . geologiczne, które. .jędpąk . 
nie doprowadziły na. razie do odkrycia 
poważniejszych źródeł /surowców ener­
getycznych. Rozwój .energetyki opiera 
się więc na wzroście Ihiportu rppy naf­
towej i oznacza poważne obciążenie dla 
bilansu handlowego. Osiągnięcia w dzie­
dzinie rozbudowy, energetyki Ilustrują 
dane: do końca 196?. r. oddano do u- 
żytku .nowe elektrownie -wytwarzające 
łącznie w ciągu rokit 345 tys. KWH, w 
budowie znajdowały, się'- 2' elektrownie, 
które mają produkować '570 tys. KWH 
rocznie.

Oprócz przemysłu ‘ rozwijanego w 
związku, z rozivbjem rolnictwa, dru­
gą dziedziną produkcji przemysło­
wej, która -powinna'? się szybko ;po- 
awiększać . jest produkcja, przemy­
słu wydobywczego. Kuba . posiada 
olbrzymie; zasoby . rud: -niklowo-, 
kobaltowych,.- żelaznych,, miedzio­
wych, chromowych, manganowych 
i ołowiu. Bogactwa te są tylko 
częściowo , eksploatowane. Po re­
wolucji rozwinęła się przede- wszy­
stkim produkcja niklu, która ż 18 
tys. toh w 1958 r. -jvżros!a do .34,9 
tys. ton w 1967 r.; W 1969 r. uru­
chomiono nowy zakład produkują­
cy koncentraty niklu- w rejonie 
Mayari; co umożliwi dalsze powięk­
szenie produkcji niklu. Pod wzglę­
dem produkcji niklu Kuba obecnie 
jest trzecim producentem' ńa świę­
cie.

Pozostały przemysł wydobywczy w 
okresie porewolucyjnym . rozwijaj się 
również w bardzo szybkim tempie. w 
latach 1963—1968 średnioroczne tempo 
jego wzrostu wynosiło- 11.2 proc. Po­
siadane ' bogactwa staną się w przysz­
łości podstawą dla rozwoju hutnictwa 
kubańskiego, które będzie się specjali­
zować w produkcji stali specjalnych.

Dotychczasowy rozwój przemy­
słowy Kuby sami Kubańczycy oce­
niają jako preindustrializację kra­
ju. Przejście do' właściwej indu­
strializacji nastąpić fna wtedy, gdy 
zostanie osiągnięta stabilizacja na 
wysokim poziomie- produkcji rol­
nej. Wysoka produkcja rolna., a w 
tym wysoki ekspert artykułów rol­
nych, stanie się źródłem finanso­
wania industrializacji kraju.

’) Dokończenie artykułu zimieszćzone-

'’) Cuba Soćlalista. • 1967, Nr 163. «tr. 
133—136.

■ !) Mlrowaja «ocjallstlczeskaja aistema
chozjajstwa, 
193—196.

Moskwa 1957,'. str.

, ’)Bohemla Nr 1, 2. 3 z 1989 r.
‘) 'Kuba 10 let rewoljucJI. Cyt. wyd.

’) Panoram, economlco lattnoamerl- 
cano Nr 304, 1969 r„ Bohemia ' Nr 3 
1969 r.

•) Panorama eeonomico latlaoameri- 
cano Nr 307, 1969 r.

’) Cuba soćlalista Nr 57, isss r.



Droga do stabilizacji
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19G9, zwracaliśmy uwagę na dość 
zasadnicze różnice w kształtowaniu 
się podstawowych wskaźników w 
pierwszym i drugim półroczu roku 
ubiegłego. W pierwszym półroczu 
przyrost produkcji przemysłowej 
wyniósł zaledwie 3,7 proc., wzrost 
wydajności pracy tylko 2,9 proc., 
natomiast średnie płace w przemyś­
le zwiększyły się o 7,8 proc., a w 
całej gospodarce narodowej o 9,3 
proc. W eksporcie do krajów socja­
listycznych notowano spadek war­
tości wywozu o 2,5, proc., eksport 
do krajów kapitalistycznych wzrósł 
tylko o 6,8 proc. Dzięki podjętym 
wysiłkom w drugim półroczu, osta­
teczny bilans roku 1969 zamknięto 
wzrostem produkcji przemysłowej 
o 5,2 proc. Nie udało się jeszcze 
przywrócić prawidłowych relacji 
między wzrostem wydajności pracy 
i wzrostem płac — w sumie w ro­
ku 1969 liczonym jako całość wy­
dajność pracy w przemyśle zwięk­
szyła się o 4,6 proc., średnie płace 
o 5,6 proc., ale przewaga wzrostu 
płac nad wzrostem wydajności pra­
cy zmalała z 4,9 pkt. w pierwszym 
półroczu do 1 pkt. w ciągu całego 
roku. Eksport do krajów socjali­
stycznych — po spadku wywozu w 
I półroczu — ostatecznie przekro­
czył o 5,2 proc, poziom z roku po­
przedniego, do krajów kapitalis­
tycznych o 14,2 proc.

Rezultaty, uzyskane w I kwarta­
le r. bieżącego, a zwłaszcza w mar­
cu, gdy ustąpiły wreszcie najgorsze 
mrozy i śnieżyce, paraliżujące trans­
port i dezorganizujące zaopatrzenie, 
przewaliła się fala zachorowań na 
grypę — dowodzą, że korzystny 
zwrot w ekonomice trwa. Produk­
cja przemysłowa wzrosła w I kwar­
tale br. o 4,2 proc, (w marcu o 6,5 
proc.), wydajność pracy w przemyś­
le o 4,2 proc, (w marcu o 6,7 proc.), 
wyprzedzając wzrost płac. W han­
dlu zagranicznym — chociaż nadal 
utrzymuje się przewaga importu 
nad eksportem — nastąpiło odno­
wienie wysokiej dynamiki wywozu,: 
eksport do krajów socjalistycznych 
powiększył się w I kwartale br. — 
w porównaniu z analogicznym 
okresem roku ubiegłego — o 17.8 
proc., do krajów kapitalistycznych 
o 29 proc.

Takie fakty, obecnie dostrzegalne 
już dla każdego, umacniają auto­
rytet nowego kierownictwa partyj­
nego i państwowego, przekonują, że 
droga, na którą wstąpiono w .ma­
ju roku ubiegłego, prowadzi do ce­
lu. Że nowa linia działania w go­
spodarce odpowiada rzeczywistym 
potrzebom kraju, zapowiada nawrót 
do szybkiego a zńrńżSńi' uśtabflizb-’ 
wanego rozwoJU" który stał !’śię 
fundamentem osiągniętych sukce­
sów w toku budownictwa socjali­
stycznego.

siębiorstw od centralnych ośrodków 
dyspozycji gospodarczej i o koniecz­
ności ustanowienia warunków abso­
lutnie wolnej „gry rynkowej”, do 
czego podstawę miało stworzyć za­
stąpienie własności ogólnospołecz­
nej środków produkcji własnością 
grupową — teza, która znalazła od­
bicie w oficjalnych deklaracjach 
rządowych z pierwszej połowy 1968 
roku i w przedstawionym do pu­
blicznej dyskusji projekcie tzw. sta­
tutu przedsiębiorstwa — doprowa­
dziła również do zaprzestania prac 
nad stworzeniem bardziej optymal­
nego, odpowiadającego współczes­
nym warunkom Czechosłowacji, sy­
stemu planowego kierowania gospo­
darką. Takie kierowanie uznano bo­
wiem za zbędne i niezgodne z „no­
wym obliczem” socjalizmu.

Tych zaniedbań i szkód ple da 
się odrobić w ciągu kilku miesięcy. 
Praktycznie — poza bardzo ogól­
nymi deklaracjami — nie umiano 
więc jeszcze przedstawić żadnych 
konkretnych założeń polityki gospo­
darczej na nadchodzące lata, cho­
ciaż zapewniono dziennikarzy za­
granicznych, że w ciągu kilku naj­
bliższych- tygodni przynajmniej 
wstępny zarys dyrektyw będzie'go­
towy. Potem, na ich podstawie, 
przystąpi się do opracowania bar­
dziej szczegółowego projektu planu 
na lata 1971—1975, koordynacji za­
mierzeń planowych z pozostałymi 
państwami RWPG itd. Te doku­
menty staną się strategicznym za­
łożeniem polityki gospodarczej na 
najbliższe lata i stosownie do ce­
lów, jakie zostaną wytyczone, przy- 
.stąpi się do opracowania i wyboru 
racjonalnych instrumentów, zarzą­
dzania gospodarką.

*

W prasie gospodarczej Czechosło­
wacji już jednak w tej chwili to­
czy się dyskusja nad tym, jakim 
zasadom podporządkowane powin­
ny zostać przyszłe zmiany w sy­
stemie planowania i zarządzania. 
Obszerny szkic na ten temat — 
pióra Vladimira Siby — zamieścił 
np. w dwóch kolejnych numerach 
pisma (14 i 15/1970) tygodnik eko­
nomiczny KC KPCz „Hospodafskś 
Noviny”. Punktem wyjścia w roz­
ważaniach autora jest następujące 
założenie: „Plan państwowy jest 
kompleksowym wyrazem programu 
polityki gospodarczej państwa. 
Obejmuje decyzje dotyczące rozwo­
ju ekonomiki w ujęciu rzeczowym, 
w ujęciu rzeczowym wyrażone cele 
i zamiary, rozpatrzone z punktu 
widzenia kryterium efektywności i 
zarazem system narzędzi i warun­
ków, tj. zadania wartościowe oraz 
limity- i instrumenty ekonomiczne, 
które w sumie zabezpieczają' reali­
zację celów i zamierzeń planu.-'Jed­
nocześnie nie przecenia oddziały­
wania pieniężnych stosunków ryn­
kowych”.

„Rynek jako taki — pisze dalej 
V. Si ba — działa żywiołowo, post 
factum i z punktu widzenia kryte­
riów równowagi doraźnej, która nie 
musi pozostawać w zgodzie z wy­
maganiami równowagi perspektywi­
cznej między środkami a potrzeba­
mi. Toteż oddziałuje w sposób nie 
odpowiadający długofalowym wy­
maganiom rozwojowym prosperu­
jącej ekonomiki. W przeciwieństwie 
do tego plan jest instrumentem 
świadomego oddziaływania na pro­
porcjonalny rozwój (gospodarki)”. 
„Niedocenianie znaczenia stosunków 
wartościowych i instrumentów ma­
terialnych — dodaje jednak V. Si­
ba — oznaczałoby niedocenianie 
zagadnienia efektywności, a to nig­
dy żadnej ekonomice nie wychodzi 
na zdrowie”.

Opracowywany obecnie . projekt 
planu pięcioletniego zmierzać więc 
powinien do zwiększenia wydajnoś­
ci pracy i obniżenia nakładów pra­
cy społecznej (żywej i uprzedmio­
towionej) na jednostkę produkcji, 
zmiany struktury produkcji w kie­
runku większej efektywności, li­
kwidacji dysproporcji i osiągnięcia 
równowagi między środkami i po­
trzebami. Wytyczne planu powinny 
obejmować zwłaszcza podstawowe 
zamierzenia rzeczowe planu pań­

stwowego, wyznaczać priorytety, 
niektóre główne kryteria efektyw­
ności oraz zasady systemu wartoś­
ciowych i bodźcowych instrumen­
tów zabezpieczających osiągnięcie 
nakreślonych celów.

Omawiając poszczególne podsta­
wowe instrumenty zarządzania go- 
spodarką w nadchodzącym pięcio­
leciu, autor podkreśla potrzebę 
aktywnej polityki cen, ceny bowiem 
określają warunki stosowania ra­
chunku ekonomicznego. Przy okre­
ślaniu cen nie można wychodzić 
wyłącznie z indywidualnych nakła­
dów pracy, tzn. z nakładów, real­
nie występujących w gospodarce 
czechosłowackiej, gdyż „to by ozna­
czało konserwowanie relatywnie ni­
skiej dotychczas wydajności naszej 
pracy (żywej i .uprzedmiotowionej) 
oraz przesądzało o niezdolność: eko­
nomiki czechosłowackiej do podję­
cia współzawodnictwa z ekonomi­
cznie rozwiniętymi krajami świata. 
Nasze nakłady nie mogą określać 
ceń, ale przeciwnie — ceny powin­
ny wytwarzać nacisk na obniżanie 
nakładów i określać, przy , jakich 
nakładach można jeszcze efektyw­
nie produkować”.

Warunkiem pożądanych zmian 
strukturalnych produkcji i spożycia, 
umocnienia współpracy gospodar­
czej z krajami socjalistycznymi i 
stworzenia korzystnych warunków 
dla skutecznej konkurencji na ryn­
kach kapitalistycznych, wzmocnie­
nia wymagań wobec własnej pro­
dukcji, jest szybsze tempo wzrostu 
obrotów zagranicznych niż produk­
cji. Musi przy tym dojść do umoc­
nienia pozycji korony, zapobieżenia 
narastaniu niekorzystnego zadłuże­
nia za granicą i do stopniowego 
zgromadzenia rezerw dewizowych. 
Kryterium doboru narzędzi działa­
nia w dziedzinie handlu zagranicz­
nego pęwinno być dążenie do tego, 
aby tzw. kurs reprodukcyjny koro­
ny czechosłowackiej w eksporcie 
nie przekraczał poziomu tego kur­
su uzyskiwanego przy imporcie.

Gdy chodzi o oddziaływanie na 
poziom dochodowości przedsię­
biorstw, za główne zadanie, które 
rozwiązane powinno zostać w pla­
nie na najbliższe pięciolecie, autor 
uważa zabezpieczenie zgodności 
wpływów finansowych z planowa­
nymi rozmiarami produkcji mate­
rialnej, służących realizacji groma­
dzonych przez przedsiębiorstwa 
środków pieniężnych. Zarazem „cho­
dzi o to — pisze V. Siba na ła­
mach „Hospodafskich Novin” — 
abj' dostatek środków' finansowych 
miały te jednostki gospodarcze, 
które ich potrzebują dla swojego 
efektywnego, planowanego (społecz­
nie zaakjęęptayrąnego) rozwoju i... ahy- 
nie dysiJopowaly nadmiarem Vpien 
niędzy !te jednostki, które ich nie 
potrzebują. W tym wypadku nie 
można polegać na automatycznym 
oddziaływaniu rynku. Z tego wzglę­
du również ceny nie mogą być w 
socjalistycznej gospodarce planowej 
jedynym ani także najważniejszym 
narzędziem podziału i rozrńieszcze- 
nia środków finansowych (alokacji 
dochodów). Należy dokonywać wy­
boru i kombinacji wszystkich środ­
ków i instrumentów polityki docho­
dowej; stopniowo likwidować de­
formacje cen, w pełni rozwinąć 
kredytową i depozytową politykę 
bankową i bynajmniej nie w ostat- 

"niej kolejności opierać się na zdy- 
ferencjonowanej polityce podatków 
i opłat od przedsiębiorstw oraz do­
tacji państwowych. Z tego powo­
du (między innymi) zawsze w pla­
nowej gospodarce socjalistycznej 
występować będzie w szerokiej ska­
li przepływ środków między budże­
tem państwowym i przedsiębior­
stwami”.

Materialne zainteresowanie przed­
siębiorstw efektami gospodarowa­
nia wyrażać się powinno w groma­
dzeniu środków, które służyć ma­
ją potrzebom produkcyjnym: inwe­
stycjom bądź uzupełnianiu środ­
ków obrotowych. Sposób finanso­
wania inwestycji i środków obroto­
wych powinien być tego rodzaju, 
aby nie „zamykał drzwi” przed ma­
terialnymi korzyściami płynącymi 
dla przedsiębiorstw z dobrej pracy, 
ale zarazem taki, aby Wielkość tych 

środków regulowana była w zgo­
dzie ż założeniami planu, a w dzie­
dzinie inwestycji wykorzystanie 
gromadzonych środków odbywać się 
powinno w zgodzie *z  rzeczowymi 
proporcjami, ustalonymi przez plan. 
Wzrost płac odbywać -się powinien 
odpowiednio*  do 'gromadzonych 
przez przedsiębiorstwa środków. Aby 
uniknąć buchalteryjnych kombina­
cji, które prowadziły do sztucznego 
zawyżania efektów ekonomicznych 
i obciążania kosztami wzrostu płac 
społecżeństwa, należy zrezygnować 
z posługiwania się miernikami pro­
dukcji towarowej, i operować niier- 
nikiem produkcji czystej zrealizo­
wanej.

*

Ale nadal sytuacja jest trudna i 
złożona. Wiceminister planowania 
Jozef Hvorecky, zapytany w czasie 
spotkania z zagranicznymi dzienni­
karzami o szkody i straty, jakie go­
spodarka czechosłowacka poniosła 
w wyniku polityki dominującej w 
okresie 1968—69, na jednym z pier­
wszych miejsc wymienił pozbawie­
nie kraju jasnej, sprecyzowanej 
koncepcji rozwojowej. To prawda. 
W dalszym ciągu polityka gospo­
darcza wymierzona jest niemal wy­
łącznie na rozwiązywanie proble­
mów doraźnych, a środki, przy po­
mocy których jest realizowana, no­
szą również w dużej mierze cha­
rakter doraźny, tymczasowy. Efek­
tem zepchnięcia planu do roli nie- 
obowiązującej prognoz.y i przyzna­
nia żywiołowym mechanizmom 
rynkowym funkcji praktycznie je­
dynego regulatora procesów gospo­
darczych było niemal zupełne za­
niechanie poważniejszych studiów 
nad kształtem przyszłej pięciolatki 
i zaniedbanie — w latach poprzed­
nich zainicjowanych — prac nad 
perspektywicznymi kierunkami roz­
woju ekonomicznego kraju. Lanso­
wana przez rewizjonistycznych teo­
retyków teza o niezależności przed­

*

Takie są — dyskutowane obecnie 
w prasie czechosłowackiej — pro­
pozycje zmian w systemie planowa­
nia i zarządzania gospodarką. Na ile 
propozycje te zostaną zaakceptowa­
ne i w jakiej mierze przyczynią się 
do przełamania obecnych trudno­
ści w kierowaniu ekonomiką kraju, 
w przywróceniu jej odpowiedniej 
prężności i dynamiki, pokaże przy­
szłość. W każdym razie zadania, 
wobec których stoi obecnie gospo­
darka naszych południowych sąsia­
dów, są bardzo złożone. Środki, ja­
kie można by przeznaczyć na wzrost 
płac i rozszerzanie innych zdobyczy 
socjalnych — tzn. przysłużyć się in­
tegracji interesów pracowniczych z 
realizacją zamierzeń planowej prze­
budowy struktury ekonomicznej i 
poprawy efektywności gospodarowa­
nia — zostały w zasadzie na kilka 
lat z góry wyczerpane.

Dochody pieniężne ludności — w 
większości niezależnie od rzeczywi­
stych efektów gospodarczych — 
wzrosły w ciągu lat 1968—1969 o 
ok. 25 proc., kosztem naruszenia 
równowagi rynkowej, wyczerpania 
rezerw dewizowych itp. W całej go­
spodarce wprowadzono 5-dniowy 
tydzień pracy, na zasadzie decyzji 
administracyjnej, chociaż założe­
niem zainicjowanej przed wielu la­
ty polityki stopniowego skracania 
czasu pracy było, że warunkiem- 
uzyskania uprawnień do pracy w 
skróconym wymiarze godzin powin­
no być wypracowanie przez po­
szczególne zakłady i branże odpo- 

'wiednich środków, uzyskanie nie­
zbędnego wzrostu wydajności pra­
cy, poprawy jej organizacji itp. Te­
go warunku duża część zakładów 
i branż nie spełniła.

To są realia, z którymi nowe kie­
rownictwo partii i państwa musi się 
liczyć. Wiadomo jednak, że to nie 
klasa robotnicza Czechosłowacji, 
nie ludzie uczciwej pracy za te 
fakty ponoszą odpowiedzialność. 
Podkreślał to w swym wystąpieniu 
na łamach prasy czechosłowackiej 
sekretarz KC KPCz Frantiszek 
Penc, komentując przebieg niedaw­
nego, poświęconego dyskusji nad 
aktualną sytuacją gospodarczą kra­
ju posiedzenia Komitetu Central­
nego Partii (styczeń 1970 r.). „Zu­
pełnie słusznie krytykujemy, żę 
wzros^ „płą.ć ; /jnpych przychodów 
pieniężnych' ludności w ciągu dwóch 
ostatnich lat wymknął się z rak 
państwa. Wzrost dochodów był o 
wiele większy, niż odpowiadało to 
naszym możliwościom. Naprawa tej 
sytuacji byłaby łatwa — zwiększyć 
ceny na tyle, aby ponownie osiąg­
nąć równowagę. Mimo to partia tę 
formę odrzuciła. Nowe kierownic­
two partii stara się naprawiać błę­
dy, ale nie na rachunek ludu. Z 
tego względu przyjęto decyzję o mo­
ratorium cen i partia orientuje kie­
rownictwo gospodarcze na poszuki­
wanie takich dróg, które umożli­
wią znalezienie pozytywnych roz- 
wiązań prowadzących do stabiliza­
cji rynku wewnętrznego bez obni­
żenia poziomu życiowego”.

To droga na pewno trudniejsza 
i komplikująca zadanie, przed ja­
kim stoi; kierownictwo życia gospo­
darczego kraju. Ale chyba jedynie 
słuszna i jak wskazują wyniki, 
osiągnięte w drugim półroczu roku 
ubiegłego i pierwszym kwartale br. 
— mimo różnych jeszcze zahamo­
wań i kłopotów, w zasadzie prze­
strzegana. Stwierdzenie, że gospo­
darka CSRS osiągnęła już pełną 
stabilizację i dynamizm, byłoby je­
szcze przedwczesne. Na pewno jed­
nak jest o wiele bliższa tego celu 
niż przed kilku miesiącami.

KRZYSZTOF KRAUSS

ŚWIAT • EKONOMIA • POLITYKA

Na gruzach 
hitlerowskiej Rzeszy

Niemiecka Republika Demokratyczna — pierwsze w historii socjalistycz­
ne i pokojowe państwo niemieckie — należy dziś do pierwszej dziesiątki 
przemysłowych krajów świata. A przecież pod względem liczby ludności 
zajmuje ona ze. swoimi 17 min mieszkańców dopiero 31 miejsce wśród 
innych państw, a pod względem wielkości terytorium aż 92 miejsce.

Rezultaty gospodarki NRD są imponujące. Na Zachodzie mówi się często 
nie o osiągnięciach tego kraju, lecz wręcz o cudzie gospodarczym. Tempo 
rozwoju przemysłowego NRD jest wyższe niż rozwiniętych krajów kapi­
talistycznych. W latach 1960—1967 produkcja przemysłowa NRD wzrosła 
ó 50 proc., podczas gdy w Wielkiej Brytanii o 18 proc., w Niemczech Za­
chodnich o 30 proc., we Francji- o 40 proc., a w Stanach Zjednoczonych 
o 46 proc.

ŃRD należy do największych producentów i eksporterów- maszyn oraz 
kompletnych obiektów; w produkcji energii elektrycznej na głowę ludności 
uplasowała się na trzecim miejscu w świecie. Przodująca pozycja NRD 
nie ogranicza się tylko do produkcji przemysłowej. Rozwinięto także rol­
nictwo, dzięki czemu od kilku lat pokryło ono prawie całkowicie zapo­
trzebowanie ludności na- jaja, mięso i masło.

Rozwój NRD odbywał się nie bez napięć i sprzeczności. Stary system 
-zarządzania nie skłaniał przedsiębiorstw do intensywnych metod pracy. 
Jak stwierdził W. Ulbricht, w starym systemie „nie udawało się — wobec 
niezastosowania odpowiednich bodźców materialnego zainteresowania — w 
pełni uruchomić tej wielkiej siły motorycznej świadomego, aktywnego i 
twórczego działania ludzi pracy w -ich życiu codziennym.’ *)  Stąd też 
opracowanie Nowego Systemu Ekonomicznego, który stał się podstawą 
dalszego socjalistycznego rozwoju w procesie dokonywającej się rewolucji 
naukowo-technicznej. *

Gdy hitlerowscy generałowie Keitel, Stumpf 1 von Friedeburg położyli 
swoje podpisy pód aktem kapitulacji — „nad Berlinem zalegała ementam», 
cls?a. W tlących się resztkach domów i czarnych od dymu ruinach ko­
lumny pomocnicze poszukiwały zwłok w rumowiskach. Rozbite czołgi, 
przewrócone działa przeciwlotnicze i wypalone samochody wojskowe ta-, 
rasowały jezdnię, na której walały się odrzucone hełmy, maski gazowe, 
części mundurów i broń ręczna. Sieć tramwajowa zwisała w strzępach 
nad ulicą...” Tak wyglądał — opisany przez antyfaszystowskiego pisarza 
niemieckiego Willi Bredela — Berlin i 61 innych wielkich miast niemiec­
kich. Szczególńie ciężko ucierpiały w wojnie hitlerowskiej Niemcy Wscho­
dnie. Na tych terenach uległo zniszczeniu 40 proc, potencjału przemysło­
wego, 50 proc, miejskiego zasobu mieszkaniowego i 30 proc, rolniczych 
maszyn i narzędzi. Pogłowie bydła zmniejszyło się do 65,7 proc., a niero­
gacizny do 20,7 proc, stanu przedwojennego. Ogromne połacie żyznej zie­
mi leżały nieuprawione, wycofujące się jednostki SS paliły magazyny z 
żywnością, zatopiły 2000 statków floty śródlądowej, pod wodą znalazły się 
główne linie kolei podziemnej. Zwycięskie wojska radzieckie i polskie 
miały w swoim marszu na Berlin poruszać się po spalonej ziemi.

W wyniku układu poczdamskiego podzielono Niemcy na Cztery strefy 
okupacyjne, niejednolite jednak pod względem ludności i potencjału prze- 
mysłowo-gospodarczego. Strefy zachodnie miały znacznie lepsze warunki 

’ startu niż radziecka strefa okupacyjna.
Największą trudność przedstawiała w tej strefie dysproporcja między 

bazą surowcową a przemysłem przetwórczym. Wprawdzie przemysł che­
miczny był względnie dobrze rozwinięty, ale niezbędne dla przemysłu 
przetwórstwa metalowego hutnictwo i kopalnie węgla kamiennego zostały 
w okręgu Ruhry. Rubra zaopatrywała przed wojną całe Niemcy w wę­
giel, wyroby hutnicze, kwas siarkowy i sodę.★

Pod koniec 1945 r. podjęto już produkcję w około 25 proc, przedsię­
biorstw przemysłowych ówczesnej radzieckiej strefy okupacyjnej. Z 60 fa­
bryk narzędzi i obrabiarek — dwadzieścia już pracowało. Ogółem pro­
dukcja przemysłowa osiągnęła 27 proc, stanu z r. 1936. Awangardzie kla­
sy robotniczej chodziło jednak nie tylko o ożywienie fabryk. Jej politycz­
nym dążeniem było ustanowienie demokratycznego porządku społecznego. 
Komunistyczna Partia Niemiec opracowała w tym czasie „plan demokra­
tycznej odbudowy”. W tym programie dla całych Niemiec KPD głosiła, że 
„pokojowe życie- i rozwój naszego narodu będą możliwe jeśli spełnione 
zostaną trzy warunki podstawowe i tylko ci mają prawo nazywać się 
demokratami, którzy walczą o:

i '*«pe-plerwsze —'konsekwentnąrealizację reformy rolnej...’
po drugie — wywłaszczenie 'tych, którzy’ ąkę^stąli^ifa*  wojnie...;
po trzecie — oczyszczenie administracji i zbudowanie nowej, demokra­

tycznej administracji...”
W programie KPD podkreślono ż naciskiem, że „w Niemczech toczy się 

obecnie walka między silami postępowymi i demokratycznymi, które wy­
dobywają Niemcy z dna katastrofy, a owymi reakcjonistami, którzy chćą 
ratować resztki imperializmu niemieckiego”.

Ten demokratyczny program, którego celem nie była jeszcze budowa 
socjalizmu, doczekał się realizacji tylko we wschodniej części Niemięć, 
późniejszej NRD.

Działające pod wpływem SED, nowej zjednoczonej partii robotniczej 
Niemiec, ludność Saksonii wypowiedziała się w referendum, za wywła­
szczeniem zbrodniarzy wojennych. aktywnych, hitlerowców 1 monopolistów. 
Kolejno we wszystkich prowincjach wschodnio-niemieckich podjęto uchwa­
łę o wywłaszczeniu w drugiej połowie 1946 r. Ponad 9000 przedsiębiorstw 
odebrano aktywistom nazistowskim i tym, którzy odnieśli korzyści z -wojny 
hitlerowskiej.

Z samego tylko koncernu Flicka przeszło na własność narodu 38 kopalń 
węgla brunatnego; hut i innych zakładów. Zakłady Kruppa-Grusona zo­
stały wywłaszczone. Upaństwowiono 38 przedsiębiorstw Kontynentalnego 
Towarzystwa Naftowego, 59 przedsiębiorstw elektrotechnicznych koncer­
nów Siemensa j AEG, 14 przedsiębiorstw koncernu Riitgera, 9 przedsię­
biorstw Manesmanna, 7 przedsiębiorstw chemicznych Henkel S. A., 8 za­
kładów koncernu Reemtsma, liczne przedsiębiorstwa Niemieckiej Naftowej 
Spółki Akcyjnej, jak również wszystkie kopalnie i bogactwa naturalne.

W kwietniu 1948 r. zakończona 'została demokratyczną reforma rolna. 
Fundusz ziemi utworzony przez władze na przełomie łat 1945—1946 wyno^ 
sił 3 204 151 ha. Składał się on wyłącznie z ziemi odebranej junkrom, wiel­
kim posiadaczom ziemskim i aktywnym hitlerowcom. 33.1 proc, tej zienti 
otrzymały .instytucje społeczne, 28,5 proc. — bezrolni chłopi i robotnicy 
rolni, 23,1 proc. — przesiedleńcy. 1,9 proc. — drobni rolnicy, 3,4 proc, 
przydzielono robotnikom i urzędnikom.

* '•
Takie były 25 lat temu początki dzisiejszego socjalistycznego państwa 

niemieckiego, które powstało na gruzach zbrodniczej Rzeszy hitlerowskiej 
i takie są pó ćwierćwieczu osiągnięcia jego gospodarki.

* (S)
•) Walter Ulbricht — Das heue Ekonomlsche System der Planung und Leltupg 

der Volkswlrtschaft In der Praxls. Berlin 1983 Dietz Verlag s. 53.

Z CZECHOSŁOWACJI

ZMIANY W STRUKTURZE 
ZATRUDNIENIA

Szybki rozwój gospodarki CSBS po 
wyzwoleniu, przede wszystkim intensyw­
na rozbudowa przemysłu i zmiany, Ja­
kie zaszły w organizacji 1 wyposażeniu 
gospodarki rolnej, doprowadziły <lo zna­
cznych przesunięć w strukturze zawodo­
wej ludności. Udział zatrudnionych w 
rolnictwie 1 leśnictwie spadt z 42,7 proc, 
w r. 1921 1 39,6 proc, w r. 1930, <lo 21,1 
proc, w r. 1965 i 19,3 proc, w r. 1968, u- 
dział zatrudnionych w przemyśle wzrósł 
natomiast z 32,0 proc, w r. 1921 1 30,5 
proc, w r. 1930, do 38,6 proc, w r.. 1965 
i 38,3 proc, w r. 1968. Upowszechnienie 
oświaty, rozbudowa usług zdrowotnych, 
kulturalnych Itp. doprowadziły również 
do pewnego wzrostu udziału zatrudnio­
nych w sferze produkcji i usług niema­
terialnych. Udział ten zwiększył się z 
10.1 proc, w r. 1921 I 11,4 proc, w r. 1930, 
do 20,2 proc, w r. 1955 1 21,3 proc, w 
r. 1968. (kk)

ZMIANY W STRUKTURZE 
MAJĄTKU TRWAŁEGO 

NA SŁOWACJI
Na przestrzeni dwudziestolecia 1948—1989 

majątek trwały na Słowacji wzrósł Mi­
sko 4-krotnlc. Co trzecia korona ze środ­
ków Inwestycyjnych ulokowana została 
w tym czasie na Słowacji. Nastąpiły za­
sadnicze zmiany w strukturze żrodków 

trwałych. W 1948 roku 49,9 proc, majątku 
trwałego Słowacji reprezentował prze­
mysł, obecnie — 60,2 proc. Udział budow­
nictwa w ogólnej wartości środków trwa­
łych zwiększył się z 2,5 do 4 proc., zmniej­
szył się natomiast udział rolnictwa (z 17,2 
do 17,0 proc.) oraz transportu i łącznoś­
ci (z 26,0 do 13,1 proc.).

Przemysł słowacki wzbogacił się w tym 
czasie o ok. 300 nowycb fabryk, zatrud­
niających ok. 250 tys. osób, (kk)

UDZIAŁ SŁOWACJI 
W PRODUKCJI 

PRZEMYSŁOWEJ CSRS

Szybko rośni, udział Słowacji w ogól­
nej wartości produkcji przemysłowej 
CSRS. W roku 1937 przemysł słowacki 
dostarczał zaledwie 7,0 proc, globalnej 
wartości produkcji przemysłowej repu­
bliki, w roku 1948 — 13,2 proc., w roku 
1956 — 16,2 proc., w roku 1968 — 20,8 
proc., w roku 1969 — 23,1 proc. Przecięt­
na dynamika produkcji przemysłowej 
wynosiła w Czechach w latach 1956—1960 
10,1 pfoc., na Słowacji 13,7 proc., w la­
tach 1961—1965 — w Czecbach 4,6 proc., 
na Słowacji 7,6 proc., w latach 1966—19G8 
— w Czechach 6,5 proc., na Słowacji 
10,6 proc.

Zmienia się struktura produkcji prze­
mysłowej Słowacji. W roku 1948 gałęzie 
przemysłu, zaliczane do grupy „A” do­
starczały 40,8 proc. ogólnej wartości pro­
dukcji słowackiego przemysłu, zaliczane 

do grupy „B” — SS,Z proc.; w roku 1969 
— udziały te kształtowały się następu­
jąco — grupa „A” — 62,8 proc., grupa 
„B" — 37,2 proc, (kk)

DOCHODY LUDNOŚCI 
W CZECHACH

I NA SŁOWACJI

Dochody ludności słowackiej rosły w 
minionym ćwierćwieczu szybciej niż 
ludności idem czeskich. W ciągu 15-Ie- 
cia 1953—1968 dochony, przypadające na 
1 mieszkańca, zwiększyły się w Czechach 
z 6 848 Kcs do 14 405 Kcs, na Słowacji — 
z 4 885 Kcs do 11 503. Kcs. Odpowiednio 
wyższą dynamiką legitymowały się także 
obroty handlu wewnętrznego na Słowa­
cji. Np. od roku 1955 do 1969 sprzedaż 
detaliczna (w cenacb bieżących, w prze­
liczeniu nn 1 obywatela) wzrosła na zie­
miach czeskich o 89,6 proc., w Słowacji 
— 110,5 proc.

W dalszym Jednak ciągu poziom życia 
na Słowacji jest przeciętnie niższy*  niż 
w Czechach, a nawet — w wartościach 
bezwzględnych — pogłębiała się różnica w 
dochodach pieniężnych mieszkańców 
dwóch części republiki. W roku 1953 róż­
nica ta wynosiła 1 963 Kcs, w roku 1960 
— 2 423 Kcs, w roku 1965 — 2 730 Kcs, 
w roku 1968 — 3 903 Kcs. Liczby te do­
wodzą, że pozostało Jeszcze dużo do zro­
bienia, aby odziedziczone po przeszłości 
dysproporcle zostały ostatecznie prze­
kreślone. (kk)

STRUKTURA PŁAC
W cląsru ostatniego dzleBlęclolecla 

(1959—1968) nastąpiły w CSRS doić wi­
doczne przesunięcia w strukturze plac.

Jeszcze w 1959 roku 1,7 proc, zatrudnio­
nych pobierało, wynagrodzenie poniżej 
600 Kcs miesięcznie, obecnie ta grUpa 
zatrudnionych stanowi zaledwie 0,1 proc, 
ogółu pracowników. W roku 1959*  zaled­
wie 0,9 proc, zatrudnionych zarabiało po­
nad 3001 Kcs miesięcznie, obecnie 4,6 
proc.

A oto dane, charakteryzujące przesu­
nięcia w strukturze zatrudnienia w prze­
działach zarobkowych mieszczących się 
między tymi dwoma krańcowymi wiel­
kościami: zarobki miesięczne W grani­
cach 601—1000 Kcs otrzymywało w 1959 
roku 193 proc, pracującycb, obecnie 53 
proc.; 1001—2000: Kcs — 67,5 proc., w r. 
1959 i 61,8 proc, w roku 1968 ; 2001— 
3000 — 10,1 proc, zatrudnionych w 
r. 1959 1 37,7 proc, w r. 1968. Niestety, Jak 
wiadomo, w ostatnich latach przesunię­
cia w strukturze zarobków zaczęty przy­
bierać charakter .żywiołowy 1 nie wyni­
kały ze wzrostu wydajności pracy, eo 
doprowadziło do narastania procesów In- ' 
flacyjnycb, które w dużej mierze prze­
kreśliły realne efekty osiągniętej po­
prawy w sytuacji materialnej pracują­
cych. (kk)

ZMIANY
W HANDLU ZAGRANICZNYM
Obroty czechosłowackiego handlu zagra­

nicznego wzrosły od toku 1959 o ok. 130 
proc. Szybciej rósł Import niż eksport: 
w 1968 r. poziom importu z roku 1950 zo­
stał przekroczony o 381 proc., poziom 
eksportu — o 286 proc. Wartość obrotów 
rocznych wynosi ok. 44 mld Kcs dew. 
(1 rub. “ 8 Kcs, 1 doi. — 7,30 Kcs). De­
cydujący udział w obrotach czechosłowa- 
cklego handlu zagranicznego — chociaż 
ostatnio nieco malejący — mają kraje 
RWPG: 66,1 proc, w 1968 r.

Nastąpiły także zasadnicze przesunięcia 

w strukturze eksportu 1 importu. W 
1957 r. maszyny i urządzenia stanowiły 
6,6 proc, w wywozie, obecnie 49,3 proc.; 
paliwa, surówce I półfabrykaty — 47 
proc, w 1937 r., obecnie 27.9 proc.; żyw­
ność i surowce dla przemjrslu spożyw­
czego — 9,8 proc., w 1917 r., 43 proc, o- 
becnie; artykuły konsumpcyjne pocho­
dzenia przemysłowego — 363 ' proc, w 
1937 r., 19,1 proc, obecnie.

W imporcie udział maszyn 1 urządzeń 
wzrósł w tym czasie z 9,7 proc, do 313 
proc., paliw, surowców 1 materiałów 
zmniejszył się z 68,1 proc, do 453 proc., 
żywności j surowców dla przemysłu spo­
żywczego z 163 proc, do 15,7 proc. Wzrósł 
udział towarów konsumpcyjnych pocho­
dzenia przemysłowego — z 53 do 73 proc.

(kk)
DEWIZOWE PODRÓŻE 

SŁUŻBOWE
W Czechosłowacji dokonano niedawno 

podliczenia dewizowych wyjazdów i 
przyjazdów służbowych w roku 1969. 
Jak wynika z opublikowanych da­
nych, w roku ubiegłym ek. <3
proc, przyjeżdżających do CSRS (181037 
osób) stanowili goście „na dele­
gacji” — 195 4M osób z krajów soejali- I 
stycznych 1 75 551 z krajów kapitalistycz­
nych. Podróżujący służbowo obywatela 
czechosłowaccy stanowili ok. <3 pror. 
ogółu osób przekraezajaeyeb granicę re­
publik), s tego 42 996 osób udawało się 
do padutw soejaUstycanych, 159 Kt do 
państw kapitalistycznych. Ze względu na 
trudności dewizowe, «decydowano tlę w 
roku bieżącym znacznie ograniczyć licz­
bę wyjazdów służbowych z CSRS ta gra­
nicę, zwłaszcza do krajów kapitalistycz­
nych. Wydatki na wyjazdy służbowe na 
Zachód zredukowane mają zostać • 50 
proc, (kk)

ze Świata
WZROST BEZROBOCIA W USA

Bezrobocie w Stanach Zjednoczonych 
w marcu bieżącego roku osiągnęło naj­
wyższy poziom na przestrzeni ostatnich 
czterech i pól lat wynosząc 43 proc. 
Jest to o 9,2 proc, więcej niż w lutym 
I o 1 proe. więcej niż w mareu 190 roku.

Wprawdzie, jak stwierdza „Financial 
Times", zatrudnienie w USA w marcu 
nieco wzrosło, ale spadla znacznie liczba 
częściowo zatrudnionych. Ogółem liczo­
no w marcu 3,7 min bezrobotnych.

(MP)

ŚWIATOWE ZUŻYCIE CYNY
Światowe zużycie cyny w 1969 roku w 

stosunku do roku poprzedniego podnio­
sło się o 7 tys. ton do 184 309 ton, poda je 
Biuletyn Rady Międzynarodowej do spraw 
cyny. Tymczasem wytop cyny w ubiegłym 
roku w porównaniu t 1968 r. zmniej­
szył się o 8 500 ton spadając do 175 »00 tort.

Wzrost zużycia 1 spadek produkcji ey. 
ny spowodowały zwyżkę cen na uk uaż- 
ny w przemyśle surowicę, w pęezątkarh 
kwietnia bieżącego roku eeny eynj' na 
giełdzie londyńskiej kształtowały się na 
poziomie i 595 — i im fumów zż wne.

<MP>
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Obchodzimy obecnie dwudziestą piątą rocznicę za­
kończenia wojny, zwycięstwa nad hitlerowskimi Niem­
cami. Te dwadzieścia pięć lat to dla naszego narodu 
okres życia w nowych, socjalistycznych ' warunkach 
społecznych; równocześnie okres bytu państwa pol­
skiego w nowym kształcie geograficznym. Zmiana wa-

u 
g

runków społecznych i przesunięcie się granic na_  
chód — to dwa główne czynniki określające nasz po-

za*

wojenny rozwój. Nieprzypadkowa zresztą jest 
zbieżność.

ich

| Oparcie naszych granic o Bałtyk, Odrę i Nysę Łu- 
| życką nastąpiło nie tylko w wyniku zwycięstwa w 
I II wojnie światowej. Jest ono również rezultatem kon- 

sekwentnego działania sił polskiej lewicy, a przede 
I wszystkim Polskiej Partii Robotniczej od chwili jej 
i powstania. Alfred Lampe w Związku Radzieckim, 
I, a Władysław Gomułka w okupowanym wówczas kraju 
S niejednokrotnie formułowali wśród celów walki naro- 
B dowo-wyzwołeńczej .odzyskanie ziem północnych i za- 
a chodnich. Konsekwentne głoszenie tego programu, 
i popairte autorytetem Związku Radzieckiego, zdecydo- 
g wało o ostatecznym przebiegu naszych granic zachod- 
I nich. Lewica społeczna formułowała w ten sposób 
I postulat społeczeństwa, ale warto przypomnieć, że nie 
I wszyscy, którzy uważali się za jego przywódców, tak 
| widzieli przyszły kształt geograficzny naszego kraju. 
| W końcu 1944 r. T. Arciszewski, ówczesny premier 
| rządu emigracyjnego w Londynie, w wywiadzie dla 
U „Sunday Timesa” stwierdził -wyraźnie ..nie chcemy 
I Wrocławia ani Szczecina”. Choć więc chęci T. Arci- 
I szewskiego nie miały wówczas większego wpływu na 
I bieg historii, to możemy obecnie mieć pełną świado- 
I mość, że bez zwycięstwa sił lewicy, bez nowego kształ- 
I tu społecznego nie byłby możliwy i nowy kształt 
g geograficzny naszego kraju.

%

Fakty te przypomniał Leopold Gluck w obszernym 
sżkicu pt. „Od ziem postulowanych do ziem odzyska­
nych”, publikowanym w trzech kolejnych numerach 
„MIESIĘCZNIKA LITERACKIEGO”. Szkic ten. obok 
wielu ciekawych faktów-' i spostrzeżeń, zawiera rów­
nież pewne refleksje o szerszym nieco wymiarze. Za­
chęcają one do wysnucia paru uwag na temat poru­
szonej na wstępie zbieżności zwycięstwa rewolucji 
socjalistycznej z przeobrażeniami geograficznymi.

Zależność powrotu na ziemie północne 1 zachodnie 
od zwycięstwa sił lewicy jest obecnie oczywista i bez-
dyskusyjna. Czy jednak istniały uwarunkowania
odwrotne, to znaczy, czy fakt tak istotnych zmian 
geograficznych miał wpływ, a jeśli tak, to jaki, na 
przebieg przeobrażeń spo^^nveh, na specyfikę naszej 
drogi do socjalizmu?

Jest: to/problema tyka niedostatecznie jeszcze zbada­
na przez naukę. Trudno więc sformułować tu tezy nie- 
dyskusyjnę. Warto jednak zwrócić uwagę na niektóre 
■zjawiska, nie pretendując rzecz jasna do ich uogólnia­
nia. Najczęściej podkreślanym elementem jest zwięk­
szenie się potencjału ekonomicznego naszego kraju 
w wyniku przesunięć geograficznych, dokonanych po 
II wojnie światowej. L. Gluck zwraca jednak uwagę, 
że nie jest to sprawa tak oczywista. że. jak pisze, 
w momencie obejmowania tych ziem przez nasze pań­
stwo stan ich był bardzo daleki od obrazu znanego 
z niemieckich statystyk przedwojennych. Dlatego wy- 
daje się, że znaczenie tych ziem dla naszego rozwoju 
społeczno-gospodarczego polegało nie tylko na uzy­
skaniu pewnego (ale w ogromnej' mierze zniszczone­
go) potencjału ekonomicznego. Pozwoliły ońe nato­
miast na rozwiązanie problemu przeludnienia wsi 
i uczyniły łatwiejszym zarówno od strony organiza­
cyjnej jak i od strony psychicznej dokonanie repatria­
cji ludności polskiej- z terenów białoruskich i ukraiń­
skich. Ten fakt bez wątpienia zaważył na polityce 
agrarnej, w tym i na sposobie dokonywania przeobra­
żeń socjalistycznych na wsi.

Świadomość, że bez konsekwentnego poparcia ze 
strony Związku Radzieckiego niemożliwy byłby nasz 
powrót nad Odrę i Nysę, że ziemie te wywalczone 
zostały przez armię radziecką przy udziale ludowego 
wojska polskiego, pomogła w ułożeniu nie tylko do­
brosąsiedzkich. ale rzeczywiście przyjaznych stosun­
ków z naszym wschodnim sąsiadem. Przesunięcie na­
szej granicy na zachód związane było z konsekwentną 
postawą PPR-u w sprawie granicy wschodniej. Dzięki 
temu możliwe stało się zrealizowanie słów Władysława 
Gomułki, sformułowanych w listopadzie 194.3 roku, że 
„ułożenie dobrosąsiedzkich i sojuszniczych stosunków 
z ZSRR stanie się ważnym i decydującym czynnikiem 
wzmacniającym naszą obronność, potencjał gospodar­
czy i pozycje w Europie”. (,,Z kart naszej historii”, 
Warszawa 1969 r.)

Wreszcie dla postępu społecznego i sposobu doko­
nywania przemian socjalistycznych nie bez znaczenia 
był fakt pewnego awansu cywilizacyjnego, jaki nastą­
pił w wyniku przemieszczenia części ludności z zaco­
fanych terenów wschodmch na lepiej wyposażone 
w infrastrukturę materialną ziemie odzyskane.

Rzecz jasna nie wyczerpuje to poruszonej na wstę­
pie problematyki. Zbadanie wpływu zmian geograficz­
nych na wiele procesów społecznych, jakie zaszlv 
w naszym kraju, to wdzięczne zadanie dla historyków 
i socjologów. Zasygnalizowana w niniejszym przeglą­
dzie publikacja Leopolda Glucka dostarcza do takich

BUDOWLANI 
ZWIĘKSZAJĄ 
WYDAJNOŚĆ

Dane za marzec wskazują, że w I 
kwartale br. tempo wzrostu produk­
cji przedsiębiorstw budowlano-mon­
tażowych w przeliczeniu na 1 dzień 
roboczy (4,2 proc.) było wyższe niż 
w założeniach planu rocznego (3,9.
proc, w ( 
Ostatecznie

cenach porównywalnych).
okazuje więc, że

trudne warunki atmosferyczne nie 
zagroziły poważniej realizacji planu 
rocznego budownictwa. Jest to zro­
zumiałe w zestawieniu z umiarkowa­
nym .wzrostem rozmiarów robót, za­
łożonym w planie rocznym.

Niższe niż zazwyczaj tempo wzros­
tu wartości robót zostało zrealizo­
wane przy większym niż zazwyczaj 
tempie wzrostu wydajności pracy. W 
I kw. br. wzrost produkcji budowla­
no-montażowej nastąpi! bowiem przy 
niższym niż przed rokicin stanie za­
trudnienia w przedsiębiorstwach bu­
dowlano-montażowych (o 2,5 proc.).

Nie oznacza tn jednak, źe zapew­
nione zostały już warunki dla efek­
tywnej realizacji zadań na wszyst­
kich odcinkach .planu inwestycyjńe-
go. wielu ważnych budowach
wystąpiły bowiem znaczne opóźnie­
nia w realizacji planu (zwłaszcza, w 
przemyślę hutniczym i energetyce). 
Ponadto na wielu budowach obniży­
ły się zapasy żwiru, cementu, grzej­
ników oraz stali zbrojeniowej, apara­
tury i sprzętu elektrycznego.

Ważne jest wiec, aby przedsiębior­
stwa budowlane skoncentrowały swo­
je wysiłki na harmonijnej realizacji 
planu, a nie na automatycznym roz­
wijaniu działalności na tych odcin­
kach, gdzie dysponują aktualnie ma*
teriałami 
bu. (Sb)

nioźliwościami przeto-.

DYSCYPLINA PRACY 
A ZATRlJDNIENIE

a w»!.

badań sporo ciekawych przyczynków. S. C.

Akcje zmierzające do wzmocnienia 
dyscypliny zatrudnienia sprawiły, źe 
w I kw. br. tempo wzrostu zatrud­
nienia (1,8 proc.) było niższe niż w 
poprzednich latach i nieco niższe niż 
w założeniach planu rocznego. W 
konsekwencji np. w marcu br. zapo­
trzebowania na pracowników zgła-

szane do wydziałów zatrudnienia _by* ’ 
ły o 46 proc, niższe niż przed rokiem.

Nadal jednak w czerwcu br. liczba 
miejsc pracy dla .mężczyzn była kil­
kakrotnie wyższa od liczby mężczyzn 
poszukujących pracy, chociaż i licz­
ba tych ostatnich bjRa (12,4 tys.) 
wyższa niż przed rokiem (4 tys.). 
Znacznie wzrosła natomiast liczba 
kobiet poszukujących pracy (z ok. 
61 tys. w marcu ub.r. do ok. 82 tys». 
w marcu br3. Zmalała natomiast 
liczba wolnych miejsc pracy dla ko­
biet (z 24 tys. w marcu ub.r. do 13 
tys. w marcu br.).

Ograniczenie tempa wzrostu za­
trudnienia przysporzyło zatem trud- ■ 
nosci jedynie w zatrudnieniu kobiet. 
W niektórych województwach dys­
proporcja pomiędzy liczbą wolnych 
miejsc pracy dla kobiet, a liczbą ko­
biet, poszukujących, pracy jest już 
znacznie głębsza niż przed, rokiem. 
Np. w woj. kieleckim na 1 wolne 
miejsce pracy przypada już ok. 40 
kobiet, w lubelskim ok. 30 kobiet, w 
łódzkim ok. 25 kobiet, oraz w po­
znańskim i warszawskim ponad 20 
kobiet.

Wydaje się więc, że w najbliższym 
czasie problem celowości i możliwoś­
ci zwiększenia miejsc pracy dla ko­
biet powinien zostać poddany spe­
cjalnej analizie. (Sb)

ZMIANY
W STRUKTURZE 
SPRZEDAŻY A DOCHODY 
LUDNOŚCI

< tyłka ok. S6 proe. wirostu produkcji ’ 
Mst?pilo w wyniku 
n enia. Ornacia to, « ńi”iv jest Udri.al P„ yrortu zatrud­
nienia w przyroście
samym i przyrost dochodów rozKiaaa 
sie hardziej równomiernie. Nie kon- 
centruje się on bowiem .stopriiu, jak w poprzednich latach na 
rodzinach, gdzie ktoś nowy podjął

' pracę.
Przyrost;dochodów ludności rozkła­

da się więc w br. na większą liczbę 
rodzin, a zatem i przyrosty tych do­
chodów są relatywnie niższe. Sprzy­
jają więc prawdopodobnie ,w więk­
szym stopniu zakupom żywności niz 
artykułów nieżywnościowych. Rów­
nież fakt, że w. I kw. jedną z naj- 
bardzi&j dynamicznych pozycji do­
chodów ludności były wypłaty rent 
sprzyjał prawdopodobnie dynamizp- 
waniu zakupów żywności.

Poza tym obniżenie wypłat gospo­
darki uspołecznionej na rzecz pry­
watnego przemysłu i rzemiosła oraz 
obniżenie wypłat kredytów dla lud­
ności bvlv czynnikami hamującymi 
głównie’ tempo wzrostu zakupów 
artykulósy nieżyw'nościowy;ch.

Możliwe więc, że tegoroczne prze­
sunięcia w strukturze dochodów lud­
ności sprzyjać będą narastaniu zapa­
sów artykułów nieżywnościowych.

(Sb)

Dane za I kw. br. wskazują, że 
przy ogólnym tempie wzrostu sprze- 
dąży detalicznej towarów (5,1 proc.) 
znacznie szybciej wzrastała sprzedaż 
towarów żywnościowych (9,3 proc.) 
niż artykułów nieżywnościowych 
(2.5 proc.). Jest to struktura sprze­
daży odmienna od założonej w planie 
rocznym.

W pewnej mierze szybsze tempo 
wzrostu sprzedaży żywności niż arty­
kułów nieżywnościowych uzasadnio­
ne jest przez fakt, źe w ub.r. całość 
zakupów świątecznych wypadła na I 
kwartał. Zakupy te objęły natomiast 
przede wszystkim towary żywnościo­
we, bo chłody i szczególnie trudne 
warunkj atmosferyczne nie sprzyjały 
zainteresowaniu zakupami artykułów 
nieżywnościowych. a niekiedy wręcz 
je utrudniały (m. in. trudności do­
jazdu ze wsi do miasta spowodowane 
dużymi opadami śniegu).

Możliwe- jednak, że na zmiany w 
strukturze sprzedaży wpływają rów­
nież przesunięcia w strukturze do­
chodów ludności. W poprzednich bo­
wiem latach 70—80 proc, wzrostu 
produkcji osiągane było w oparciu o 
wzrost zatrudnienia, natomiast w br.

"I

PRZESUNIĘCIA 
W STRUKTURZE 
DOSTAW ŻYWNOŚCI

Podsumowanie dostaw żywności do
sieci handlowej I kwartale br.

str. 304,

Kwietniowy, czwarty numer „Samorządu Robotni­
czego”WITOLD BIES-, STANISŁAW NISEN-

GOLC
TRWAŁYCH I AMORTYZACJI

i

TADEUSZ URBANEK EFEKTYW­
NOŚĆ PROCESÓW ZBYTU I ZAOPA-

cena zl 22 PWE. Warszawa 1970.
Przedmiotem

nauki

I

dtfłyczących środków trwałych i amor­
tyzacji.

danie trzecie zmienione
i

przemysłem”. „Młodzieżowe inicjały wy

jest efektyw-

EWIDENCJA ŚRODKÓW
zawiera ciekawy zestaw materiałów. Wiele

8

cena z! 26 PWE, Warszawa 1969.
Praca o charakterze poradnikowym, 

traktująca o całokształcie zagadnień 
dotyczących ewidencji środków trwa­
łych i amortyzacji. Obecne wydanie 
u w zg 1 ę d n i a a k tua In e zmiany w jn i k a -

MICHAŁ GMYTRASIEWICZ — 
NANSOWANTE KSZTAŁCENIA 
przedmową opatrzył prof; dr Zbig­
niew Pirożyński — str. 236, cena zi 20 
PHE, Warszawa 1963.

W książce rozpatrywane są proble­
my finansowe kształcenia z punktu 
widzenia teorii finansów i ekonomi­
ki. Autor przeprowadza klasyfikację 
podstawowych pojęć z badanej dzie­
dziny, a następnie omawia różno źró­
dła finansowania kształcenia, podając 
przy tym rozmiary wydatków na ten 
cel dokonanych z funduszów społecz­
nych i ze środków ludności.

gólnośri efektywność przemieszczania 
towarów od producentów do odbior­
ców oraz efektywność procesu for­
mowania zapasów i magazynowania 
materiałów’. Praca przeznaczona dla 
ekonom i stów-teoretyków i praktyków 
z odpowiednim przygotowaniem teore­
tycznym.

KAZJMIERZ BOCZAR — SPÓŁDZIET.- 
CZOSC — str. 316, cena zl 35 PWE, 
Warszawa 1969.

Podręcznik akademicki oparty na 
obowiązującym proąramip nauczania 
na wydziałach handlu wewnętrznego 
wyższych szkół ekonomicznych. Oprócz 
studentów mogą z niego ’ korzystać 
wykładowcy w technikach ekonomi­
cznych i na wszelkiego rodzaju kur­
sach dokształcających pracowników 
handlu spółdzielczego.
STUDIA EKONOMICZNE — Prara 
zbiorowa — Zeszyt 22 — str. 164, cena 
zl 22 PWE. Warszawa 1979.

Wybór nie publikowanych prac Za­
kładu Nauk Ekonomicznych PAN.

< Na nowym dworcu PKP w Lu-
boniu pojawił się robotnik kolejowy 
z młotkiem, który flegmatycznie, a'e 
metodycznie tłukł tym młotkiem szy­
by osłaniające wejścia do tunel’ 
Podróżni wystawieni z nagła na pod­
muchy wiatru z deszczem rzucił» się 
ku kolejarzowi pytając z oburzeniem
co czyni. Ten że kazano
mu tłuc szyby, są one bowiem tak 
brudne, że trudno je domyć. DOKP 
potwierdziła, źe kolejarz działał na 
polecenie z góry. Otóż obudowa tu­
nelu odkształca pod wpływem 
temperatury i ucifka na szyby, któ­
re pękają co zaguąża bezpieczeństwu
podróżnych. pytanie czemu się
szyb nie wyjmuje tylko je tłucze od­
powiedzi nie uzyskano. Ciekawe, czy 
doczekamy się zmian klimatycznych 
zagrażających bezpieczeństwu nie­
których funkcjonariuszy kolejowych?

• Prasa przedrukowała terminarz 
zajęć jednego z opatowskich biur, 
wypisany na ściennym kalendarzu i 
wywieszony na widok publiczny: 
„wtorek godz. 10 ..Czterej pancerni 
1 pies”, środa godz. 10 „Ścigany”,

W starej Odrze przeglądają się nowe wieżowce Opola...

czwartek — film fabularny v Kato­
wic, sobota — „Kino interesujących 
rilmów” itd. Niezorientowanych in­
formujemy, że dowcip polega na tym, 
iż w Opatowie nie mieszczą się biu­
ra Telewizji Polskiej.

• Kilka lat temu we wsi Charlęl 
pow. lubartowskim odbyła się 

wielka uroczystość z udziałem władz 
wojewódzkich. Mieszkańcy wioski w 
czynie społecznym zasadzili drzewa 
na’ kilku hektarach nieużytków. 
Władza nie przyjechała na jubel z 
pustymi rękoma, ale z nagrodą: o- 
gloszono, że wieś zostanie ponadpla­
nowo zelektryfikowana za to zale-

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

Sprężyny antykorozyjne
W Zakładzie Elektrod Węglowych

sienie. I tak też się stało.
uroczystości 
la bvdlo 
Tu i ówdzie

cala wieś 
na młode 

któreś się

Zaraz po 
poszczu- 

drzewka. 
uchowało,

krowa go nie tknęła. Ostatnio owe 
resztki starannie wyrąbane zostały 
siekierą. Widocznie wieś Charląż 
znowu ma do władz jakiś interes i 
sposobi się do nowego czynu społecz­
nego.

Foto Mirosław Stankiewicz

Raciborzu opracowano 
zyjną do powlekania 
nych w Instalacjach

pastę antykoro- 
sprężyn, używa* 

hydraulicznych.
Sprężyny te są szczególnie narażone na, 
korozję, bowiem pracują w środowisku 
wodrym. Pokrywa się je pastą złożoną 
z epldtanu, cementu portlandzkiego, fta- 
lańu dwubutylu 1 utwardzacza. Dzięki 
takiemu zabezpieczeniu urządzenia te 
pracowały bez awarii 18 miesięcy, tj. o 
10 miesięcy dłużej niż dotychczas.

(NT PAP)

artykułów poświęcono — w związku z kwietniową 
rocznicą — popularyzacji wiecznie żywych idei Leni­
na. wybierając oczywiście z bogatego dorobku to, co 
związane jest z leninowską koncepcją demokracji so­
cjalistycznej, z udziałem mas w zarządzaniu (omawia 
ten temat m. in. prof. dr ZYGMUNT RYBICKI, rektor 
Uniwersytetu Warszawskiego).

Pozycje ^związane z 100 rocznicą' urodzin Lenina' ko­
respondują z artykułami poruszającymi najbardziej 
aktualne problemy dnia dzisiejszego. Ideę udziału mas 
w zarządzaniu teoretycznie omówioną przez prof.- Ry­
bickiego, przedstawią., praktycznie, w,codziennym dzia-..

,,łanLu STANISŁAW itOĆTOŁEK,1 Członek 'Biura Poli­
tycznego KC. I Seterętąrz- KW PZPR w . Gdańsku'

-w artyxule pt. „Samorząd współgospodarzem”. Autor * 
omawia rosnącą rolę samorządu. robotniczego w związ­
ku z nowymi koncepcjami kierowania gospodarką na­
rodową.

„Sens polityczny kierowania gospodarką narodową 
sprowadza się do gospodarskiego, demokratycznego za­
rządzania, do realizacji zadań oraz wyboru najbar­
dziej korzystnych wariantów rozwoju ekonomicznego 
i rozwiązywania zasadniczych problemów społeczno- 
-produkcyjnych każdego zakładu, leżących w interesie 
każdego robotnika i każdego zespołu”.

W związku z tym samorząd, a zwłaszcza rady ro­
botnicze kontrolować powinny pracę administracji, 
która inaczej niż dotychczas uczestniczyć musi w two­
rzeniu planów rocznych i wieloletnich. KSR na bie­
żąco badać powinny wzajemną relację kosztów pro­
dukcji, wydajności pracy i efektywności.

„Społeczną kontrola tych zagadnień, sprawiedliwe 
Ich rozpatrywanie i konsekwentne egzekwowanie od 
administracji w interesie załóg jest jednym z pod­
stawowych obowiązków samorządu robotniczego. Nie 
kto inny ma tę odpowiedzialność egzekwować. Nie 
ża^na mityczna władza centralna, ale samorząd ro­
botniczy zakładu” — stwierdza Stanisław Kociołek.

W ostatnim numerze „Samorządu Robotniczego” 
znaleźć można wiele artykułów omawiających sprawy 
wynikające z uchwał II i IV Plenum KC. M. in. 
STANISŁAW BIELECKI, kierownik Wydziału Nauki 
i Oświaty KW PZPR ocenia na podstawie doświadczeń 
warszawskich instytutów „Pomosty - porozumienia

przedstawia Kierownik Wydziału Młodzieży Robotni­
czej Zarządu Głównego ZMS JAN CWINTAL. Kon­
kretną ilustracją tych ogólnych uwag jest inicjatywa 
młodzieży Huty im. Lenina opisana w informacji pt. 
„Wygramy batalię o jakość” — autor JOZEF ZDRA­
DZISZ. JAN KASPERSKI Dyrektor Zespołu Ekono­
micznego Komitetu Pracy i Plac omawia „Racjonalne 
bodźce ekonomiczne”, (a)

Pełne bezpieczeństwo?
Według opinii angielskiego tygodnika 

„The Economist”, między rokiem 1980 a 
1990 należy się spodziewać upowszech­
nienia produkcji samochodów zaopatrzo­
nych w system gwarantujący w zasadzie
całkowite bezpieczeństwo jazdy.
ten, ogólnie biorąc, polega 
niu odpowiedniej instalacji 
miniaturowego komputera 
napędowym i hamulcowym

na
System 

sprzężc-
radarowej i 
z układem 
samochodu.

(Motor)
Bakterie- i papier

Dr Dexter Bcllamy z Centrum Badaw*
czego General Elektric Schcncctady
kolo Nowego Jorku wyodrębni! jedno­
komórkowe bakterie trawiące celulozę 
(np. papier) i produkujące biorhcmiczn*’ 
pozostałości o dużej zawartości protein, 
które można wykorzystać jako domiesz­
ki do karmy zwierzęcej. Zanim będzif 
można zaprząc te bakterie do usuwania 
odpadków na większą skalę, trzeba jesz­
cze dokładnie zbadać warunki ich roz­
woju. (PT nr 10/70).

Klęska społeczna
Wypadki drogowe stają się we Francji 

klęską społeczną; liczba poszkodowa­
nych osiągnęła Już niepokojące granice 
i rośnie z roku na rok. ponad 11 milio­
nów zarejestrowanych wozów osobowych 
było w ubiegłym roku źródłem śmierci 
14.705 osób X okaleczenia — 227.788 osób.

(Motor)

Hala z okładzin aluminiowych
W Rudzie Śląskiej oddana została do 

użytku prototypowa hala obróbki me­
chanicznej ZMPM „ZAMĘT”. Hala wy­
konana jest z okładzin aluminiowych, 
izolowanych termicznie styropianem. 
Koszt hali wynosi 3 min zL tj. o j>ónad 
I min zl taniej od hali tradycyjnej o po-
dobnych rozmiarach, 
wynosi ok. 30 proc.

Oszczędność siali 
Hala może być

zmontowana w ciągu 3 miesięcy przez 
grupę 20 pracowników 1 nie wymaga kon­
serwacji przez 20 lat eksploatacji. (AS)

wykazało, że wzrostów5 jej sprzeda­
ży o 9,3. proc, towarzyszył w porów­
naniu z I kw. ub. r. nieznaczny 
wzrost dostaw mięsa i przetworów 
(o 1,3 proc. — bez drobiu). Nastąpiło 
przy tym obniżenie dostaw’ mięsa (o 
1,7 proc.), a wzrosły dostawy wędlin 
(o 6.7 procj. Braki w dostawach mię­
sa były w znacznej mierze uzupeł­
niane przez dynamiczny wzrost do­
staw’ drobiu i przetworów z drobiu 
(o 38 proc.). W konsekwencji na 
zwiększone o 6 tys. ton powyżej po-, 
ziomu z I kw. uh. r. dostawy mięsa 
i drobiu połowa przypadała ńa 
wzrost dostaw drobiu. W ten sposób 
dostawy drobiu zajęły poważną po­
zycję w zaopatrzeniu rynku w mięso.

Sprzyjały temu ubiegłoroczne dobre 
zbiory zboża i zwiększone dostawy 
mieszanek pasz dla drobiu. Równo­
cześnie jednak wzrost dostaw dro-. 
biu podniósł przeciętną cenę dostar­
czanego na rynek mięsa. Z drugiej 
jednak strony w’ I kw-, br. wzrost 
dostaw ryb i przetworów z ryb (o 
5 proc., tj. o 2,3 tys. ton) wpływa! 
raczej obniżające na przeciętną cenę 
białka zwierzęcego.

Dostawy masła i mleka jipoiywcze- 
go w 1 kw. bf7; pomimo spadku sku­
pu. były wyższe niż przed rokiem (o 
ponad 3 proc.), ą dostawy jaj wros­
ły o 8,6 proc. Wydatnie wzrosły też 
dostawy cukru (o 13 proc.).

Spadły , natomiast dostawy tłusz­
czów’ zwierzęcych (o 2,6 proc, poniżej 
I kw’. ub.r.), przy równoczesnym 
wproście dostaw tłuszczów roślinnych 
(o 10,2 proc.). Sprzyjało temu wpro­
wadzenie na rynek nowej,: lepszej ja­
kościowo marki margaryny oraz 
zwiększenie dostaw cieszących ' się 
większym popytem słonecznikowych 
i sojowych olei jadalnych w mniej­
szych opakowaniach. . ,

Przyśpieszenie rozwoju hodowli 
drobiu, wzrost połowów ryb i rozwój 
ich przetwórstwa oraz postęp jakoś­
ciowy w produkcji tłuszczów , roślin-,., 
nych stały się więc czynnikami osła- 
biającymi napięcia związane z nie- 

Ł dostatecznym wzrostem dostaw mię-* 
sa i masła. (Sb)

PREMIE IHAGRODY
Okazuje się, że I kwartał br. przy­

niósł znaczny wzrost wypłat nagród 
i premii nie objętych funduszem - 
plac. Wypłaty ż funduszu zakładowe­
go były w tym okresie o ponad .30 
proc, wyższe niż przed .rokiem, a. 
funduszem, płac przewyższały poziom 
z ub.r. o ponad 12 proc.

Tak znaczne wzrosty wypłat.różne- ... 
go typu nagród i premii oraz wypłat 
funduszu zakładowego nie mająi' do­
statecznego uzasadnienia w wynikach 
ekonomicznych naszej gospodarki. 
Wskazuje to na konieczność zdecy­
dowanego wzmocnienia kontroli ;wy­
płat, a zwłaszcza na koniepzność wy­
eliminowania tolerancyjnego stosun­
ku jednostek nadrzędnych do-przed­
siębiorstw i zjednoczeń, które pomi­
mo niepełnego wykonania zadań pia­
nowych i złych wyników ekonomicz­
nych zabiegają o uzyskanie prawa 
do nagród i premii w niezmniejszo- - 
nych rozmiarach.

(SW

ROZWÓJ
SŁUŻBY ZDROWIA

Dane za 1969 r. wskazują, że w 
okresie tym nastąpił dalszy rozwój 
służby zdrowia. Skala tego rozwoju... 
była jednak daleko niewystarczająca' 
w porównaniu z . potrzebami.

Liczba lekarzy medycyny na 10 tya. : 
mieszkańców wzrosła wprawdzie z 
13.8 w 1968 r. do 14.5 w 1969 r„ ale 
w dalszym ciągu była niższa niż np. 
w Bułgarii (16,8), Czechosłowacji (19), 
na Węgrzech (17.4) i wf ZSRR (21.6) w
1966 r. Sytuacja ta w znacznej mierze 
wyjaśnia występujące na wuelu tere- 
nacn trudności '— * ’
cy lekarskiej.

Liczba łóżek 
w przeliczeniu 
Ców wzrosła z 
W 1969 r„ była 
Bułgarii, CSRS,

korzystania z porno*

szpitalnych ogólnych 
na 10 tysz mieszkań- 
50,0 w 1968 r. do 51,Ż ’ 
jednak niższa niż w .

, na Węgrzech i w
ZSRR.

Liczba miejsc w domach opieki 
społecznej wzrosła w ub.r. o 800 i 
wyniosła ok. 46 260. Jednak liczba 
osób oczekujących, na .umieszczenie w 
tych domach wzrosła o /2 ’tys.‘ i na 
koniec 1969 r. wynosiła 9,7 tys; osób.

Chorobą, która w 1969 r, zaatako­
wała największą liczbę osób była 
grypa (ponad 4,5 min osób wobec 143 
tys. w 1968 r.).- Zachorowania na in- 

• me choroby nie. wykazały tendencji 
wzrostowej, a liczbę łóżek w zakła- . 
dach przeciwgruźliczych można było 
obniżyć (z 26,2 tys.. w 1968 r. do 2l;7 
tys. w 1969 r.) w wyniku Intensyfika­
cji leczenia.

W sumie jednak pomimo znaczne­
go rozwoju zakładów służby zdrowia 
i zwiększenia wydatków budżetu 
państwa na jej utrzymanie (o ok. 3« 
proc, w 1970 r. w porównaniu z 1865 
r.ł poziom obsługi zdrowotnej wciąż 
oceniany jest jako niezadowalający.

(Sb)
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OGŁOSZENVap^ wyd ^Współczesne go". Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-53-30, oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich.
prenumeratę kraTo^ą p^^^ urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały I delegatury „Rurh". Zamówienia na prenumeratę pozapocztową przyjmowane są wyłącznie na rok do dnia H U.
tooad^ roku poprzedza prenumeraty. Zamówienia indywidualne przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty Cena prenumeraty; kwartalnie - 26 zł, pół-

r ™IZ 52 Z1P ?orznie - 104 zł Prenumerata zagraniczna jest o 40 proc, droższa. Wszelkich dodatkowych informacji o warunkach prenumeraty udzielają wszystkie placówki poczty i „Ruchu”. Łgzempl7rze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcik Wy>y^ Prasy Archiwalnej „Ruch". Warszawa, ul. Nowomlejska 15,17, na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym, 
konto nr 114-6700041 VII O/M Warszawa.
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